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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących Bię 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygolnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład:Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy­
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci ‘Gazety Polskiej.”

Kto z abonentów przyśle 
prenumeratę za „Gazetę 
Polską” do Igo Stycznia, 
1904 r., ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej pre­
mii, wartości $1.00, Kalen­
darz Maryański na rok 
Pański 1903, za dołącze­
niem 5c na przesyłkę. 
(Przesyłka razem wyniesie 
15c.)

Powyższa oferta trwać 
będzie tak długo, dopóki 
kalendarze będą w zapasie.

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar-

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1, 50 na poł roku.

Katalogi książek i obra- 
lów wysyłamy Każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

KASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazet f Polską i Książki, na co 
Wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetę Polską” w 
Minnesocie.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetf Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego Bwoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Wenezuela w kłopocie.
LONDYN, 4 grudnia. — 

Urzędownie oznajmiono wczo­
raj wieczór, że rządy nlemie 
cki i angielski postanowiły 
przeprowadzić wspólną de- 
monstracyę flot celem zmu­
szenia Wenezueli do wypła­
cania odszkodowania podda­
nym angielskim i niemieckim. 
Pięć krzyżowników i jedną 
łódź torpedową wysłała An­
glia, zaś siedm krzyżowników 
wysłały Niemcy. Zdaje się, że 
obydwa rządy postanowiły o- 
panować porty La Guayra j 
inne i będą tak długo pobie­
rać wszystkie cła dopóki nie 
nazbierają pleniędy.

Wiadomość ta wywołała w 
Europie wielkie wrażenie, 
gdyż od dni kilku rozgłoszo­
no, że Wenezuela już zała­
twiła swoje sprawy z obydwo­
ma państwami.

WASHINGTON, 4 gru­
dnia.—Sekretarz Hay został 
już urzędownie uwiadomiony 
o akcyi Anglii i Niemiec. Ła­
two sobie wyobrazić, że wia­
domość ta dotknęła bardzo 
niemile tutejsze sfery polity 
czne, które oczywiście bardzo 
niemile widzą, gdy Europa 
chce wkraczać do Ameryki. 
Ale z drugiej strony rząd nie 
chciał iść na rękę inćrygan 
tom z Wenezueli, którzy się 
spodziewali, iż obawa przed 
interwencyą europejską skło­
ni Yankesów do poręczenia 
za długi tej rzeczypospolitej. 
Ambasador niemiecki miał u- 
pewnić Haya, że przed opa 
nowaniem portów wystosują 
rządy ultimatum do prezyden­
ta Castro I dadzą mu 48 go 
dżin czasu do załatwienia 
sprawy.

BERLIN, 6 grudnia. — 
Wedle otrzymanych wczoraj 
wladowości przybyły trzy nie­
mieckie krzyżówce na morza 
Wenezueli, a angielskie okrę­
ty również się zbierają.

LONDYN, 6 grudnia. — 
Dzienniki mlnisteryalne zgo­
dnie donoszą, że ostatecznie 
zostało postanowioncm, by 
wystosować do prezydenta 
Castro wezwanie, ażeby w 
ciągu ściśle oznaczonego ter 
mlnu, oświadczył czy zaspo 
koi żądania Niemiec i Anglii 
i dał żądane gwarancye.

Gdyby Castro do żądania 
tego się nie stosował, wów­
czas schwytane zostaną wszy­
stkie statki wojenne do We­
nezueli należące.

LONDYN, 7 grudnia — 
Rząd wenezuelski przyparty 
do ściany przez rządy aHgiel 
ski i niemiecki, zgodził się na 
zapłacenie odszkodowania An­
glii i Niemcom.

Obydwa rządy oświadczyły 
przez swych reprezentantów 
w Washingtonie, że ściśle za­
stosują się do doktryny Mon 
roego, gdyby im wypadło 
dopominać się siłą o swe 
pretensye.

* * *
Burza na morzu.

LONDYN, 4 grudnia. — 
Burza na wybrzeżach Anglii 
zakończyła się znaczną szko­
dą. Zanotowano wiele wy­
padków rozbicia okrętów, a 
na brzegu znaleziono wiele 
ciał wyrzuconych przez bał­
wany. Żegluga na północnem 
wybrzeżu jest całkiem przer 
wana.

Norwegska barka George 
Wille potrzaskana, trzy osoby

ludzi

utonęły; okręt brytyjski, Eli­
za Baln, został również roz­
bity niedaleko Funlandyi i 
przypuszczają, że nikt z ’ ' ' 
się nie wyratował.

* * *
Przeciw Ameryce-

BERLIN, 6 grudnia.—Po­
seł niemieckiego parlamentu 
hr. Kanitz, wniósł rezolucyę 
podpisaną przez 64 posłów 
należących do różnych partyl, 
skierowaną przeciwko Stanom 
Zjednoczonym.

Wnioskodawca domaga się 
porozumienia z wszystkieml 
mocarstwami Europy przed 
odnowieniem traktatów han­
dlowych w jaki sposób sku­
tecznie zwalczać zalew towa­
rów amerykańskich.

* * *
Ciekawa wiadomość.

LONDYN, 6 grudnia. — 
Telegramy z Petersburga do­
noszą, że przy ostatnich za­
burzeniach robotniczych w 
Rostoff wysłano wojsko prze­
ciw demonstrującym robotni­
kom, które postępując w 
myśl otrzymanego rozkazu za­
częło bez ostrzeżenia strzelać 
i położyło trupem 20 robo­
tników.

WARSZAWA, 6 grudnia. 
— Nadeszły tu wiadomości 
prywatne z Petersburga, że 
gubernator miasta przychylił 
się do prośby do niego wnie 
słonej i zezwolił na odbycie 
jutro w niedzielę pierwszego 
zebrania, na którem robotni­
cy naradzać się będą nad 
środkami do polepszenia swe­
go bytu.

Czy to prawda, wątpimy, 
ale tak podają telegramy.

* * *
Pamiątki po Kościuszce.

KRAKÓW, 6 grudnia. — 
Pan Messikommer antykwarz 
z Zurychu przysial do Mu­
zeum narodowego różne akta, 
odnoszące się do ostatnich 
chwil Kościuszki. Cenne te 
pamiątki są do sprzedania. 
Do rąk p. Messłkommera do­
stały się drogą kupna od ro­
dziny notaryusza Amleta z 
Solury, który jak wiadomo, 
był wykonawcą ostatniej woli 
Kościuszki. Akta te obejmu­
ją sprawę spadku, wydatki 
połączone z chorobą i pogrze­
bem Kościuszki, listy jenera­
ła Paczkowskiego, oraz Emi­
lii 1 Karoliny Zeltner, wier­
sze na cześć Kościuszki, akt 
zejścia I t. p.

Zarząd Muzeum narodowe 
go mimo najszczerszych chę­
ci, nie jest w stanie nabyć 
tych pamiątek, gdyż fundusze 
preliminowane na rok 1902 w 
kwocie 1,600 koron na ku­
powanie dziel sztuki, i za­
bytków są już wyczerpane. 
Dlatego dyrekcya podaję tę 
wiadomość do pism w prze 
konaniu, że która z instytu- 
cył lepiej uposażonych, albo 
prywatny kolekcyoner pa­
miątki te nabędzie i tym spo­
sobem pozostaną w kraju.

Po upływie tygodnia, w ra 
zie, gdyby się nikt nie zgło­
sił, akta to odesłane zostaną 
do antykwarza Messłkomme 
ra w Zurychu.

* * * 
Z Filipin.

MANILA, 6 grudnia.—O- 
trzymano tu rozkaz z Wa- 
shlngtonu.aby majorowi Glen- 
nowi z piątego pułku piecho­
ty, wytoczono ponowny pro­
ces za rzekome okrucieństwa 
popełniane na wyspie Samar

—
kampanii 

al podo-

bayambang, w obwodzi 
gazinau, na wyspie j

podczas ostatniej 
wojennej.

Major Glenn ukarał podo­
bno śmiercią kliku przewo­
dników, krajowców,i którzy 
mieli zaprowadzić kolumny a- 
merykańskie, wyslanp prze­
ciw nieprzyjacielowi—rna ma­
nowce.

Minister wojny Root pole­
cił jen. Davis, aby postawił 
majora Glenna w stan oskar 
żenią I aby zwołał sąd wo­
jenny. Major Glenn jest obe­
cnie komendantem załogi w 
Bayambang, w obwodzie Pan- 

Luzon. 
Wezwano go już, aby się sta­
wił w dniu oznaczonym przed 
sąd wojenny.

Major Glenn był już raz 
sądzony za zastsowanłe t. zw. 
“wodnej kuracyi”. Skazano 
go na zawieszenie w służbie 
przez przeciąg jednego mie­
siąca 1 na zapłacenie grzywny 
w sumie $500.

* * »
Strajk w Rosyl,

PETERSBURG, 6 grudnia. 
—Przyszło tu do starcia między 
strajkierami a kozakami. Wy­
mieniono strzały, skutkiem 
czego kilkunastu zostało za­
bitych a 30 zranionych Are 
sztowano 100 robotników.

* » *
Konferencya pokojowa.

PARYŻ, 7 gruduTS. — W 
tych dniach rozpoczęła się tu 
konferencya pod przewodni­
ctwem Fryderyka Passy, któ­
rej celem jest ogólne rozbro­
jenie. W konferencyi tej bio­
rą udział Francuzi i Amery­
kanie. Stany Zjednoczone re 
prezentuje ambasador Robert 
S. McCormick. Wszystkie od 
cienie politycznych partyl fran­
cuskich popierają ten projekt 
ogólnego rozbrojenia z wiel 
kim zapałem.

Czy konferencya ta osią­
gnie swój cel, powątpiewamy.

• • •
Nędza w Rosyi.

PETERSBURG, 7 gru­
dnia. — W całej środkowej 
Rosyi panuje wielka nędza. 
Tysiące ludzi cierpią głód z 
braku pracy. Ludzie z ś pra­
cujący otrzymują tak liche wy­
nagrodzenie, że nie wystar 
cza im na życie. Całe masy 
ludzi wałęsają się po ulicach, 
warsztatach i domach, pro­
sząc o kawałek chleba. Po­
między ludem pracującym pa­
nuje głód i wielu z nich u- 
mlera na ulicach, nie zna­
lazłszy przytułku ani pomocy.

• « •

Przyjęcie waluty złotej.
MEXICO CITY, 7 gru­

dnia.—Rząd meksykański zgo­
dził się na stopniowe wpro­
wadzenie waluty złotej. Do­
tychczas walutą państwową 
było szebro, ale przekonano 
się, że rząd ponosił na tern 
wielkie straty.

Jak się dowie o tern Bryan 
dostanie napewno czkawki.

* • *

Wielkie dzieło Anglików.
LONDYN, 7 grudnia. — 

Kosztem stu milionów dola­
rów dokonali Anglicy w Egip­
cie epokowego dzieła. Zbu­
dowali bowiem pod Assaąan 
ogromną tamę na rzece N.lu, 
zaopatrzoną w liczne rezer- 
woary i wodociągi, a to w 
tym celu, aby podczas wyle­
wu Nilu zalać wodą okolice 
nadbrzeżne na przestrzeni 50 
mil i uczynić je urodzajnemi.

kon-

Jak wiadomo, rzeka Nil w 
czasie wezbrania wód unosi 
bardzo urodzajne pierwiastki 
ziemi do morza, a okolice 
nadbrzeżne, które zaleje, po 
opadnięciu wód, wydają bar­
dzo obfite plony. To też dla 
Eglpcyan wylew Nilu jest 
błogosławieństwem, w prze­
ciwnym razie Egipt byłby 
dziką pustynią.

• * «
Kolumbia zgadza «ię.

WASHINGTON, 7 gru­
dnia.—Po chwilowem targo­
waniu się rządu kolumbijskie­
go z washingtońskim, pierw 
szy widząc, iż ze Stanami 
Zjednoczonemi nie ma co 
żartować i lepiej z niemi utrzy­
mywać przyjazne stosunki, 
zgodził się na odstąpienie po­
trzebnego pasu ziemi na prze­
kopanie kanału panamskiego, 
za sumę dawniej umówioną— 
»7 .000,000.

Sprawa ta będzie załatwio­
ną na obecnej sesył 
gresu.

• • «
Bójka w parlamencie.

PARYŻ, 8 grudnia. — W 
Izbie deputowanych przyszło 
do bijatyki. Premier Combes 
o mało nie został silnie po­
turbowany. Deputowani bill 
się tak zacięcie, że trzeba by­
ło przyzwać wojsko do przy­
wrócenia ładu i porządku. 
Gdy to nastąpiło, wydalono 
tymczasowo dwóch deputo- 
wanych. Ci nie chcieli dobro­
wolnie opuścić sali obrad, 
więc żołnierze wyprowadzili 
ich forsownie.

Hece wywołał antagonizm 
między rządowcami a mniej 
szością. Rząd postanowił od­
roczyć sesyę z powodu zbli­
żających się świąt Bożego Na­
rodzenia, czemu znowu była 
mniejszość przeciwną.

Powstały awantury kiedy 
deputowany Gautier, zaata­
kował rząd w sposób brutal­
ny w sprawie oszustw po­
pełnionych przez Hambertów. 
Powiedział także, że w sądo­
wnictwie francuskiem panuje 
poprostu anarchia.

Nie dano mu dokończyć. 
Powstał krzyk i hałas nie do 
opisania. Deputowani poczęli 
się lżyć wzajemnie, a wreszcie 
przyskoczyli do siebie z pię­
ściami. Z trybuny miał wła­
śnie przemawiać minister spra­
wiedliwości, ale nie dano mu 
mówić. Wszedł na trybunę 
premier Combes—ale i jego 
nie słuchano. O mało nie po 
turbowali go wzburzeni po­
słowie. Po przywróceniu zu 
pełnego porządku, przystąpło 
no do głosowania. Gabinet 
otrzymał wotum zaufania ol­
brzymią większością głosów, 
bo 336 do 136.

* * »
Trucizna w liście.

MOSKWA, 8 grudnia. — 
Hrabinę Tanin znaleziono w 
buduarze nieżywą, wraz z jej 
dzieckiem. Na podłodze zaś 
leżał list, w którym były tyl­
ko te słowa: “Pamiętajcie o 
mnie.”

Matka i dziecko otruły się 
jakąś substancyą trującą, któ 
ra znajdowała się w liście. 
Przypuszczają, że kiedy ma­
tka otworzyła list I uderzona 
silną wonią trucizny padła 
nieprzytowna, dziecko cieka­
we niezawodnie musłalo pod­
nieść powtórnie ten list i zo­
stało również otrute.

Doktorzy twierdzą, że dziec­
ko umarło natychmiast, a 
matka musiała żyć 15 minut 

se-

dłużej. Jaka to była trucizna, 
jest dotąd sekretem.

List był adresowany do 
męża, kobieta otworzyła go 1 
padla ofiarą ciekawości.

* * *
Nowy gabinet hiizpański.

MADRYT, 7 grudnia. 
Nowy premier hiszpański 
nor Silvela utworzył nastę­
pujący gabinet:

Premier senor Silvela; mi­
nister spraw zagranicznych, 
senor Abarzuza; minister spra­
wiedliwości, senor Dato; mi­
nister skarbu, senor Villaver- 
de; minister spraw wewnętrz­
nych, senor Maura; minister 
wojny, jen. Linares; minister 
floty, senor Toca; minister 
robót publicznych, senor Va- 
dillo.

Gabinet ten podoba się ca­
łemu narodowi.

* * *
Prezent Wilhelma.

WIEDEŃ, 8 grudria, — 
Cesarz Wilhelm przesłał au- 
stryackiemu ministrowi spraw 
zagranicznych hr. Gołochow 
skiemu fotografią swoją, opra­
wioną w bogate ramy, na pa­
miątkę odnowienia trójprzy- 
mierza.

* * *
Oitra zima.

LONDYN, 8 grudnia. — 
Z powodu nadchodząc cięż­
kiej zimy, która rozgd&ila 
w całej Anglii, ludność uboż­
sza popada w nędzę. Setki 
robotników wędrują do In- 
dyi, inni zaś do południowej 
Francy!. Dzieci tych wyro­
bników cierpią głód tak, że 
kiedy przyjdą do szkoły, to 
nauczycielki dają im śniada­
nie.

BERLIN, 8 grudnia. —W 
Niemczech jeszcze gorzej. Nie 
które miasta muszą wyasy­
gnować pewną kwotę pienię­
żną, aby dopomódz biednym. 
Zima rozpoczęła się na dobre, 
a z nią przyszła i nędza.

» * *
Fahzerze banknotów.

LONDYN, 8 grudnia. — 
Przed sądem stanęła banda 
fałszerzy, którzy w ciągu ro 
ku 1901 i 1932 sfałszowali na 
40,000 funtów szt. bankaotów 
angielskiego banku.

Inlcyatorami tego przedsię- 
biorswa byli: Salomon Bar 
masch 1 syn jego Wilhelm; 
rysował banknoty Jan Schmit, 
a w robocie i w puszczaniu 
w obieg pomagali: żyd pol­
ski Józef Zubeckl, Mateusz 
Romme, Maurycy Males, M. 
Bernstein I Adolf Zickel.

Pierwszy transport fałszo 
wanych banknotów posłano 
w styczniu r. b. do Ameryki, 
W maju zaaresztowano w 
Washingtonie niejakiego Da­
venport, pod zarzutem pu­
szczania w obieg falsyfikatów. 
W llpcu bank angielski wy­
znaczył 1,000 f. szt. nagrody 
za wykrycie fałszerzy. Dnia 
25 lipca Schmit został odda­
ny w ręce sprawiedliwości.

Z kapitałem 80 f. szt. za­
łożyli fabrykę banknotów i 
w krótkim czasie wyprodu 
kowali ich za 14,000, Schmit 
robił je ręcznie, a ponieważ 
to szło powoli 1 wymagało 
wielkiej pracy, więc zaniecha 
no podrabiania mniejszych 
sum,fałszując przeważnie bank 
noty pięćdziesięcio funtowe. 
Płacono mu po parę szylin 
gów tygodniowo i 7 procent 
od ogólnej sumy, a następ­
nie wyjednał sobie podwyżkę 

honoraryum i otrzymał .30 
szylingów tygodniowo.

Po wydrukowaniu 40 tysię­
cy zniszczono prasę i wrzu­
cono w morze. Przed sądem 
najhałaśliwiej zachowuje się 
żydek Zubeckl, który kilka­
krotnie w toku procesu chciał 
rzucać się na świadków. Inni 
zaprzeczają udziału winie, po­
mimo dowodów.

Drobne Wiadomości.
— W Baltimore, Md., we 

wtorek rozpoczęła się trzecia 
roczna konwencya niewiast 
żydowskich. Z Chicago wy­
jechała liczna delegacya ży­
dówek na konwencyę.

— W Dexter, Maine, za 
pomocą ręcznika powiesiła się 
Hattie L. Whitten, która zo­
stała przyaresztowana na po­
dejrzeniu Iż zamordowała swo­
je dwie córki mające 9 1 11 
ïat w celu otrzymania aseku- 
racyi od ich życia. Także na­
gła śmierć jej męża, nieda­
wno temu, jest powodem są­
dowych poszukiwań.

— W Salt Lake City, U- 
tah, uformowała się spółka 
na przysposobienie 271,000 
akrów suchej roli pod upra­
wę za pomocą irygacyi czyli 
nawodnienia.

— Loulsv.'Ie. Ky., 2 gru- 
•i-i?. ty «a''«,
Ky., nieznani złodzieje skra- 
dli wór pocztowy zawierający 
$23,000 w pieniądzach i pa­
pierach wartościowych.

— Rosyjskie ministerstwo’ 
rolnictwa i dóbr państwa wya­
sygnowało 250,000 dolarów 
na budowę szkół rolniczych 
w gub. wołyńskiej, kowień­
skiej, piotrkowskiej 1 ziemi 
wojska dońskiego.

— W Washingtonie obra­
dują nad przyjęciem do Unii 
trzech Stanów Arizona, New 
Mexico i Oklahoma. Spra­
wa ta natrafiła na opór i nie 
będzie załatwioną na obecnej 
sesyi kongresu.

— Po otrzymaniu ultima- 
matum wysianego Wenezueli 
przez Anglię i Niemcy, re­
prezentanci tych państw 
umknęli na okręty. Castro nie 
wie co ma począć.

— Stanisław Schilski w 
Pittsburgu mieszkający, li­
czący łat 30, a zamieszkały 
pod nr. 3211 przy Brereton 
ave., został przypadkowo za­
bity we fabryce Carnegiego 
przy 20 ulicy. Nieszczęśliwy 
miał na drugi dzień wyjeżdżać 
do Ojczyzny i poszedł jeszcze 
raz do fabryki, aby pożegnać 
się ze znajomymi. Poszedł on 
w takie miejsce, gdzie wyła­
dowują z wysoka żużel. Cały 
wagon żużla zrzucono nieu­
myślnie na niego 1 padl tru­
pem na miejscu.J L

DO NOWYCH ABO­
NENTÓW.

Ktokolwiek zapisze 
sobie „Gazetę Polską” 
przed Nowym Rokiem 
1903 i zapłaci prenu­
meratę za cały rok z 
góry ($2.00), ten bę­
dzie pokwitowany do 
1-go Stycznia 1904 r.

W. Dyniewicz.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Pru» 

Wachodn. 1 Zachodnich 1 Szląsku . .
KORONA —do Auntryl, Gallcyi, Czech Morawli

1 Węgier . ....

SUBEL— do Roeyt, Litwy i Polaki pod Moskalem

FRANK—do Francyt, Szwajcaryl 1 Belgii

GULDEN—do Holandyl ...........................

KRONER—do Danii, Szwecyl i Norwegii . . .

LIRA—do Włoch.................................................................

киш PORTOBYU1

. . 24,Й 15c

. . 20$ 25o
52 & 25o
18 iS 15o-
421 25c

. . 27$ 25c
. . 19$ 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jeat pod 
kontrola rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
11 C. Damazego p., Idy.
12 P. Synezyusza m , Epimacha.
13 S. Łucyi p., Otylii, Jodoka.
14 N. Euzabiusza, Spirydyona b.
15 P. Krystyny, Walerego.
16 W. Adelajdy, Ananiasza.
17 Śr. Łazarza biskupa.

POLSKA.
Pod Moskalem,

Warszawa. — Skład 
duchowieństwa rzymsko kato­
lickiego w Królestwie Pol- 
skiem wynosi 2605 O3ób, w 
tej liczbie; 1 arcybiskup, 9 
biskupów, 4 blskupów-sufra- 
ganów, 28 prałatów, 28 ka­
noników rzeczywistych, 48 
proboszczów I klasy, 123 pro­
boszczów II klasy, 1461 a- 
dministratorów parafii, 900 
wikaryuszów I 9 wizytatorów 
klasztorów. W budżecie mi­
nisterstwa spraw wewnę­
trznych na rok IC93 na u- 
trzymanie arcybiskupa I 6 
biskupów wyznaczono 36,000 
rubli, na utrzymanie błsku- 
pów-sufraganów — 7800 ru­
bli, duchowieństwa katedral 
nego — 20,200 rubli, du­
chowieństwa parafialnego — 
651926 rubli, wizytatorów — 
4450 rubli. Po za tern 84 
dziekanom na wynagrodze­
nie dodatkowe wyznaczono 
12,000 rubli i na utrzyma­
nie niezdolnych do pracy 
księży w wieku po nad lat 
65, w liczbie 270 osób, wy 
znaczono 27,000 rubli. Na 
utrzymanie 95 organistów, 
przy koś£l''*ach poklasztor- 
nych skarb asygnować za­
mierzy! 7650 rubli. Klaszto­
rów etatowych jest w kraju 
17 (9 męskich i 8 żeńskich), 
a wydatek na ich utrzymanie 
wynosi 31,000 rubli. Na u 
trzymanie 7 konsystorzy wy­
znaczono 17,000 rubli i 6 se- 
minaryów 24 455 rubli. Su­
ma ogólnu wydatków na u- 
trzymanie duchowieństwa i 
Instytucyi duchownych kato­
lickich w kraju wynosi 930, 
328 rubli, w czem na guber­
nię warszawską wypada 189, 
262, kaliską — 90,775, kie­
lecką — 110.880, łomżyńską
— 94 385, lubelską — 73, 
615, piotrkowską — 84 000, 
płocką — 76,091, radomską
— 91,870, suwalską — 52, 
650 i siedlecką — 46,850 ru- 
kli. Pozostałość w sumie 69, 
850 rubli idzie do rozporzą­
dzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych na wydatki 
związane, jak donosi “Warsz. 
Dn.”, z potrzebami tamtej­
szego duchowieństwa katoli­
ckiego. Wydatki na utrzy­
manie duchowieństwa katoli­
ckiego w guberniach cesar­
stwa oznaczono na r. 1903 
na 631,389 rubli.

Warszawa — N0- 
minacya ks. biskupa Zwiero- 
wlcza, wygnanego z Wilna za 
walkę z prawosławiem, a po 
szczególe za opieranie się nie­
prawnemu nauczaniu dzieci 
katolickich religil po rosyj­
sku, następnie zaś interno­
wanego w Twerze, gdzie do 
tąd przebywa — biskupem 
w Sandomierzu, jest faktem 
dokonanym. Wnieść to by­
ło można, jak w ostatnim li­
ście donosiłem, z dozwolenia 
przez cenzurę zamieszczenia 
nomlnacyi tej w gazetach tu­
tejszych, w formie pogłoski.

Obecnie wiadomo już, że 
instalacya ks. biskupa Zwie- 
rowicza na stolicę biskupią 
w Sandomierzu, nastąpi w 
najbliższym czasie, a nadto, 
że ks. biskup z wygnania 
swego w Twerze uda się 
przez Moskwę do Warszawy, 
gdzie zatrzyma się dla złoże­
nia przysięgi na wierność 

przed jenerał gubernatorem 
Czertkowem, jak to jest w 
zwyczaju. Przybycie ks. bis. 
oczekiwanem tu jest już w 
tych dniach. Po złożeniu przy­
sięgi, uda się biskup nominat 
natychmiast do nowej swej 
stolicy.

Droga z Tweru przez Mo­
skwę do Warszawy, wskaza­
ną została ks. biskupowi u- 
myślnłe, aby nie jechał przez 
Petersburg, zkąd udając się 
do Warszawy, musiałby je 
chać na Wilno. Obawiano się 
owacyl w Wilnie z powodu 
przejazdu wygnańca.

Równocześnie dowiaduję 
się z dobrze poinformowane­
go źródła, że wszelkie do­
tychczasowe pogłoski o na­
stępcy na osleroconem tronie 
biskupim w Wilnie, pozba­
wione są, jak dotąd,luwszel 
klej podstawy. Ks. Frąckie­
wicz, prałat kapituły wileń­
skiej, mianowany tymczaso 
wym administratorem dyece- 
zyl wileńskiej, pozostaje nim, 
jak dotąd, na czas nieogra 
niczony.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

Koźmin. Sw. p. Ksiądz 
dziekan radzca duchowny, Jó­
zef Olyński zmarl w Koźml* 
nie. Sp. ks. Józef Olyński 
urodził się roku 1835, otrzy­
mał święcenie kapłańskie w 
roku 1858, został probosz­
czem w Koźminie w roku 
1873. Zmarły znany był 
mianowicie w swojej parafii 
i w okolicy, ale i w szer­
szych kołach z cnót kapłań-' 
skich i obywatelskich,

— Poznań. Z targu po 
znańskiego. Wielkie żale za­
wodzą panie domu nad dro­
żyzną mięsa, a szczególniej 
nad drożyzną jaj — jednę 
markę lub więcej kosztuje 
mędel — jest to cena, jakiej 
się żąda w latach głodu. 
Gospodynie wiejskie wzdry 
gają tylko ramionami na te 
żale publiczności i mówią, że 
kury tego roku leniweml są 
w niesieniu, a przytem, że 
kur wiele zabito na potrawy 
z powodu, że mięso tak dro­
gie. Tak samo zapowiadają 
drożyznę kartofli, podobnie 
jak wszelkiego rodzaju jarzy­
ny i włoszczyzna podrożały. 
Ryby również podniosły się 
w cenie, tak samo dziczyzna.

— Szczecin. Prokurator 
wydał list gończy za zbie­
głym Rochem Urbaniakiem, 
rodem ze Strzałkowa. Oskar­
żony jest o popełnienie mor­
derstwa połączonego z ra­
bunkiem. Ma on papiery le­
gitymacyjne na nazwisko Jó­
zefa Graczyka. Ma lat 34, 
wzrostu 1.65 mtr. brunet, ma 
czarny wąs, oczy niebieskie, 
chód szybki. Ubrany był w 
szary żakiet 1 czarne spodnie, 
granatową czapkę z rydel 
kłem, albo czarny kapelusz 
pilśniowy. Kuferek ma żół­
to brunatny.

— Strzelno. Wieś szla­
checka Bławaty pod Strzel- 
nem około 800 mórg obsza­
ru od 300 lat w rękach nie­
mieckich a od 100 lat w rę­
kach obecnej niemieckiej ro 
dżiny pp. Glesmer, przeszła 
mocą kupna na własność do 
mu bankowo komisowego 
Drwęski i Langner w Pozna 
nlu. Bławaty uchodzą w ca­
łej okolicy ze jedną z najlep­
szych majątków i leży tuż 
pod powlatowem miastem 
Strzelnem.—Majątek ten roz­
parcelowała rzeczona firma 
tak samo jak Proszyska i Woj- 
cłn pomiędzy swoich. Głów 
ny folwark Bławaty o obsza­
rze 650 mórg, nabył u firmy 
Drwęski i Langner p. Lud­

wik Jasiński zacny I zaslużo 
ny obywatel z Chełmży. Prze 
właszczenie już nastąpiło. Na­
bywcy szczęść Boże.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Kościerzyna. Sprzedaw 
czyk ziemi ojczystej przez 
pośrednika. — Pan Narzym- 
ski sprzedał panu I. Caspa- 
remu z Gdańska majątek Her- 
nlki w powiecie kościerskim 
obszaru 850 mórg, a ten za­
raz majątek ten sprzedał ko 
mlsyi kolonizacyjnej. Czyby 
p. Narzymski nie miał wie­
dzieć o tern, że tak się sta­
nie?

— Gdańsk. W księgarni 
„Gazety Gdańskiej odbyła się 
rewlzya, zabrano śpiewniki 
wydania wielkiego i trzy e- 
gzemplarze Historyi Polskiej.

— Ksiądz zasądzony za 
rzekomą obrazę członków 
związku wojacklego. W Łęs- 
cach, powiecie kozielskim, 
szedł ksiądz proboszcz z Wia­
tykiem do chorego. Droga 
prowadziła obok karczmy, 
gdzie członkowie związku wo- 
jackiego po pogrzebie towa­
rzysza piwo zapijali. Chociaż 
widzieli księdza, nikt nie zgiął 
kolana przed Sanctissimum. 
W następną niedzielę ksiądz 
proboszcz powiedział, że nie­
którzy członkowie związku 
wojacklego przychodzą tylko 
wtenczas do kościoła, gdy się 
odbywa pogrzeb, aby mieli 
sposobność do picia po po­
grzebie. Przewodniczący po ■ 
wlatowego związku, nauczy­
ciel gimnazyalny p. Weckert 
z Koźla, nauczyciel p. Scharf 
i p. Włodasz oskarżyli księ­
dza proboszcza o obrazę 
związku wojacklego. Sąd 
ławniczy uwolnił księdza od 
winy, przyznając mu prawo 
karcenia nadużyć, zachodzą­
cych w parafii. Ale Izba 
karna zniosła wyrok sądu 
ławniczego i skazała księdza 
proboszcza na 30 marek ka­
ry i koszta. O w proces miał 
ten skutek, że wielka część 
członków wystąpiła ze związ 
ku wojacklego w tej parafii. 
Niewiasty zaś zebrały, cho­
ciaż parafia jest mała 250 ma­
rek i wręczyły je księdzu 
proboszczowi na potrzeby koś­
cioła, aby w ten sposób o- 
kazać swojemu pasterzowi 
swą wdzięczność za wystąpie­
nie przeciwko zwyczajowi pi­
cia po pogrzebie członka 
związku wojacklego.

SZLĄSK PRUSKI.
— Zapowiedziana odezwa 

Towarzystwa wyborczego na 
G. Szląsku brzmi:

Obywatele! Rodacy! 
Przez wieki cały Szląsk był 
odcięty od pnia macierzy 
stego. Wszyscy cl, którzy 
mogli mu być przewodnika­
mi, przeszli do obozu niemie­
ckiego i tam razem z Niem 
camł pracują nad zanikiem 
żywiołu polskiego. Szlachta, 
duchowieństwo, mieszczań­
stwo, jednem słowem wszy­
scy, którzy pod względem 
majątkowym lepiej byli wy­
posażeni, zniemczyli się, a 
pozostał wiernym językowi i 
obyczajom ojczystym tylko 
lud biedny.

Lud ten, któremu całą tro­
ską musiała być nieustanna 
I okropna walka o codzienny 
kawał chleba, przez wieki 
spał i był igraszką w ręku 
swych panów. Zabłysła atoli 
i u nas zorza odrodzenia na 
rodowego. Lud zaczął się bu­
dzić i przejrzał, że i on jest 
polskim, że mówi tym sa­
mym językiem, co rodacy je­
go pod Poznaniem, War­
szawą i Krakowem, że oby­
czaje i dążności jego są te sa­
me, co i reszty Polaków, że 
i on ma prawo do bytu na­
rodowego.

Przejrzawszy ostatecznie 1 
zabierając się do walki, lud 
nasz przekonał się od razu, 
że nie ma ani wprawy w niej 
ani też nie zna jej sposobów. 
Nic więc dziwnego, że je­
dnostki inteligentne od razu 
musiały wziąć przewodni­
ctwo całego ruchu w ręce 
swoje I kierowały całą spra­
wą naszą tak, jak to uważa­
ły za stosowne.

Jednostkami temi u nas 
byli redaktorzy nielicznych 
pism polskich, wychodzących 

na ziemi sz‘ąsklej. Każdy 
przyznać musi, że owoce ich 
pracy mozolnej są wielkie. 
Nikt zaprzeczyć nie może, 
że polska teraźniejszość i 
przyszłość wdzięczną im bę 
dzie za dokonaną pracę.

Nasz ruch narodowy atoli 
z czasem tak się wzmógł, że 
żadna jednostka, choćby naj 
wybitniejsza, ogarnąć go nie 
może. Lud nasz w walce 
przez ostatnie lat dziesiątki 
nabrał pewnej wprawy poli 
tycznej 1 wyrobił się pod 
względem obywatelskim.

Liczba inteligencyi wrasta 
niespodziewanie.

Z tych oto przyczyn wy­
nika, że dziś nie może już 
być mowy o tern, aby reda­
ktorzy i wydawcy gazet na­
rzucali swoją politykę społe 
czeństwu całemu. Losami 
społeczeństwa naszego powin- 
ne kierować nie jednostki, lecz 
obywatele sami, i to przed­
stawiciele wszystkich warstw 
stojących na podstawie na 
rodowej.

Dla tego też my jako o- 
bywatele polscy i zjednoczę 
ni przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, mający 
na oku wyłącznie dobro spo 
leczeństwa naszego, posta 
nowlliśmy ująć sprawy pu­
bliczne w ręce swoje i cały 
nasz ruch narodowy skieto 
wać na drogi prawidłowe.

Jesteśmy Polakami! Oto 
wyznanie naszej wiary poli­
tycznej.

Jako Polacy nie możemy 
zezwolić na to, aby panoszy­
ły się na ziemi polskiej ja­
kie kolwiekbądź stronnictwa 
niemieckie. Tu na tej ziemi 
polskiej, zamieszkałej przez 
przeszło milion ludności poi 
sklej miejsce jest dla nas.

Dotychczas u nas wszech­
władnie panowali Niemcy. 
Dziwną conaj mniej jest rze­
czą, aby Niemcy, choćby na­
wet katolicy, byli przedsta­
wicielami ludności polskiej, 
której nigdy zrozumieć nie 
mogą.

My nie zwracamy się prze­
ciw centrum jako stronni­
ctwu katolickiemu, bo jako 
katolicy zawsze pójdziemy z 
nimi ręka w rękę w spra 
wach retfgijnych. Zwracamy 
się przeciw centrum raz dla 
tego, że żaden Niemiec nie 
ma prawa wyciągnąć ręki po 
mandat polski, dalej, że cen 
trum nabiera coraz bardziej 
cech partyi rządowej, w koń 
cu, że zwolennicy jego u nas 
uprawiają politykę germanl- 
zacyjną.

Kuszą się u nas o manda­
ty polskie także socyaliścl 
niemieccy Itak zwani polscy, 
szczycąc się, że są jedynymi 
obrońcami uciśnionych. Nie­
prawda! Niedola ludu robo­
czego leży nam więcej od 
nich na sercu. Zwalczamy 
socyalistów dla tego: 1) że 
są wrogami wiary I Kościoła 
naszego; 2) że świętą nam 
narodowość uważają za rzecz 
podrzędną; 3) że sieją niena­
wiść i podniecają walkę klas 
wśród społeczeństwa naszego.

Nie nienawiść, nie hasła 
wiele obiecujące mogą nam 
przynieść ulgę i pomoc w 
ciężkiej doli naszej, lecz nie­
ustanna i mozolna praca na 
polu oświaty, systematyczna 
obrona interesów ludu i or- 
ganlzacya sił, które tkwią w 
nim, mogą dolę naszą popra­
wić.

Jako Polacy całą naszą 
działalność na polu polity- 

cznem i zarobkowem musi­
my oprzeć wyłącznie na in­
teresach szerokich mas ludu. 
Przez lud — dla ludu! Oto 
hasło nasze!

Dla tego musimy ująć w 
karby dorywczą pracę do­
tychczasową na polu oświaty 
ludowej, organlzacyi sil lu­
dowych w spółkach i zwią­
zkach zawodowych, a do 
Berlina wysyłać jako przed­
stawicieli takich mężów, któ­
rzy znają opłakaną dolę ludu 
naszego i bezwzględnie będą 
zwalczali krzywdy, wyrządza­
ne nam przez władze pań 
stwowe, przez zorganizowa­
nych nieprzyjaciół narodo­
wości naszej, krzywdy wyrzą­
dzane nam przez wielkich 
kapitalistów 1 ich urzędni­
ków.

Jako Polacy posłowie nasi 
będą mieli nietylko natural­

ne prawo, ale i obowiązek 
przystąpienia do Koła pol­
skiego. Ponieważ atoli nasze 
przedstawicielstwo narodowe 
obowięzuje przepis, że we 
wszystkich sprawach w razie 
różnicy zdań mniejszość za­
stosować się musi do wię­
kszości, a interesy ludu szlą- 
skiego noszą w sprawach 
gospodarczych i zarobkowych 
po części odmienną cechę od 
interesów godności W. Ks. 
Poznańskie po i Prus, dla te­
go Kolo polskie przyznać 
musi (??) posłom szląskim 
wolność w głosowaniu w spra­
wach wyżej wymienionych.

Rodacy! Zrobiliśmy począ­
tek, Przedsięwzięliśmy krok 
wielkiej doniosłości dziejowej, 
bo jest to pierwsza zbiorowa 
próba połączenia całego na 
rodu polskiego w zeborze 
pruskim. Glos nas niezawo­
dnie doniosłym echem ode­
zwie się po całej szląsklej 
krainie. W każdej chacie rol­
niczej, każdej izdebce robo­
tniczej niechaj rozbrzmiewa 
hasło nasze: Wybierajmy 
swoich 1

Wy wszyscy, co wam w 
piersiach blje serce polskie, 
połączcie się z nami do wspól­
nej pracy nad odrodzeniem 
naszem 1 stańcie się aposto­
łami idei przez nas głoszo­
nych.

(Polskie Towarzystwo wy­
borcze na Szląsk.)

Katoce, 17 listopada 1932.

Pod Austryakieni
GALICY A.

Lwów. — Oszust. Przed 
trybunałem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się 17 
zm. rozprawa przeciw 29 le­
tniemu księdzu Mikołajowi 
Brzezickiemu, rodem z Tro- 
ściańca w gub. podolskiej. 
Popełnił on w ostatnlćh dwóch 
latach w Krakowie szereg 
oszustw, zarzuciwszy na pewien 
czas zawód duszpasterza. Po 
krótkim pobycie w Paryżu 
zjechał Brzezicki do Krakowa, 
gdzie podawał się za nauczy­
ciela języka francuskiego, a 
częściej jeszcze za bogatego 
właściciela dóbr, aby tern ła­
twiej naciągać łatwowiernych, 
co mu się też w zupełności 
dłuższy czas udawało. Akt 
oskarżenia zarzuca ks. Brze­
zickiemu, iż dopuścił się zbro­
dni oszustwa w następujących 
okolicznościach: Dnia 4 kwiet­
nia br. przedstawił się Brze­
zicki jubilerowi Wojciechow­
skiemu jako zamożny właści­
ciel majątku ziemskiego w 
Królestwie Polskiem i zażądał 
na kredyt kosztownego pier­
ścionka zaręczynowego twier­
dząc, ii żeni się z bardzo bo­
gatą panną Lydią Wolańską. 
Jubiler dał oszustowi na kre 
dyt pierścionek z brylantem 
i szmaragdami, za który Brze­
zicki miał zapłacić w czerwcu 
244 k. Z pierścionkiem tym 
udał się oskarżony do sklepu 
jubilerskiego Kleista i wy­
mienił go na inny z siedmiu 
brylantami, wartości 600 koron, 
różnicę w cenie, wynoszącą 
370 k. miał oskarżony zapła­
cić 20 czerwca br. Po pe­
wnym czasie wziął oskarżony 
u Kleista na kredyt broszkę 
wartości 860 k., za którą 
miał zapłacić również 20 czer­
wca, a nadto brylantowe kol­
czyki wartości 1,200 koron. 
Dnia 20. czerwca Brzezicki za 
pobrane kosztowności nie za­
płacił, lecz prosił jubilerów 
Kleista i Wojciechowskiego, 
aby mu przedłużyli termin 
zapłaty do 20 lipca. Gdy i 
tego dnia oskarżony długu 
nie wyrównał, subjekt jed­
nego z jubilerów udał się do 
mieszkania oskarżonego, 
gdzie jednak spotkała go nie­
miła niespodzianka, gdyż mu 
oznajmiono, że dłużnik wyje­
chał, a od 1 sierpnia wypo­
wiedział mieszkanie. Podjęte 
przez poszkodowanych jubile­
rów badanie wykazały, że 
oskarżony wyłudzone klejno- 
noty zastawił w zakładzie 
Angelusa, a kartki zastawni­
cze sprzedał różnym osobom.

Przy rozprawie oskarżony 
nie poczuwa się do winy; 
twierdzi, że pochodzi ze sta­
rego rodu szlacheckiego. 
Szereg świadków zeznawał 
dla oskarżonego obciążająco.

PRAWDZIWYM PRZYJACIELEM 
pod każdym względem w niebezpieczeństwie, 

chorobie i boleści jest

Dr. Piotra Gomozo.
Niezawodny środek leczniczy dla starych i młodych.

Przeciw chorobom wątroby, dyspepsyi, ogólnemu osłabie­
niu i reumatyzmowi.

Po bliższo informacye należy pisać do:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 SO. HOYNE AVE, CHICAGO, ILL.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Dirersey i North 60th Are’».
Dla piszących listy Office: 532 Noble 8t. Telefon ifonroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEM01UJSE.

Br zoet y od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15
Bławaty od 5 dolarów do 20 *
Błóg szkarłatny od 1 dolara do 10 M

Jarzębie plączące po 5 M

Jasion biały od 15 centów do 5 M

Jaaiou ecaray od 75 “ do 10
Kasztan od 75 “ do 2 *
Klony od 25 “ do 50 и

Lipy od 25 “ do 15 H

Morwy po 5
Hlebodrzew od 16 •• do 10 *•
Orxach exarnу od 25 •• do 8
Topole rozmaite od 25 “ do 8
Wierzby plączące od 1 dolara do 3 и

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bota drzewka po 50 **

Jaśmin po 50 centów.
Kalina od 50 “ do 1 dolara.
Lonicera Od 50 M do 30 M
Róże po 50 “
Tawały od 25 “ do 75 centów.
Wino dzikie od 50 •• do 8
BIJoay po 30 “

OWOCOWE.

brasze od $1.25 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 3 *
Morele 1» 3 ••
śliwy od 75 M do 8 w
Wiśnie od 75 do 3 M
Agrest od 50 •• do 1 *
Maliny tuzin 25 и
Porzeczki od 50 •• do 8
Smród ужу od 50 “ do 1 *
Truskawki sto astuk: za 8 *

Zwracam uwagą, że waayatkie wielkie drzewa przyjmują etą wszgdzle, ponieważ aą P° 
cztery racy przesadzano, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybądą cL którzy nie maj| drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko bąd| mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, te przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
rSUt DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO OBŁA.
Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 

atarokrajskl. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który elą znajduje na każdem naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki 1 cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, SE“»

Saak eehronny Białego Or
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W BadomtŁt, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej”.

Słynny na cały świat i znany lako najlepszy specyansta
CH0RC1K NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma* 
jący przeszło trzydzieści lat okapi* 
rencyi w leczenia rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

I
 DR BADGER LECZY

mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ* 
czucia. Jego skuteczność w leczeniaJesśdowie* 
dziana przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Rpecyalaość jego Jest wl e ’ 
czcnlo zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów ] 
oddechowych, katara żołądka I kiszek, llszsjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzb*- < 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknaj lepszy ml skutkami wszelkie CHO* ’ 
BOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną awa- J 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lab s rodziców przekazane) < 
i leczy Je prędko I sk u lecznic. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- < 
ais alę sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez* ’ 
к włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoja cierpienia, poda swój wiek I płeć i załączy < 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlast-otrzyma PORADĘ DARMO, < 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsko, słowacka, czesku, angielska ' 
Kb niemiecka. Adres: <

Sr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

:

*

«
:

KANTYCZKA czyn “kili n 1« 1 1 ułii^ j 1 Kolendy,
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cala 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy nr. 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko • OL

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••■••••••••••a

*
:
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM II.

(Ciąg dalszy).

Choć jedna tylko walczy, gęste trupy ściele, 
Liczniejsi jej nie mogą zbić nieprzyjaciele. 
Frań c u z, staczając walki, naprzód idzie żwawo. 
Zabijając w tył, lata 1 w lewo i w prawo: 
Strzelec trafny, nie zważa na damy, ni pieszki, 
Częstokroć kulą sięgnie aż w sam koniec ścieżki. 
Jeżeli mu się kogo położyć udało, 
Przez całe szranki wpada do obozu śmiało.

Znając wojska, wybieraj jakieć się podoba; 
Jednak muszą się na to gracze zgodzić oba. 
Po polsku walczą zwykle celniejsi zasługą. 
Bój ten wymaga sztuki i ciągnie się długo; 
Pod koniec, kiedy damy tłumnie «jadą w szranki, 
Bardzo trudno przychodzi ścigać jejmościanki. 
Gra więc hiszpańska krótsza, podstępna, zajadła, 
Wielu podstępnym wodzom do smaku przypadła. 
Bardziej prawi, niżeli do wybiegów zdatni. 
Ćwiczą się nieprzyjaciół w '’chytrej łowić matni. 
Frań c u z, że prędko kończy i daleko skacze, 
Lubią go tylko młodzi i zuchwali gracze.

Lecz nie dosyć, Franciszku, żeś świadom obrotów, 
Ześ widział wojska: jeszcześ do bitwy nie gotów. 
Czyż ten hetman, kto tylko rąbie, strzela, kole? 
Nie: umiej szyki sprawiać, umiej przeznać pole! 
I w grze są różne miejsca: wskażę moja rada, 
Kiedy je zająć, kiedy strzedz się ich wypada.

Najprzód, w prawo jest koniec o podwójnym głazie; 
M ł y n e k, to port betpieczny w niebespiecznyin razie. 
Tam broń się, choćby na cię bito bez spoczynku, 
Nim ustąpisz, przemoknie krwią droga do młynku. 
Jeżeli grasz po polsku, a młynek w twej właści, 
Możesz damy wygodnie bronić od napaści; 
Przeciwnie, gdy hiszpanka na placu zostanie, 
Stanąwszy w młynkach, łatwe na nią polowanie. 
Z lewej strony głaz jeden w koniec szranków bodzie, 
Miejsce to zowią beczką: groźne na przechodzie: 
Gdyż jeżeli w niem dama zasiądzie na czaty, 
Nabawi pewnie klęski, albo znacznej straty.

Te są w tyle, inne są z czoła stanowiska, 
Kędy na nieprzyjaciół można natrzeć z bliska. 
Iż przyległe granicom, nazwane są kątki; 
W nich bitwa często krwawe zwykła mieć początki, 
W nich się kryje kto słaby, lub ostrożny zbytnie, 
I w nich biegły gromiące stawi działobitnie. 
Pomnij zrazu je zająć, byś obce rwał skrzydła; 
Tak doświadczenie każę, tak walki prawidła. 
Środkiem gracz najbieglejszy i najgorszy lezie, 
Często jest tam zwycięstwo, ale częstsze rzezie: 
Chyba się losem szczęsnym przeciwnik omyli - 
Wtenczas możesz mu pieszków w jednej zrąbać chwili; 
Lecz kiedy w kąty wjcdzie, zapęd wojska wstrzyma, 
Tak się zaprzesz na środku, iż stąpać gdzie nie ma.—

Ale po cóż szeroko przepisy rozwodzę?
Nie przepisy stanowią zwycięstwo lecz wodze.
Oni, początkiem bojów, dają bojom prawa, 
Od nich zależy cała w warcabach zabawa. 
Nie prędko do potyczki bohater przywabi, 
Co się powolnie wlecze jak ów togat Fabi. 
Nie śmiejąc nic uciekać, ani stawić czoła, 
Wyda rozkazy, znowu wydane odwoła; 
To wprzód, to wtył pojeżdżą, patrzy, głową kręci, 
Myśli: wtem, co umyślił, wypadło z pamięci: 
I przegrawszy nareszcie po rozwagach długich, 
Pozna, iż sam się znudził i nie bawi drugich.
Równie śmieszny, kto drobnych obyczajem dzieci, 
Bez namysłu, bez celu, oślep w- ogień leci;
Biją go jeśli natrze, łowią jeśli zmyka, 
Ginie wreszcie, ule ciesząc zgonem przeciwnika. 
Ten tylko słusznie wielkie gracza imię bierze, 
Kto męstwo i rozwagę w jednej trzyma mierze, 
Czyja głowa i ręka z bojem oswojona, 
Kto i dobrze umyśli i prędko wykona.
A gdzież są tacy gracze? Lecz wieszczy głos słyszę: 
—Słowom moim udzielę wiary towarzysze— 
Franciszek będzie takim, jeśli tylko przyjmie 
Ustawy, w przyjacielskim nakreślone rymld!

Lecz za cóż go nie wołam do stolika ze mną, 
Z gry objaśniać naukę, może w pismach ciemną? 
Gdy mu inni te służby pomniejsze oddadzą— 
A jakąż one dla mnie zakazane władzą? 
Warcaby, niegdyś moja zabawko ustawna, 
Za cóżem nie widziany koło was oddawna?—

O ty! dla której tajne me zapały, 
Której imię pomyśleć staję się za śmiały: 
Tobie spokojność moją, gdym przegrał w warcaby, 
Odtąd już gra ta dla mnie straciła powaby! 
Nie dziw’, żem toczył zawsze mniej szczęśliwe boje: 
Tyś patrzyła w warcaby—ja w oblicze twoje; 
I wiecznie chcąc je widzieć i tracąc na wieki. 
Najdroższego oblicza będąc niedaleki, 
Miotany od sprzecznego poruszeń natłoku, 
Ból w ’sercu, w licach bladość, ogień miałem w oku, 
Alom się nadaremnym nie zdradził zapałem; 
Westchnienie zatłumiłem, stówka połykałem: 
Bo los wynosząc ciebie między jasne rody, 
Z samą nadzieją wieczne przykazał rozwody! 
Ustąpię, jęki nawet z głębi nie wypadną: 
Lecz pamiętam—bo pamięć nie jest mi podwładną! 
Pamiętam dzień ów grania i szczęścia ostatni, 
Gdyś mię i pieszki moje wpędziła do matni. 
Odtąd, na wieki w jednym porzucone szyku, 
Brańcy obok zwycięsców tkwią na mym stoliku. 
Raz tylko śmiałem ulżyć grą długiej żałobie, 
Lecz więcej grzechu tego nie pozwolę sobie; 
Bo twoja oczywiście zstępująca postać, 
Kazała grze poczętej nietknioną pozostać.

Franciszku! Czy litości, czyli doznam wiary, 
Czy to bóstwo, czy zmysłu popsutego czary: 
Z uniesiesieniem widzący, a niechętni badać, 
Nadludzkie tobie cudo muszę wyspowiadać. 
Pomnisz, jak przeraźliwych strat odniósłszy rany, 
Z jej obecności, z waszej pociechy obrany, 
Całe dni pustelnicza więziła mię klatka— 
Wielu niespanych nocy dotrwałem ostatka. 
Raz, gdy już świateł lampa konająca skąpi, 
Nagle się gęstwa cieniu koło mnie rozstąpi; 
Wzrok osłupiał i myśM splątały się tłumnie. 
Alić jasny powietrzem anioł spływa ku mnie — 
Boże! to jej twarzyczka, jak poranek blada; 
Włos na szyję srebrnemi promykami spada. 
Chmurka jej przezroczysta za sukienkę służy, 
Czerwieniejąc u piersi obwiąskami róży - 
Widziałem ją, jak ciebie oglądam na jawie, 
Widziałem ją w codziennej obecną postawie; 
Tylko mającą bardziej jasności do koła, 
Więcej boską — bo więcej piękną być nie zdoła! 
Ku stolikowi potem przyśliznęła kroku; 
Spotkaliśmy się okiem, cały byłem w oku, 
Sercem tak blisko serca i licem do lica, 
Szczupła nas rozdzielała tylko Warcabnica. 
Odkąd już wielokrotnie w przedporanne cienie, 
Bóg jest łaskaw* podobne zsyłać mi widzenie. 
Za wżdy około warcab pobawi się z bliska, 
Lecz nie cłicę, abym graniem zmienił stanowiska: 
Snąć od bóstwa sprawionych orszaków i błoni, 
Dotykać skazitelnej nie godzi Bię dłoni. 
Tak gra musiała dla mnie wszelki powab zgubić. 
Franciszku, jeśli dłużej chcesz warcaby lubić: 
Na spółbliźnich uzyskuj tryumfalny wianek, 
Nigdy nie wyzywając do boju niebianek! 
Pomnij, że kto ośmielił na Patią dłonie, 
Tydejczyk rychło zbrzydził szeregi i bronie; 
A ja, com niegdyś smutki rozweselał cudze, 
Teraz smutny was mijam, lub uczeniem nudzę.

DO DOKTORA SIEMIASZKI
W PRZEJEŹDZIŁ JEGO PRZEZ MOSKWĘ

DOKĄD BYŁ NAZNACZONY NA RZĄDOWEGO 

LEKARZA.

Kapłanie Eskulapa! W pogaństwo zagnany, 
Szerząc cześć twego bóstwa między Aziauy, 
Gdy cudzoziemcom zdrowie niesiesz w upominek, 
Porzucasz chorujące serduszka Litwinek. 
Sam nie umrzesz z tęsknoty: bo i w obcem niebie, 
W wodach, w ziemiach, znajomi powitają ciebie. 
Spojrzyj na tłum, co wietrzne kraje rozwesela: 
Jak król najdrobniejszego znasz obywatela, 
Wiesz, swojska-li ptaszyna, czy ziem dzikich córa, 
Ile wiosen przelata 1 gdzie złoży pióra.

Morze, straszące samym widokiem swych głębi, 
Badawczego zapału w tobie nie wyziębi: 
Znijdziesz pod zwierciadlaną rozeznawać tonią 
Roślinki chodowąne Amtitryty dłonią, 
Których postać znikoma jak senne marzenia, 
I kolory zmienniejsze od tęczy promienia. 
Tam jest gwiazda, co tylko dnom podmorskim świta, 
1 latarnia przy której dumał Stagirytą: 
I łódź, wiosłem żyjącem morskie tnąca szyby, 
I pałasze, któremi walczą wieloryby.

Godna zazdrości podróż! 41e tam pielgrzyma 
Zewsząd śmierć liczna, łatwa i niesławna ima. 
Dalszych rybiego państwa nie badajmy ciemnic: 
Dosyć jest, dla rozumu lądowych tajemnic. 
Za twem skinieniem, władco cudotwornej laski, 
Trysną źródłem nauki astrachańskie piaski— 
Każemy pękać górom, znijdziem w ich ciemnotę, 
Zważać w kuźni natury klejnotów robotę. 
Ja, bogactw nie łakomy, cenię wynalazki, 
W których wielkie pamiątki, choć pomniejsze blaski: 
Odszedłbym od brylanty rodzącego szystu 
Do geodów zamkniętych na klucz z ametystu.

Wiesz ich początek?—Między edeńskieml drzewy, 
Kiedy nasz ojciec pierwszy raz westchnął do Ewy, 
Ziemia to pierworodne miłości westchnienie 
Złowiła i w kosztowne zawarła kamienie. 
Te prawdy, po hebrajsku zapisane w skałę, 
W tajnych archiwach ziemi leżą skamieniałe. 
Od Humboldt« weź klucze na te alfabety, 
I stań się biografem naszego planety;
Niech cię nie trwoży żmudne latopismo świata, 
Z warstw ziemi, jak ze zmarszczków policzysz jej lata. 
A gdzie w czasach i czynach zdarzy się zagadka, 
Poradzisz się mamuta naocznego świadka. 
Zbudzisz na skamieniałym uśpionego cedrze, 
W imię Bojana wstanie i paszczę rozedrze;
Ze snów czterdziestowiecznych ten przeszłości goniec, 
Przetrze oczy, obwieści swój żywot i koniec.
Wieść nowa jako cudo, a jako świat stara, 
Prawdziwa jak rachunek i dziwna jak mara.

Żegnam cię! Idź w przeszłości załóż twe dziedzictwa, 
Przypomnij matce ziemi czasy jej dziewictwa. 
Mnie poetę już zamiar opanował nowy: 
Ja o przyszłości z niebem wdałem się w rozmowy. 
Astrologicznem okiem wyczytałem z gwiazdy, 
I bliski i radosny koniec naszej Jazdy.
Znowu czoło z podróżnych orzeźwiwszy znojów, 
W stary Tokaj Niemeńskich przymieszamy zdrojów. 
Tego królem badaczów ogłosi biesiada, 
Czyje oko najpierwej dno kielicha zbada— 
Gdy wszystkich nieprzyjaciół rozumu 1 cnoty, 
Pomiędzy zaginione wliczymy Istoty, 
I będziem o rozjeździe, co nas dziś rozżali, 
Jak o przedpotowych dziejach wspominali.

DO ALEKSANDRA CHODŹKI.
(IMPKOWIZACYA.)

Olesiu! Czemże tobie zapłacę, 
Za twoje rymy odwdzięczę? 
Ja duch mój wieszczy w obłędzie tracę: 
Jakim cię kwiatem uwieńczę?

Ty, jako sokół nad piękną błonią 
Ujrzałeś orła w’ polocie;
Smutny cień skrzydła samotne ronią, 
Lecz w oczach jego gwiazd krocie.

Tyle jest w ustach twoich łoskotu, 
Tyle w twych oczach bystrości; 
Tyś pojął tajnie orlego lotu: 
Sam orzeł tobie zazdrości.

Orzeł z łabędziem raz już ostatni 
Może swe pienia wywodzi; 
Jeszcze go orszak otacza bratni: 
Lecz straszna chwila nadchodzi.—

Precz żal niemęski, precz żal niewieści! 
Zmienność ja nucę żałosną: • 
Bracia! słuchajcie dzikiej powieści! 
Zdarzenia same urosną.

Raz poszły w zakład powietrzne ptaki: 
Który z nich w lotnym przegonie, 
Gdy się spróbują, obaczą, jaki 
Ma usiąść na ptasim tronie?

Orzeł wyleciał: któż go doścignie,
Kto żagle, takie ma pierza,
Kto kiedy orła w wiatrach wyścignie, 
Gdzie orzeł znajdzie szermierza?

Lecz był kolibryk; on się rozczulił,
On królem ptaków chciał zostać;
On się pod orła skrzydło utulił, 
Bo orla w locie nie dostać.

Orzeł wyleciał—lecz się zmordował,
I spndł ku ziemi i zginął;
Koli bryk w jego skrzydle się schował 
Skąd się ku niebu wywinął.

Orzeł upada, ty latać będziesz: 
Adain gdy ginie, ty żyjesz;
Na jego tronie ty kiedyś siędziesz, 
Jego się blaskiem okryjeaz.

Tyś go zrozumiał, ty go wysławisz, 
Ty piosnkę świętą zadzwonisz, 
I duszę jego światu objawisz, 
I łeskę po nim uronisz.

Tak, godną łeskę nad nim uronić 
Tobie zostało, mój bracie! 
Tobie i piosnkę św*iętą zadzwonić 
Po przyjaciela utracie— 

1825, Wilno. Klasztor Bazylianów.

DO MARYI P. . . *)
OFIARUJĄC JEJ DRUGI TOMIK POEZYI.

Maryo, o siostro moja!—nie krewnym łańcuchem, 
Aleśmy pobratani umysłem i duchem— 
Gdy mi dziwactwo losu i twój wyrok wzbrania, 
Równie święte a milsze powtarzać nazwania: 
Choć Innem spojrzyj okiem w przeminione lata, 
I pamiątki kochanka przyjmij z ręki brata—

W IMIONNIKU
PANI SALOMEI BEM, MATKI JULIUSZA SŁOWACKIEGO.

Minęły chwile, szczęśliwe niestety!
Kiedy na błoniach był kwiatów dostatek, 
Kiedy mi łatwiej było o bukiety, 
Niżeli teraz o kwiatek.

Ryknęły burze, ciągłe leją słoty,
Trudno wynaleść na ojczystej błoni, 
Trudno wynaleść, gdzie kwiat błyskał złoty, 
Listka dla przyjaznej dłoni.

Co wynalazłem, niech tobie poświęcę! 
Przyjmij go wdzięcznie, chociażby z tej miary,

•) Z rękopisu. P- W.

Iż był ten listek w przyjacielskiej ręce, 
Że to ostatnie są dary.

Wilno 1821.

W IMIONNIKU
LUDWIKI MACKIEWICZÓWNEJ. 1)

Nieznajomej, dalekiej, nieznany, daleki 
Kiedy nas jeszcze losy dalej chcą rozegnać, 
Posyłam, by cię razem poznać i pożegnać, 
Dwa wyrazy: “Witam cię!- Bądź zdrowa na wieki!”

Tak wędrowiec, zbłąkany w alpejskim parowie, 
Piosnką chce nudnej drodze przyczynić w*esela; 
A kiedy nie ma komu śpiewać serce wdowie, 
Śpiewa piosnkę kochance swego przyjaciela. 

Lecz nim piosnkę przypędzą echa ku tej stronie, 
Może już podróżnego wieczny śnieg pochłonie.—

W IMIONNIKU H. STOŁOWIŃSKIEJ. 2)

Błądzącym wśród ciasnego dni naszych przestworza, 
Życie jest wąską ścieżką, łączącą dwa morza: 
Wszyscy z przeszłości mglistej w przyszłość leelm mro- 
Jedni najprościej dążą i najrychlej spoczną; (czną. 
Drugich na stronę wiodą łudzące widoki:

cny, ogrojce wdzięków i sławy opoki. 
Szczęśliwi, jeśli goniąc mary wyobraźni, 
Przed końcem drogi znajdziem świątynię przyjaźni!

W IMIONNIKU *.

Błogo temu, kto w twojej pamięci utonie, 
Jak ten koral, lub owa jagoda perłowa, 
Co ją woda Bałtycka w swem przeczystem łonie 
Pod lazurową barwą na wieki przechowa.

Lecz ja, jak drobny kam vk, ni krasą korali, 
Ni wdziękiem perłowego ’ 'chodzący blasku, 
Chciałbym choć jedną chw lkę poigrać w tej fali, 
Nim zapomniany legnę w niepamięci piasku.—

W IMIONNIKU **. 1)
Ilekroć ujrzysz, jak zhukana fala 

Po głębiach barką przerzuca tułaczą: 
Niech się anielskie serce nie użala 
Nad płynącego trwogą i rozpaczą! 
Tą barkę wicher odbił od okrętu, 
Na którym żeglarz swe nadzieje złożył; 
Jeżeli wszystko jest pastwą odmętu, 
Czegóżby płakał? o cóż by się trwożył? 
Lepiej mu, pośród żywiołów bezrządu, 
Walczyć co chwila z nowemi przygody, 
Niż gdyby wybrnął 1 z cichego lądu 
Patrzał na morze i liczył swe szkody.

W IMIONNIKU ***. 1)

Kil różnym stronom ściągnęliśmy dłonie, 
W różnych mieszkały światach nasze myśli, 
Oczy ku różnej wyglądały stronie: 
Jakże, o luba, ku sobieśmy przyszli?

Jak gwiazdy różne wielkością i kształtem 
Do przeciwnego wyrzucone biegu, 
Kiedy je niel>o jednostajnym gwałtem 
Wiecznie odtrąca od każdego brzegu.

Wieczni wygnańcy z powszechnego świata, 
Jestże to dla nich szkodą czy korzyścią: 
Że wstręt ku wszystkim znowu je pobrata, 
I że się muszą kochać nienawiścią?—

W IMIONNIKU K. RZEWUSKIEJ.
Różnym losem rzuceni na świata powodzie, 

Spotykamy się z sobą, jak dwie różne łodzie; 
Twoja, barwą nowotną i pancerzem ślniąca, 
Bisiorem wiatry chwyta, nurt piersią roztrąca; 
Moja, na woli burzy i morskich straszydeł! 
Gdy jej owad tajemny nawskróś piersi porze, 
Gdy gwiazdy chmurą zaszły, kompas rzucam w morze. 
Rozminiem się!—I kiedyż w jedną pójdziem drogę? 
Ty mnie szukać nie będziesz, ja ciebie nie mogę.—

1)0 IMIONNIKA A. S. *)
Słychać^ że pud suwenlrów pobrałeś z Rusinek, 

Które ci pozyskała czułość albo sztuka; 
Niechęć 1 przyjaźń kilka życzeń w upominek 
Do sentymentalnego wpakuje sunduka.
Czy jedziesz w kraje lodów, czy na dworzec słońca, 
Obyś zawsze tam jeździł, gdzie ci się podoba;
Oby na twym kompasie u jednego końca 
Zawsze było życzenie—na drugim żałoba.

W M o s k w i e, 1S2S.

no MARYI SZYMANOWSKIEJ.

Na jakimkolwiek świata zabłysnęłaś końcu, 
Tobie wieszcze, jak Gwebry indyjskiemu słońcu, 
Chylę czoła wieńczone w nieśmiertelne liście, 
I arf tyslęcem twoje opiewaj»! przyjście. 
Zdziwisz się, kiedy nagle z Cherubinów chóru, 
Wyrwie się jakiś odgłos nieznany 1 dziki 
Pomiędzy tryumfalne pleśni 1 okrzyki. 
Jako wieśniak pośrodku królewskiego dworu, 
Ale śmiały i wszystko roztrącać gotowy, 
Pójdzie prosto ku tobie I z duszę obejmie. 
Królowo tonów! Ty fo powitasz uprzejmie: 
To twój dawny znajomy to dźwięk polskiej mowy.

W IMIONNIKU C. SZYMANOWSKIEJ.
Zaczyna się werbunek. Widzę z dala: goni 

Ogromnit ciżba pieszych, ułanów, huzarów. 
Niosąc imiona nakształt rozwitych sztandarów; 
Chcąc w albumie założyć obóz różnej broni. 
Stanie się! Będę wtenczas siwym bohaterem, 
I z żalem rozmyślając o mych lat poranku, 
Opowiem towarzyszom, że na prawym flanku 
Ja w tej armii pierwszym byłem grenadyerent.

Petereburg, 1829.

WIZYTA
PANA FRANCISZKA GRZYMAŁY.

E x t> g I monument u m.

świeci się pomnik mój md szklanny Puław dach, 
Przetrwa Kościuszki grób i Paców w Wilnie gmach; 
NI go łotr Wirtemberg bombami rnocen zbić, 
Ni podłv Austryak niemiecką sztukę zryć. 
Bo od Panarsklch gór i bliźnich Kowna wód, 
Szerzę się sławę m»| aż na Prypeci bród;
Mnie w Nowogródku, mnie w Mińsku czytuje młódź, 
I nie leniwa jest przepisać wielekroć.
W folwarkach laskę mam, u ochmistrzyni cór, 
A w braku lepszych pism, czyta mnie nawet dwór. 
Stąd mimo carskich gróźb, na złość strażnikom ceł, 
Przemyca w Litwę żyd tomiki moich dzieł.

Piryt, 1S33.

1> Naplaany na proSbę W narzeczonego, I. C., 21 p.żdzler 
nika 1S24 roku w dzieft wyjazdu autora Z Litwy.

2) Z autograf u w Gazecie Codziennej, lSdO, N. 102. 
W.

•) Z rękopisu. I’. W.

•) Z rękopisu. P. W.

•) Z rękopisu. P. w.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

KOLONIE POLSKIE.

Gdyby Polacy całkiem zro­
zumieli prawdziwą wartość 
tych dóbr gruntowych, po­
rzuciliby wszystką swoją pra­
cę po miastach w młynach, 
w fabrykach i przyszliby tu, 
kupując sobie nową lub go­
tową farmę. Tu jest sposo­
bność, z której powinniście 
korzystać, wybierając sobie 
tak dobrą farmę. Jesteśmy 
przekonani, że J. J. Hof w 
niedługiej przyszłości będzie 
miał nową kolonię bLsko 
Krakowa i Sobieski, a ja je­
stem sekretarzem tegoż, i z 
chęcią pokażę farmy każde­
mu, który się zgłosi do 
mnie,

Józef Walczak, 
Sobieski, Wisconsin.

POMYŚLNOŚĆ FARMERÓW.
Farmerzy w Pułaski, Kra, 

ków, Sobieski 1 Hofa Park 
są bardzo zadowoleni. Grupa 
inżynierów wymierza teraz 
miejsce, gdzie natychmiast 
nowe drogi będą robione 
przez równiny, krzewy I gdzie 
grunta są zarośnięte dębiną, 
które już są na sprzedaż. Te 
świetne grunta są po pierw 
szy raz wystawione na sprze­
daż, leżą one blisko Krako­
wa i Scbieskl Piszcie lub 
przybądżcle do:

J. J. Hof, Land Co. 
Sobieski, Wis.

ZAPEWNIONE ZDROWIE.

Są chwile w życiu każde 
go człowieka, że organizm je­
go powinien być wzmocnio­
ny 1 odnowiony tak, aby 
mógł spełniać swe funkeye 
należycie. Gdy jesteście ner­
wowymi, osłabionymi, wy­
cieńczonymi chorobą albo cier­
picie na niestrawność 1 nie- 
dyspozycyą, żołądka, potrze 
bujecie pomocy lekarskiej, a 
najlepszem lekarstwem na 
ten cel jest Severy Bitters 
żołądkowy.

Przynosi on natychmiasto­
wą ulgę, « skutek jego jest 
trwałym. Usuwa on wszelkie 
nieregularnoścl z kanałów tra­
wiących, przywraca natural­
ny apetyt, reguluje 1 zape­
wnia należyte trawienie i przy­
swajanie pokarmów, wzmac­
niając i odżywiając wszystkie 
ctęścl organizmu ludzkiego. 
Krew staje się czystą, nowa 
siła wstępuje w cały system 
i umysł staje się czystym, 
swobodnym i czynnym. Od 
wraca on choroby przez wzmóc 
nlenle żołądka, kiszek 1 In­
nych organów 1 utrzymuje je 
w takim stanie siły 1 zdro­
wia, że potrafią odeprzeć 
wszelkie niebezpieczne choro 
by. Jest to nieocenione le­
karstwo na wszelkie choroby, 
które albo dopiero człowieka 
nawiedziły albo są przesta- 
rzałemi, a używać go należy 
we wszystkich wypadkach go­
rączki i chorób wycieńczają­
cych organizm. Cena 50c i 
♦ t.oo. Na sprzedaż we wszy­
stkich aptekach albo wprost 
u właściciela po wysłaniu go 
tówkl, W. F. Severa, Cedar 
Rapids, Iowa. Pytajcie sle o 
bezpłatne kalendarze na rok 
1903 w aptekach.

TAJEMNICĄ
- ----- WÂTE0BA.

ütjwajcie Dra Bonkera Complexlaa 
Cream I Dra ßonkera Mydło na Ko w 
plekayf (Dr. Banker'»

Unwają om Plefrl, Ом1п1п», kroety tak 
rwu&e blackh4adt. tółte plamy na twarzy Jady 
■la pnra Ich nadkła wtaanoicl lecantcsa. rrvy> 
•ayolaja «Ц 4o adrowaj 1 pięknej Jak akaamfl 
•ary, o jakiej atraymanla kalda niewiasta ай 
■tara.

Utrzyranjde waazą wątroby w atanla esy»- 
■ уш ргае» używanie pigułek iwanych Dr. B«a- 
каг’е Tegatabia Lir er Pili», bo cera waaaa be­
kała nedeną 1 umyii zgnębionym, Jeżeli wątroba 
gi^ wykonuje awych czynności podczaa epałfrw

Te trzy preparacye otrzyma każdy w Jakiej­
kolwiek zakątku Stenów Zjednoczonych po n». 
Aaetanln |1.00 pod adreeemi

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicaga

TYLKO 25 ct.-^|| 
za tuzin papieru listowego 1 do pisania po 
wlnszowah, ozdobionego pljknemi kwiatka­
mi. fi tuzinów za $1.00. Dajemjr dobry zero 
bek agentom. Adres:

A. ZVING1LAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

kto chce yĄs: 
posłać na Gwiazdkę cokolwiek pie­
niędzy, może za mojem pośredni­
ctwem posłać choćby najmniejszą 
kwotę do każdej części kuli ziem­
skiej. w. Dyniewicz.

KTO CHCEI U UIIUL perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
niędze do wypożyczeni». n»i pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Poi 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,

805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenipotencye.

Louisville & Nashville
Sailroad WIELKA CENTRALNO PO- 

ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH

Ц na szprzedal do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Mucte po lnformacye do:

C. L. STONE,
Generał Paasenger Agent.

LouMetUe, 

poMtjcie swój adres do:

R. J. WEMYSS,
•eneral Immigratlon and Industrlai Agent, 

Louu^iUf, Ky.

1 on wam przyśle darmo, 

MAPY, ILU8TROWANE PAMFLETY, oraa 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM w 8TANACB

Kentucky, Tennessee,
Alabama, Mississippi 

f Florida,.

FIRST 
NATIONAL BAI К

OF CHICAGO
PIERWSZY 

NARODOWY B^Nh
W CHICAGO.

róg Monroe 1 Dearborn tile. 
KAPITAŁ $8,000,000.

WKKgŁK:
Berlin — Niemcy, Wiedeb — Austryz. Petters 

burg — Hoeye 1 wszystkie Inne europejsk e kraje 
Jako też na wszyutkie kursujące pieniąc ze.

LISTY KBEDITVWK
dla użjrtku podróżnych w wszystkie cząte: rw.; 
ta, żciąganio epadkobieretw (schedów) 1 wsju 
kich należnożd z Polski, Niemiec, Austryi b.. 
ayl I wszystkich europejskich krajów za ba t. 
umiarkowaną komisją.

ZABZAD:
Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, VI 

ce-prez. — G*o B. Boulton, Vice-pr*»z.—Richare 
J. btrect Kasyer.—Holmes Hoge, Asst. Kasyei. 
—August Blnm, Asst. Kasyer.—Frank E. Brown, 
AsKt. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Aa»»t. Easyer.— 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile К. Boiso*, 
Zarządca dep. depozytów.—John E. Gardłu, aa 
rządca dep. wymiany pleniqdzy.—Max May, Aa 
zarządcy aep. wymiany pieniędzy.

DTHEKTORZY:
Samuel W. Allerton —John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L Brown.—D. Mark Cum 
mings.-Chae. H. Conover.-James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris. - Samuel Ж 
Nickerson.—Eugene 8. Piko.—Norman В. Ksam 
—George T. Smith.—John A Spoor.— Otto Young

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mloyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słaboścLprócs 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej m&Acl mieyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a d, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka U maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w l i S centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California Av-, Chicago. 111.

DARM0!
wysyłamy każdemu na żądanie

Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów,
jako to:

HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 

przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty.

W tym katalogu podane sę najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

;< ' 
z?'.

iLEKARSTWA
&
<*4 Severy

Balsam
NA PŁUCA

niczawodzęcy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis. zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

Severy Olej 
św. Cotharda ®

mok rżenie, 
ток rżenie,

nigdy wie chybi w przywosze- 
win ulgi w boleściach reuma­
tycznych, weuralgii, opuch­
nięciach, wywichwicciach, po­
dagrze, nadmiernym n a tęże­
niu i wszelkich zupaleniach.

Cena BO ct.

à SEVERY
CZYŚCICIEL KRWI

ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuly, wrzody, róże, krosty cickące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

5 ■.»»♦»

g Severy 
Balsam

Życia
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie oslabie- 
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy 
Lekarstwo

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrowę działalność 
tychże organów, leczy kon- 
gestya, krwawe 
kamień, boleśne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcherza.

Cena 75 ct. i $1.25.

SEVERA
CEDAR RAPIDS. IOWA,

ROZWESEL SWÓJ DOM PB“Z
Jest to nallepHP.y 1 najtefipzy instrument mu- 

tycxny. Daje więcej przyjemności, aniżeli |100 
organy i można na nim grać jakąkolwiek melo- 
dyę. Na instrumencie tym nawet dzPcko grać 
może. Wrzyecy, którzy ten instrument eobie ku­
pili eą zadowoleni, ponieważ przeszedł ich ocze­
kiwania. gdyż gra przeszło 800 kawałków, jak to 
wykazuje Hola z każdą skrzynką muzyczną po- 
ayłeną. Można ji ożywać w «omo, w towarzy­
stwach i w czacie różnyi-h zgiomadzeh towarzy­
skich. Opłaci aię w Jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tafica. Gra' hymny, marsze, 
walce, polki, polM-tnarurki. kadryle, j k rów­
nież najnowsze Śpiewy popularne Oddaje ten 
instrument z taką doskonałością jak tylko naj­
lepsi muzykanci mogą. Wałek, jaki widać na 
rycin'e, ma stalowe sztyfciki. które grają pod­
czas gdy walec się obraca. Powó zy śpiew lub 
tan ec bez zatrzymania. Ten instrument kosztu­
je tylko Sb 00. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. Jeżeli poślecie dzisiaj

$2uU jako zaliczkę, poślemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odb orze tejże zapła­
cicie resztę, t. j. >4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie:

STANOABD BAMFżCTI KING (0 , Ź9 Beekman et-, Kew York P. O. Boz 1179 Dep. 46.
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pisać należy do włażel- • 
cięła pod adreeem: •

P. R0STENK0WSKI •
:

I wielki Skład hnrtowy 
Likierów i Win zagrani 
cznych i krajowych.

Wysyłamy obstalunkl
do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie informacye

cielą pod adresem:

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

91dMt Polish Newspaper in the Catted State«. 

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interest» of nearly 1,000,000 Pole» 
residing throughout th» United State» <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:
145.00
Ste.ii
SI 5.00

8.00 
.00 
75«

4XE INCH
1 year 
0 month*
3 month*
1 month 
one time

On* Ila« on« time • -
R«adia< Matter 40 e«ata per line of insertion.

The (iazeta Poltka read In all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sooth America, tn Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Sen-la, 
Switzerland. Turkey, In Asia, Africa and Aus­
tralia. and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Class Advertising Midium.

All communication» ought to be addressed; 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska,” 
532 Noble st., Chicago, Ill.

W» have over too work» of our own Publication, 
and Edition, and imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

M«J*tar*ze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.
Wychodzi we czwartek kaldego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie fS.OO 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... fl 00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 

wynoszące jednego cala drnku na jeden raz 
60 centów, następnie połową ceny.

"^OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

AB0NENCI zmieniający pom eszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt ) na opłatą zmian«' adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpre»* lub w liście regl"trowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelki© listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

Firwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 
A'«iq.i4J sprowadzone z Europy, ora* przęsło 
ioo dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1258.

CHICAGO, li go GRUDNIA, 190«.

ORĘDZIE PREZYDENTA.

Prezydent Roosevelt w 
swem orędziu do kongresu 
porusza kilka bardzo ważnych 
spraw, które mają przepro 
wadzić wybrańcy wolnego 
narodu.

Glówneml punktami orę 
dzia są: sprawa trustów, ta 
ryfy, pomoc dla marynarki 
handlowej, reforma monetar­
na, sprawa filipińska, wzajem­
ny handel z Kubą, przyłącze­
nie trzech terytoryów w po­
czet stanów naszej rzeczypo- 
spolitej.

O trustach mówi prezy­
dent Roosevelt tak:

Korporacye, a przedewszy- 
stkiem kombinacye korpora 
cyi, powinny być pod kon­
trolą rządu.

Wzywa przeto prezydent, 
aby się nad sprawą trustów 
dobrze zastanowłano i uchwa­
lono odpowiednie prawa, 
któreby zapobiegały pano­
szeniu się magnatów trusto 
wych. Jeżeli sprawa trustów 
— powiada Roosevelt — nie 
będzie w jakiś sposób zala 
twiona, to spodziewać się 
należy, że wszyscy pomniej­
si byznesiści pobankrutują w 
niedalekiej przyszłości.

Kongres ma prawo bez 
naruszenia konstytucyl zała­
twić sprawę trustów.

Co do rewlzyi taryfy pre­
zydent Roosevelt radzi pod 
tym względem być bardzo 
ostrożnym.

Wiemy bowiem z doświad­
czenia w przeszłości, że do­
póki taryfa na towary zagra­
niczne była wysoką, jak np. 
jest obecnie, dopóty mieliśmy 
dobre czasy, skoro atoli znie­
siono taryfę na towary za­
graniczne, w całym kraju 
mieliśmy zastój i biedę.

Aby handel nasz zamorski 
mógł się i na przyszłość tak 
rozwijać jak obecnie, należy 
pospieszyć z pomocą pienię­
żną na pobudowanie odpo 
wledniej marynarki handlo 
wej. Na ten cel powinien 
kongres wyznaczyć odpowie­
dnią zapomogę ze skarbu 
państwowego.

Nad wzajemnym handlem 
z Kubą radzi prezydent do­
brze się zastanowić i poczy­
nić pewne ustępstwa, ale ta­
kie, aby na tern nie ucierpia­
ły Stany Zjednoczone.

Kongres słusznie zauważył, 
że powinniśmy natychmiast 
skoro tylko będzie można 
przystąpić do przekonania 
kanału panamskiego. Rze 
cznłk jeneralny raportuje, że 
francuskie towarzystwo ka­
nału panamskiego odstąpi 
St. Zjedn. tytuł własności. 
Z Kolumbią toczą się układy, 
ażeby uzyskać zgodę na bu­
dowę.

Kanał ten będzie arcy­
dziełem sztuki inżynierskiej 
20 stulecia. Praca może po 
stępować bez przerwy, bez 
względu na zmiany admlni 
stracyjne i powinna być pod­
jętą na takich zasadach, by 
mogła być dumą każdej a- 
dmlnlstracyi, która dalej by 
ją prowadziła.

Kanał będzie miał olbrzy­
mie, wszechświatowe znacze­
nie. Dla nas po za celami 
handlowemi wzmocni jeszcze 
niesłychanie nasze stanowisko 
militarne.

Dnia 4 lipca w 126 roczni 
cę ogłoszenia niepodległości 
Stanów Zjednoczonych, ogło­
szono amnestyę i pokój na 
Filipinach. Są jeszcze do cza­
su kłopoty z mahometański- 
mi morosaml, ale zresztą po­
wstanie ucichło i wojna skoń­
czona. Obecnie wprowadza 
się administracyę cywilną. 
Filipińczycy dzisiaj cieszą się 
I powiadają, że nigdy przed 
tern nie zaznali takiej swobo 
dy, Szczęścia I dobrobytu jak 
obecnie. Tryumf naszej bro­
ni i naszych zasad jest zu­
pełny i przeszedł nasze ocze­
kiwania.

Obecnie na Filipinach ma­
my jeszcze około 15,000 woj­
ska. Razem wziąwszy mieli­
śmy tam 100,000 wojska, 
które znosząc trudy 1 nlewy 
gody wojenne przykrości kli­
matu, składało dowody od­
wagi wytrzymałości 1 posłu­
szeństwa.

To są najważniejsze pun 
kta orędzia, które załatwić ma 
obecny kongres.

NIECNE NAPAŚCI-

Przez ostatnie kilka mie­
sięcy pisma angielskie napa­
dają z zaciekłością godną 
lepszej sprawy na komisarza 
budowli w Chicago, ogólnie 
znanego i w spełnianiu swych 
obowiązków na wskróś rze­
telnego, ob. Piotra Kiolbas- 
sę.

Napady te w ostatnich 
czasach przybrały ton tak 
skrajny, tak podły, że rze­
czywiście dziwić się wypada 
ich wydawcom, iż uprawiają 
w swych pismach politykę, 
na którą jest tylko jedna je­
dyna odpowiedź — tful

I cóż komu winien ten 
pionier polskiego wychodź- 
twa, obywatel nieposzlako­
wany w swej pracy dla tu­
tejszego kraju, że tak hanie­
bną bronią przeciw niemu 
walczą ci hipokryci? Całą 
winą jego jest to, że jest Po­
lakiem 1 jako Polak sprawu­
je urząd komisarza miejskie­
go-

Dlatego, że Polak sprawu­
je urząd dość zaszczytny, nie 
jest to w smak najmitom po­
litycznym, którzy nic nie ma­
ją do czynienia, jak tylko 
zajmować się podłą robotą 
naganiaczy podczas wyborów 
i w zamian za to otrzymują 
tłuste posady, karmiąc się 
groszem publicznym jak po- 
sożyty krwią obcą.

Aby jednakże ob. Kiol- 
bassę zohydzić wobec opinii 
publicznej, wymyślono ni­
kczemny sposób.którym prze­
ciw niemu walczą. Ą jakiż 
jest ten sposób? Oto mniej 
więcej taki. Gdy wybuchnie 
pożar w jakim budynku i 
nieszczęściem spali się jaki 
człowiek, o co w Chicago nie 
było nigdy dotąd, ani na 
przyszłość nie będzie trudno, 
wszystkie gazety angielskie 
biją na alarm: Patrzcie oby­
watele, temu winien Piotr 
Kiołbassa, jako niekompe­
tentny komisarz.

Bezczelność swą posunęła 
pewna angielska gazeta de­
mokratyczna nawet do tego 
stopnia, że winę pożaru w 
pewnym drewnianym domu, 
powstałego wskutek rozbicia 
się palącej lampy, przypisała 
z całą stanowczą głupotą ob. 
P. Kiołbassie.

Kto zna olbrzymie miasto 
Chicago i wie, jak wszystkie 
domy są zbudowane, ten się 
wcale dziwić nie będzie, gdy 
na wypadek jakiegoś nagłe­
go pożaru, spalić się mogą 
wszyscy ludzie mieszkający 
w danym budynku. Tu ka 
żdy stawia swój dom według 
własnego upodobania, a rząd 
miejski wcale się w to nie 
miesza.

Aby na przyszłość uniknąć 
podobnych wypadków, mu- 
siałaby się tern zająć rada 
miejska i wydać odpowiednie 
rozporządzenie dla właścicieli 
domów, w przeciwnym razie 
wszelkie ujadania na komisa­
rza nie przydadzą się ani psu 
na budę.

W ciągu kilkunastu lat o- 
statnich mieliśmy rozmaite 
pożary w naszem mieście, w 
których ginęli ludzie dziesią­
tkami, a nikt nie przypisywał 
winy komisarzowi, bo nie był 
Polakiem.

Obywatele polscy w Chi­
cago nie powinni tej sprawy 
puszczać płazem, bo to nam 
wszystkim ubliża. Powinni 
śmy się wszyscy wziąć do 
kupy i coś w tym względzie 
uczynić, bo w przeciwnym 
razie będziemy w tutejszem 
życiu społecznem zerem.

Najlepszem lekarstwem na 
te napaści będzie uprawianie 
polityki narodowej, a poza­
mykamy gęby najmitom po- 
lityctnym.

Obecnie gdy p. Kiołbassa 
zrezygnował, napaści te usta 
ną, ale skoro jaki Polak o 
trzyma podobny urząd, napa­
ści te znów się powtórzą.

Bądźmy na to przygoto 
wanl, abyśmy w danym ra 
zie mogli bronić swego ho­
noru.

K0ŚCID8ZK0 W CHICAGO.

W zessłym tygodniu przy­
był do Chicago model pom­
nika Kościuszki, wykonany 
przez artystę Chodzlńsklego.

Model oddano już od od­
lewu I nie ulega już najmniej­
szej wątpliwości, że na przy 
szlą wlosrę stanie w jednym 
z parków pomnik bohatera 
wolności dwóch światów, Ta­
deusza Kościuszki.

Dwanaście lat sprawa bu­
dowy pomnika Kościuszki, 
była dla polonii chicagoskiej 
kamieniem u nogi. Komitet 
z włóczył tę sprawę z dnia na 
dzień, robiąc ciągle obiecan­
ki publiczności 1 Bóg raczy 
wiedzieć, jak długo jeszcze 
bylibyśmy musieli słuchać 
tych obiecanek, gdyby opi­
nia pism polskich nie była 
tej sprawy postawiła na o 
strzu noża. Ale o tern co by­
ło, zapomnijmy na chwilę, bo 
sprawa pomnika jest na do­
brej drodze — pomnik bo­
wiem będzie odlany za kilka 
miesięcy.

Brakuje jeszcze kilka ty­
sięcy dolarów, ale publiczność 
nie zamknie swej ofiarności, 
skoro się przekona, że pie­
niądze ofiarowane na zado­
kumentowanie swej żywotno­
ści, nie pójdą na marne.

Artysta Chodziński zrobił 
drugi model dla Milwaukee, 
1 prawdopodobnie komitet 
pomnikowy przyjmie jego o- 
fertę.

Na obecnej sesyi kongre­
su ma również senat głoso­
wać nad wzasygnowanlem z 
kasy państwa $50,000 na bu­
dowę pomnika dla Pułaskie­
go w Washingtonie. Jeżeli 
sprawa ta weźmie dobry o 
brót, to artysta Chodziński 
będzie prawdopodobnie we­
zwany do wykonania mode­
lu.

W każdym razie cieszyć 
się możemy, że w następnym 
roku staną trzy pomniki na­
szych dwóch bohaterów w 
Stanach Zjednoczonych.

GÓRĄ PIEŚŃ.

Już niejednokrotnie wspo­
minaliśmy na tern miejscu o 
pleśni polskiej w Ameryce 1 
zachęcaliśmy śpiewaków, a 
by dotychczasowe rozdwoję 
nie na dwa związki wszelkim 
możliwym sposobem usunąć 
i utworzyć jeden związek 
śpiewaków tak jak jedna jest 
pieśń polska.

Obecnie notujemy z wiel- 
kiem zadowoleniem, że spra 
wa pojednania się obydwóch 
odłamów związkowych zosta­
ła ostatecznie załatwioną przez 
sąd polubowny, wybrany 
przez dwa ostatnie sejmy o- 
by dwóch związków śpiewa­
ckich.

Cześć wam za to śpiewa 
cy, że sprawy osobiste umie­
liście zostawić na uboczu, 
gdy chodziło o podniesie 
nie pieśni polskiej, która jest 

duszą każdego żyjącego na­
rodu.

Za to, że postąpiliście jak 
na Polaków przystało w spra­
wie tak ważnej, pozyskaliście 
nasz szacunek, a co za tern 
idzie — poparcie moralne.

Górą pleśń I

ODZNACZENIE POLAKA.
W “Tygodniku Nowoyor- 

skim" czytamy wesołą dla 
nas wiadomość następującą:

“We wtorek wieczorem, w 
koszarach Iszej bateryi arty- 
leryi polnej, milicyi nowo- 
yorsklej, odbył się przegląd 
bateryi przez major jenerała 
stanu New York, Roe, po 
której ukończeniu nasz rodak, 
oficer, Maksymilian Seyfried, 
udekoronowany został krzy­
żem Legii honorowej za dzie 
sięcioletnią pracę wojskową. 
W pięknej przemowie, pod­
czas przypinania krzyża, pod­
niósł jenerał Roe zasługi p. 
Seyfrieda w ćwiczeniu bate 
ryi i wierną służbę krajowi, 
za co w stosunkowo krótkim 
czasie dosłużył się stopnia o- 
ficerskiego. Spotkała p. Sey­
frieda jeszcze druga niespo­
dzianka, bo od członków ba­
teryi dostał w upominku me­
dal złoty i kosztowny zega­
rek, które również publicznie 
zostały mu wręczone przez 
jenerała Roe. Cieszy nas, że 
chociaż jeden z rodaków do­
czekał się takiego odznaczę 
nla. P. Seyfried jest znanym 
prezesem Tow. “Harmonii", 
Klubu Narodowego i wiele 
poświęca pracy sprawom pol­
skim. Przed kilku miesiąca 
ml zorganizował i wyćwiczył 
świetnie oddział kadetów pol­
skich, przy kościele św. Sta­
nisława.”

Winszujemy p. Seyfrledowi.

ULOKOWAŁ ;$2 00
Anthony, R. I. Dobrze 

znany polski obywatel Fran­
ciszek Ochala piszę w jaki 
sposób ulokował korzystnie 
pewnego czasu pieniądze.

Przez dwa lata nie czułem 
się dobrze. Niektórzy moi 
przyjaciele polecali ml, abym 
spróbował Dra Piotra Gomo- 
zo. Wziąłem $2 00 i posłałem 
po pudło na próbę. Nigdy 
bowiem w mem życiu nie u- 
lokowałem mych pieniędzy 
tak korzystnie, jak w tym 
wypadku. Czuję się obecnie 
dobrze po dwutygodniowem 
używaniu tego lekarstwa. Le­
piej nie czułem się nigdy w 
mem życiu”.

Dra Piotra Gomozo nie 
jest lekarstwem aptecznem. 
Sprzedaje je właściciel, Dr 
Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, III.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4,fcx2j*4 cala 100 sztuk |1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2^ 75c

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańsklem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 

Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor r.a Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2%x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W. DYNIEWICZ. 532 Noble st., 

CHICAGO, ILL.

NOWE KSIĄŻKI 
do nabożeństwa.

W tych dniach otrzymaliśmy z 
Europy wielki zapas następują­
cych książek do nabożeństwa:

ANIOŁ STRÓŻ, Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Formatt o|x5 
(No. 49) Ślicznie oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami, zło- 
conemi brzegami i klamer­
ką. W środku książki na po­
chewce znajduje się krzyż z 
perłowej macicy i figurą P. 
Jezusa. Ślicznie się przedsta­
wia. — Jest to coś nowego. 
Cena $2.50

ANIOŁ STRÓŻ. Zbiór mo­
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Format 3|x5 (No. 
20). Oprawne w w najlepszą 
cielęcą skórkę z dwoma klam­
rami srebrnemi, z wyrobami 

wyciskanemi i z srebra i 
złoconemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego.
Cena $2.25

ANIOŁ STRÓŻ Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościelnych. 
(Format 3x4.) (No. 40.) Opra­
wne twardo w najlepszą cielęcą 
skórkę, z gwoździami, z klamer­
ką, złocone brzagi i tytuliki. 
Cena $1.50

BĄDŹ WOLA TWOJA, Nabo­
żeństwo dla młodego wieku, o- 
zdobnie oprawne w angielskie 
linteum z wyciskanemi wyroba­
mi, Cena $2.75

BÓG Z TOBĄ. — Książeczka
do nabożeństwa dla katoli­
ków. Za pozwoleniem zwierz­
chności duchownej. Format 
2|x3|. Oprawne ozdobnie 
w imitacyę skórki z złoco­
nym tytulikiem. Cena lac 

CHWAŁA BOGU. Zbiór mo­
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Format 3|x5 (No. 
20) Oprawne w najlepszą 
cielęcą skórkę z dwoma klam­
rami srebrnemi, z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i 
złoconemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego.
Cena $1.50

DROGA DO NIEBA czyli 
rozpańiiętywanie męki Pana 
Jezusa i innych Tajemnic 
św. Wydanie pelplinskie,w o- 
prawie imitacyi skórkowej 
ze złoconemi brzegami i ty­
tulikami. Cena $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła- 
cane brzegi. (3s>. $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla męż­
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, (3s) $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła­
cane brzegi, okuta i z. zam­
kiem (Os). $2.00

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla męż­
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, okuta i z 
zamkiem (Os) $2.00

NOWY BREWIARZYK Tercyar- 
ski ułożony przez O. L. K. O- 
prawne ozdobnie w skórkę z 
skórkowym grzbietem i czerwo- 
nemi brzegami. Cena $3.0) 

OGRÓDEK DUCHOWNY, Za 
mieszczający Nauki, Modlitwy 
i Pieśni, które dla pobożnego 
ludu katolickiego zebrał ks. Jan 
Maliszewski, (No3s) CenaSl.OO 

PERŁY, czyli krótki sposób 
nabożeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, z doda­
tkiem pieśni. Rozmiar 3ix 5 
(No. 89) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę z wyciska­
nemi wyrobami i złoconemi 
brzegami. Cena $1.50

PERŁY, czyli krótki sposób 
nabożeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, z dodat­
kiem pieśni. Rozmiar 3|x5 
(No. 49) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę, z wyciska­
nemi wyrobami i złoconemi 
brzegami. Cena $2.25

SKARB DUSZY, czyli krótki 
sposób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katolików, 
z dodatkiem pieśni. 34x5 
(No. 39) Oprawne miękko 
w cielęcą skórkę, z wyciska­
nemi wyrobami, złoconemi 
brzegami. Cena $1.50

SKARB DUSZY. Zbiór mo­
dłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Format 3|x5 (No.
20) Oprawne w najlepszą 
cielęcąskórkę,zdwoina klam­
rami srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i zło­
conemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego.
Cena $2.00

SKARB DUSZY czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codziennego 
dla rzymsko-katolików, z doda­
tkiem pieśni. Rozmiar 34x5 (No 
49) Oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi wyroba­
mi i złoconemi brzegami. Ce­
na $2.25

W KRZYŻU ZBAWIENIE Ksią­
żka do nabożeństwa dla katoli­
ków zawierająca w sobie Nabo­
żeństwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii świętej, do 
Najświętszej Maryi Panny itd. 
(6s). Oprawne w skitogen z 
klamerką i okute. Cena $1.00 

WIANEK MARYI Zbiór modłów
i pieśni służący dla dusz pobo­
żnych, z dodatkiem nieszporów 
i pieśni łacińskich. Format 3| 
x5 (No. 20) Oprawne w naj­
lepszą cielęcą skórkę, z dwoma 
klamrami srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi i z srebra i złoco­
nemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego Cena $2.50 

U ST U P M A RYI —Msza św.
nowenny, litanie i modlitwy 
odpustowe na cześć Najśw. 
Maryi Panny zebrane i uło­
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z czerwonemi brzegami i 
tytulikiem. Cena 75c

U STÓP MARYI. Msza św.,
nowenny, litanie i modli­
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i u- 
łożone przez Maryę Rafaelę, 
oprawne ozdobnie w płótno 
z czerwonemi brzegami i ty­
tulikami. 80c

ZBIÓR MODLITW dla członków 
apostolstwa Serca Jezusowego 
oprawne w płótno skórkowy

grzbiet złocone tytuliki, czerwo­
ne brzegi, wydanie dla niewiast 
Cena 75c

ZDROWAŚ MARYA Zbiór mo­
dłów i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich ( Wydanie 
dla niewiast.) No. 30b. Opra­
wne miękko w cielęcą skórkę, 
złocone brzegi ze złotemi tytu­
likami. Cena $1.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st. 
Chicago, 111.

LISTY EOLSKIE BA POCZCIE.
561 Aszmls К
567 Bazi к J
568 BednarowiczN
575 Bijak J
577 Blicharz A
578 BI ius J
681 Bocheński J
583 Braldys 8
586 Brzezina J
590 Buza J
595 Chosnowski W
596 Chokowski J
597 Chowańskl M
598 Chrobak A
601 Cieślik J
603 Ciołek J
605 Ciekawski F
606 Czech W
607 Dąbrowski J
608 Dagian W
615 Downarowicz
610 Duba A
617 Duba W
618 Dyrol A
619 Dzioba M
620 Dziwrgot A
621 DzungriwskiN
627 Fatrar M
639 Kraj E
644 Gal us F
644 Gajewska К
618 Gartkiowicz S
649 Gawęda S
651 Gielerak W
653 Globiki A
654 Głowa M
660 Górny W
662 Graf J
663 Grabfus J
667 Groska F J
670 Gulińska L
672 I łajek G
693 Horechy В
695 Horwat D
699 HusJ
705 Janiga J
706 Jarosz J
707 Jasiński К
708 Jas trąb J
709 Jaworski P
710 Jedynak F
721 Jurewicz A
722 JużwitzW
724 Kalek A
788 Kamieński G
727 Kamieński В
788 Kabalskl J
789 Kazi rod A
741 Klocek A
750 Kołpak J
751 Koleżańsk A

752 Komosigski K
753 Kos J
755 Koflniak F
756 Koznus M
761 Krlgel P
762 Król W
768 Knieżyńska K
770 Kuloguskl A
771 Komarowe kij
775 Kurpik Ign
776 Kużba J
777 Kwaśniak J
792 Lir wid as P
793 Lizak J
797 Lubowicki W 
803 Malik M
805 Martyniak S
808 MartynowiczJ
809 Marianek J
810 Markiewicz J
811 Marsza] M
812 MarinkowskiA
814 Karcinek B 
818 Matyja M 
822 Melnik Zolla 
827 Mlcholka W
829 MiklasiewiczB
830 Mikołajczyk P
885 Mucha J
8-11 Myrda J 
842 Nacus I
854 Nowakowski N
855 Nurkow8ki B
856 Nykiel M
858 Obradowicz N
869 Ozlmińskl W
870 Pelik F
872 Paluazmiak I
873 Pasżtor J
879 Peterkowicz J 
882 Piękoszewsi B 
884 Plaga J
886 PochulskiM
887 Podzlajerski J
888 Pogorzelski F 
899 Polok G
892 Posadzka S
894 Przegienda J
895 Przewoźnik A
914 Rymut W
915 Sandor R
916 Santor I 
922 Smukal R
933 Simonowicz M
935 Siwak F
989 Śliwka 9
950 Skirbiński P 
954 Suchacka J 
958 Swoboda R 
960 Syrek R
970 Tardala A

Moje motto: Kto pracuje, długo Żyje. 
Władysław Dyniewica.

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbio­
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000
KALENDARZY MARYAŃSK1CH

NA ROK -1903-
(Karola Miarki z z Mikołowa).

TREŚĆ KALENDARZA:

:

;

1) Notatki kalendarzowe
2) Opisy cudownych obrazów, Ma­

tki Boskiej 1 Pana Jezusa w na­
szej ojczyźnie—Polsce.

3) Bóg z nami (słowo wstępne).
4) Hymn do Najś. Maryi P. (wiersz)
5) Ojciec bw. Leon XIII (portret).
6) Testament Ojca 8w. Leona XIII.
7) Wiersz Ojca bw. Leona XIII.
8) Ośm błogosławieństw fwiersz).
9) Pax vobiscum (powieść z pier­

wszych czasów chrześcijaństwa).
10) Precz ze zbytkiem fartykuł). 
Ili Przygody wojenne (ilustracya).
12) Ważne odkrycie (z ryciną).
13) Różaniec (wiersz).
14) Napady Tatarów (powieść histo­

ryczna z rycinami).
15) O palmie (legenda).
16) Noc Bożego Narodzenia (leg.).
17) Marya pocieszycielka prawdzi­

wych (zdarzenie prawdziwe).
18) Prośba o natchnienie (wiersz).
19) Skuteczna modlitwa (rozmyślanie 

dla dusz pobożnych).
20) Gawędy o starych dziejach (po­

czątki historyi Polski z rycinami).
21) Różyczka (piękna powiastka).

Jak z powyższego widzimy, kalendarz Maryański na rok 1908 pod 
względem treści nie ma sobie równego; sądzimy zatem, iż dozna poparcia 
wśród rodaków naszych w Ameryce.

Uena egzemplarza 20 centów. 
Biorącym w większej ilości udziela się rabat.

W. DYNIEWICZ. 532 Noble st., CHICAGO, ILL.
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

Kto zapłaci prenumeratę za “Gazetę Polską” za 
rok z góry, otrzyma w premii książek za $1.00 i kalen­
darz Maryański. Na przesyłkę kalendarza trzeba dołą­
czyć 5c. a na przesyłkę książek lOc—razem 15c

646 Noble str.,
Chicago. Ill<

Wiel. ks. Brook«.

THE McCARR BLOOI) PUR1FIER 
wyleczy was, gdy wszystko zawiodło, jak to 
świadczą tysiące listów, które otrzymujemy od 
ntasyeh pŃyantOw. To cudowne lokarstwo na 
krew jest najwlększem odkryciem tego wieku 
1 leczy niezawodnie Reumatyzm, chorobę żołąd­
ka, kiszek, wątroby, nerek I wszelkie choroby 
powstałe z krwi. Jest ono dobrem tak dla dzie­
ci Jak 1 dla dorosłych obojga i>łcl. Teraz gdy 
jest zmienne powietrze, każdy łatwo podlega 
różnym chorobom. Na grypę jest to najlepsze 
lekarstwu.

WYLECZONY PO 0-cIb LATACH CHOROBY.
Carbondale, Pa., d. ?8 Czerwca, 1902.

The McCarr Medicine Co.. Chicago, Ill.
Szanowna Pani!

Lekarstwo Pani wyleczyło mnie z choroby, na 
którj cierpiałem przez sześć lat. Byłem tak 
chory, że nie mogłem zupełnie pracować. Cho­
roba ta rozpoczęła stę w piersiach, ale w końcu 
pry en i os la się na całe ciało. Zużyłem jeden ob- 
Hta'unek lekarstwa Pan' I jestem zupełnie zdrów. 
Wszystkie bolcś< I, ból głowy, ból żołądka, ból 
w krzyżach znikły. Czuję się dzisiaj tak dobrze 
Jak w 20 roku życia (obecnie mam 42 lat). 
)zięknię Bogu i wam, że znalazłem pomoc na 

takie cierpienia. Ludzie tutejsi patrzą na mnio 
z podziwem, gdrż widzieli moje cierpienia. Za­
wsze Je bądj? polęcał innym, gdyż jest ono zna­
komitym środkiem leczniczym. ’ Jeszcze tu mu­
szę nadmienić, że będę pisał o wysłanie ml je­
szcze jednej przesyłki lekarstwa jak tylko 
ml go sabraknio. Proszę to ogłoszenie podać 
do gazet poi kich. -Z uszanowaniem, Jbzef Flek.

Plszrie po cyrkularzo I poświadczenia, zaha­
czaj ąc 2c. zna< ek pocztowy na przeayłkg i od­
powiedź pod ndresem.

THE McCARR MEDICINE CO.
732 Milwaukee ave., Chicago,111.

i
22) Pospiesz do krzyża (wiersz).
23) Prawdziwy przyjaciel (pow» « (powieść

osnuta na tle stosunków robotni­
czych z rycinami).

24) Pijaństwo, suchoty, zbrodnia, 
(artykuł).

25) Djabeł w koszu (humoreska z 
ilustracyami)

26) Chłopski dowcip (humoreska).
27) Rady dotyczące zdrowia.
28) Marya Konopnicka (w 25 roczni­

cę pracy literackiej przez II. 
Sienkiewicza,z ryciną).

29) Obcinanie drzew owocowych wy­
soko i półwysokopiennych.

30 Rozrywki w wolnych chwilach (z 
rycinami.)

31) Żarty 1 dowcipy.
32) Kiedy bieda to do żyda (wic ilu­

strowany).
33) Dodatki: kalendarz ścienny duży i 

mały; Jedyny prawdziwy wizeru­
nek Jezusa Chrystusa według 
fotografii św. całunu w Turynie; 
Królowa niebios (obraz kolorowy); 
Herb Polski porozbiorowej wy­
kończony ślicznie kolorami; Chry­
stus zwycięzca (obraz alegoryczny 
Polski porozbiorowej).
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Wiadomości Krajowe.
Orędzie prozjdenta.

WASHINGTON, 3 gru­
dnia.—Wczoraj zostało prze­
siane I czytane w senacie i w 
Izbie reprezentantów orędzie 
prezydenta.

Na wstępie prezydent Roo­
sevelt zaznacza o ogólnym 
dobrobycie* 1 rozwoju panują­
cym w kraju. Orędzie jest 
krótkie w porównaniu z po 
przedniemi, przesylanemi przez 
jego poprzedników, ale poru­
sza wiele ważnych spraw. Naj­
ważniejszą z tych jest kwe- 
stya trustów. Po zaznaczeniu 
rozwoju i dobrobytu, prezy­
dent nadmienia o nadużyciach, 
które są zwykłem następstwem 
tego. Nadużycia są spowo 
dowane niesumiennością wlel 
kich 1 potężnych korporacyi 
czyli trustów. Tu wyluszcza 
on naturę złego i podaję śro­
dki na usunięcie, albo raczej 
□a zapobieżenie temu. Żąda 
on aby kongres położył kres 
nadużyciom korporacyi nie 
ograniczając rozwoju tako 
wych i poleca, aby prawa 
antitrustowe były w całej swej 
ścisłości zastosowane.

Mówiąc o rewizyt taryfy, 
prezydent nie pochwala dąże­
nia do zniesienia cła na to­
wary przez trust wyrabiane. 
Zniesienie cła sprowadziłoby 
ruinę pomniejszych fabrykan­
tów. Aby spowodować współ 
zawodnictwo dość gdy taryfa 
zostanie przejrzana 1 zmodyfl 
kowana. Co do ograniczenia 
nadużyć ze strony trustów 
kongres powinien uchwalić 
stosowne prawa.

Dalej prezydent poleca aby 
kongres usunął wszelkie cło 
nałożone na węgiel twardy. 
Usunięcie go nie sprowadzi 
szkody dla kompanii węglo­
wych, a przyniesie znaczną 
korzyść dla ludu w chwilach 
krytycznych. Ważna kwestya 
—stosunek kapitału do pracy 
— także została poruszona. 
Nieporozumienia robotników 
z pracodawcami powinny być 
załatwiane sprawiedliwie i su 
młennle. Aby rozwój ustalić 
1 zabezpieczyć, poleca iżby 
kongres ustanowił wydział 
handlowy, czyli ministerstwo 
handlu.

Prezydent żąda aby kongres 
uchwalił cośkolwiek w spra­
wie Kuby. Popiera on prze­
prowadzenie handlu zamien­
nego.

Armia 1 marynarka też nie 
zostały pominięte. Orędzie 
zwraca uwagę na raport mi 
nistra Root, poleca zamiano­
wanie naczelnika armii i zao 
patrzenie magazynów wojsko­
wych, aby w czasie potrzeby 
można było w krótkim czasie 
uzbroić odpowiednią liczbę 
żołnierza. Aby zaś zabezpie­
czyć spokój zewnętrny poleca 
powiększenie floty wojennej 1 
liczby oficerów.

Oto najważniejsze punkta, 
jakie prezydent Roosevelt po 
leci! rozpatrzeć obecnemu 57 
kongresowi.

Napad na polaklago kaiędza.

CARNEGIE, Pa. Ks. A. 
Łojek, proboszcz polskiej pa­
rafii w miasteczku Carnegie, 
leżącem niedaleko Pittsburga, 
znajdował się tydzień temu 
w niebezpieczeństwie życia i 
tylko swojej przytomności u- 
mysłu zawdzięcza, że nie zo­
stał zabity lub raniony.

Dnia 2 igo listopada przed 
południem, włóczył się po 
Carnegie jakiś nieznajomy i 
najprzód zwrócił uwagę na 
siebie tern, że od polskiego 
salunisty, p. Pater, dopomi­
na! się pieniędzy, a gdy ich 
mu nie dano, wtedy rozpyty­
wał się o mieszkanie księdza.

Około godziny pól do dwu­
nastej, drab ten nieznany 
przybył na plebanią, a skoro 
stanął przed proboszczem, za 
raz zażądał sto dolarów! Po­
wiadał, że mu są potrzebne, 
bo kupił hotel w Carnegie. 
Ks. proboszcz powiedział mu, 
że nie ma tyle pieniędzy, a 
gdy nieznajomy napierał się 
o pieniądze coraz natarczy­
wiej, ksiądz kazał mu wycho 
dzić. Drab zaczął iść do drzwi, 
a ksiądz szedł mu otworzyć. 
Przy drzwiach jeszcze drab 
obrócił się do księdza i wyr 
wawszy z kieszeni rewolwer, 
przyłożył go księdzu do pier- 

si i zawołał: Daj choć dzie­
sięć dolarów, bo jak nie to 
cię zabiję!

Ksiądz jednakże, uderzy­
wszy rabusia w rękę, podbił 
rewolwer w górę tak, że re 
wolwer upadł, a ksiądz rąbu 
sia wyrzucił za drzwi.

Na pamiątkę tego niebez­
pieczeństwa został księdzu Łoj­
kowi rewolwer, którego rabuś 
odbiegł i zostawił.

Rozszerzenie portu.

NEW YORK, 4 grudnia.— 
Rozpoczęto tu już roboty przy 
rozszerzaniu nowoyorskiego 
portu, który ma być najwię­
kszym na świecie. Dotych­
czas nie wszystkie wielkie o- 
kręty stawały przy wyspie 
Manhatten, oblanaj na zachód 
Hudsonem, na wschód East 
River, na której wznosi się 
miasto New York. Najwię­
ksze transatlantyckie parowce 
zatrzymywały się po drugiej 
stronie Hudsonu przy Hobo­
ken. Przez budowę nowego 
portu, komunikacya nowego 
portu zostanie przeniesiona na 
zachodnie wybrzeże, przy któ 
rem dziś wznoszą się domy 
mieszkalne i spichrze, zostanie 
rozszerzone o 500—800 stóp 
na przestrzeni 1% mili an­
gielskiej. Koszta wyniosą 20 
milionów dolarów. Przy bu­
dowie jest zajętych 4000 ro­
botników, którzy pracując na 
zmianę we dnie i w nocy, 
mają ukończyć robotę w ciągu 
14 miesięcy.

Z Washingtona.

WASHINGTON, 4 gru­
dnia.—Na posiedzeniu wczo- 
rajszem gabinetu omawiano 
kwestye zagraniczne. Mini­
ster Hay przedłożył sprawo­
zdanie posła amerykańskiego 
Squlers’a w Havanle, z któ 
rego dowiedziano się, że ukła­
dy handlowe są na najlepszej 
drodze. Omawiano też kwe 
styę wenezuelską. Prezydent 
Wenezueli Castro radby za­
ciągnął pożyczkę w bankach 
newyorskich — ale bankierzy 
chcieliby, aby pożyczkę tę 
gwarantował rząd amerykań­
ski. Ten atoli nie ustanowi! 
niebezpiecznego precedensu.

$100,000 odszkodowania.

NOWY YORK, 5go gru­
dnia. — Przysięgli przyznali 
pani Jennie M. Leys $100,000 
odszkodowania od kompanii 
New York Central & Hudson 
Ry. za śmierć męża. Mąż jej 
zginął w czasie okropnej ka 
tastrofy, która się wydarzyła 
w tunelu w styczniu. Żąda­
ła ona $250,000 odszkodowa 
nla. Leys byl manażerem skła 
du departamentowego i po­
biera! $25,000 rocznie.

Straszna śmierć.

NEW RICHMOND, Wis., 
4 grudnia.—Trzyletnie dziecko 
farmera Freda Bedtke, zamle 
szkalego w Stanton, umarło 
na wściekliznę po dwudnio­
wej męczarni. Dnia 29 pa­
ździernika dziecko bawiąc się 
na podwórzu, zostało pokąsa­
ne przez wędrownego psa. 
Rany zostały zgojone, a nie 
przypuszczając, aby pies był 
wściekły, rodzice ani lekarz 
nie przedsięwzięli zapobiega­
wczych środków.

Praca komisy!

SCRANTON, Pa., 4 gru­
dnia. — Komisya arbitracyjna 
strajku węglowego rozpoczęła 
swe prace na dobre. Prezes 
komisyi Gray przemówił do 
komisy!, wzywając ją, aby roz 
poczęła tę ważną kwestyę 
wszechstronnie i potem mo­
gła wydać sprawiedliwy wy­
rok. Pierwszymi świadkami 
w tej sprawie byli: Prezydent 
górników Mitchell, dwóch fo­
tografów, jeden praktyczny 
górnik, węgier 1 jedna ko­
bieta, żona niemieckiego gór­
nika. Przesłuchiwanie Mit­
chella było krótkie, wyjaśnił 
on tylko żądania górników co 
do 20 procentów, podwyższe­
nia płacy. Fotografiści przed­
stawili około 50 fotografii 
domków górników, wewnę­
trznego urządzenia Itp. Na 
stępnie kobieta przedstawiła 
w smutnych barwach położę 
nie górników i bezlitośny wy­
zysk kompanii węglowych. 
Górnik Mike Mlddllck, wę 
gier, zeznał, że jako prakty­
czny górnik pracując cały rok, 
zarobił wszystkiego $250, co 
mu zupełnie nie mogło star­

czyć nawet na nędzne utrzy 
manie.

SCRANTON, Pa., 6 gru­
dnia. — Spodziewają się wta­
jemniczeni, że ugoda pomię­
dzy górnikami a kompaniami 
węglowemi jest tylko kwe- 
styą czasu. Niezależni opera­
torzy i właściciele większych 
kopalń przyszli do porozumie­
nia i układy pokojowe z gór­
nikami rozpoczną się wkrót­
ce.

Wczoraj po południu adwo­
kat McVeagh i komisarz Par­
ker udali się do New Yorku 
a ztamtąd pojadą do Washing­
tonu. Cel Ich podróży nie­
znany, lecz przypuszczają, że 
stoi w związku z pokojowem 
załatwieniem żądań górników.

Przesłuchy świadków przez 
komisyę arbitracyjną ciągną 
się dalej. Wszyscy świadko­
wie potępiają system/‘czarnej 
listy’’ i żalą się na wyzysk ze 
strony kompanii. Przedsta­
wiono również dwóch ocle 
mnialych z powodu eksplozyi 
w kopalniach. Rzymsko-ka­
tolicki ksiądz Curran powtó 
rzył to samo co przedtem ks. 
Hussie, że życie górników jest 
w ogóle nędzne i że wyzysk 
kompanii przechodzi wszelkie 
granice uczciwości.

Najmniejsze dziecko.

NEW YORK, N. Y., 4go 
grudnia. — Do szpitala Belle­
vue w Nowym Yorku przy­
niósł robotnik dziecko swoje 
w torbie papierowej, wy­
słanej watą. Lekarze miejsco­
wi stwierdzili, że dziecko zu­
pełnie zresztą prawidłowo wy­
kształcone, ma główkę wiel­
kości kurzego jajka, palce gru­
bości zapałki, a cala długość 
wynosi tyle, co czternaście 
razy wzięta szerokość dużego 
palca u męskiej ręki. Zanie­
siono niezwykle to lilipucie 
dziecko do szpitala Graduate, 
tam umieszczono je w wylę- 
gaczu i otoczono najtroskliw­
szą opieką, ale po kilku dniach 
maleństwo umarło.

Urodziny w tramwaju.

JERSEY CITY, N J. 4go 
grudnia. — Wczoraj po połu­
dniu pani Mary Morlz poro­
dziła w wagonie kolei uli 
cznej chłopaka. Kiedy na­
deszła chwila krytyczna, wa­
gon po opróżnieniu go z pa­
sażerów wjechał na linię bo­
czną i stanął, czekając na 
ambulans, po który posłano 
do szpitala — ale nim ambu­
lans przybył dziecko już przy­
szło na świat.

Skutki pijaństwa-

ELGIN, Ind., 4 grudnia.— 
Czteroletni Timothy Sullivan, 
namiętny palacz i amator wó­
dki, stawał wraz z ojcem w 
sądzie. Ojciec jego był o- 
skarżony o zaniedbanie chło­
pca. Dzieciak zapytany przez 
sędziów co lubi najlepiej, od­
powiedział, że cygaro. Później 
w dalszym ciągu oskarżył oj­
ca, że on sam daje mu pić 
piwo i wódkę.—Matka chło­
paka umarła we wrześniu — 
skutkiem czego dziecko zo­
stało na lasce losu. Prawdopo­
dobnie ojciec będzie karany.

Częstokroć i u nas zdarza 
się, że dzieciom dajemy pić 
piwo 1 wódkę — 1 nie wiele 
zwracamy uwagi, jeżeli malcy 
palą papierosy.

Burze 1 śnieżyce.

NOWY YORK, 6go gru­
dnia. — Wczoraj nawiedziła 
Nowy York burza, która sza­
lała po całym stanie, również 
zaczął padać śnieg.

W Albany śnieg spad! tak 
wielki, że pociągi opóźniły się 
o 5 godzin.

Począwszy od Rochester do 
Buffalo burza stała się nieco 
łagodniejszą. Druty telegra­
ficzne na wschód od Nowego 
Yorku do Nowej Anglii zo­
stały całkiem zniszczone.

WASHINGTON, D. C. 6 
grudnia.—Doniesiono o wie 
lu szkodach, wyrządzonych 
przez burze w drutach tele­
graficznych 1 telefonicznych.

PHILADELPHIA, Pa., 6 
grudnia. — Wczoraj również 
przeszła burza przez całą Pen- 
sylvanię. Koleje i druty te 
legraficzne bardzo uszkodzone. 
W okolicach węgla spadl wlel 
ki śnieg.

Ze wszystkich stanów do­
noszą o śniegu 1 burzy.

Nowe pokłady złota.

INDIANOPOLIS, Ind., 6 
grudnia.—R. L. Royce, zna­
ny tutejszy poszukiwacz złota, 
wczoraj skonstatował, że ulice 
miasta spoczywają na plasku 
zawierającym złoto, w dowód 
czego wytopił złoto z szutru 
wydobytego przez robotników 
kopiących kanał ściekowy. 
Jeszcze urzędowo nie stwier­
dzono jego odkrzycia; Royce 
jednakowoż zapewnia, że zło­
to przez niego wytopione jest 
najcenniejsze, jakie znaleźć 
można i ma wartość $19 od 
uncyi, podczas gdy złoto z 
Alaski ma wartość tylko $14 
do $18. Nadto Royce zape­
wnia, że stan Indiana okaże 
się najbogatszym w złoto w 
całych Stanach Zjednoczo­
nych, wprawdzie nie co do 
ilości złota znajdowanego w 
stopie kublcznej, ale co do 
rozległości obszaru złotodaj­
nego i łatwości w osiągnienlu 
targów zbytu.

Mówca Reed nie żyje.

WASHINGTON 7go gru­
dnia.—Tomasz B, Reed, były 
mówca Izby reprezentantów 
w Washingtonie, umarł o go­
dzinie I2;io dziś rano na 
gwałtowną chorobę Brighta.

Chorował on nie cały ty­
dzień i już zdawało się, że 
doktorzy utrzymają go przy 
życiu, ale w sobotę choroba 
tak się spotęgowała, że stra­
cił przytomność i niebawem 
zakończył życie.

T. Reed urodził się w roku 
1839 w Portland, Me., i po­
chodził z ubogich rodziców. 
Stanowisko, jakiego się do 
bił, zawdzięczał on swej usi­
lnej pracy w młodości nad 
ciągiem kształceniem się, a za 
naukę płacił tern, co zarobił 
po za godzinami szkolnemi.

Po raz pierwszy był on za 
mianowany mówcą przez pre­
zydenta McKinley w roku 
1889, a po raz drugi w roku 
1894, Oprócz tego byl on 
wybrany posłem ze swego 
dystyktu 1 dzielnym byl re­
prezentantem narodu jako 
prawdziwy Amerykanin.

Tunel skończony.

CLEVELAND, O., 7 gru­
dnia.—Po sześcioletniej ucią­
żliwej pracy dokończono wczo 
raj przekopania tunelu pod 
jeziorem Erie. Tunel ten wy­
nosi 5 mil długości i został 
zbudowany w tym celu, aby 
miastu Cleveland dostarczyć 
czystej wody. Przy kopaniu 
tego tunelu 50 ludzi straciło 
życie wskutek rozmaitych wy­
padków. Tunel ten jest prze 
kopany 100 stóp pod dnem 
jeziora, średnica jego wynosi 
9 stóp i będzie dostarczał 
dziennie 2 miliony galonów 
wody. Budowa jego kosztu 
je $1,250,000.

Podrabiane dolary.

NEW YORK, 7 grudnia.— 
Pewien finansista tutejszy, F. 
C. Moore, twierdzi, że na 80 
milionów srebrnych dolarów, 
będących obecnie w obiegu, 
40 milionów jest sfałszowa­
nych czyli podrabianych.

Dodaje on jako dowód na 
potwierdzenie swego twierdze­
nia zdarzenie, że prezes je­
dnego z tutejszych banków 
wysłał do skarbu 350 dola­
rów srebrnych, z których 170 
było podrobionych.

Bil fmigracyjny.

WASHINGTON, 6 gru­
dnia. — Obecnie toczą się w 
kongresie debaty nad bilem 
imlgracyjnym. który zabrania 
wstępu do Ameryki analfabe­
tom rasy kaukaskiej. Prawdo­
podobnie bil ten przejdzie, gdyż 
przeszedł już w Izbie posłów, 
a zdaje się, że to samo uczy­
ni senat.

Dla Stanów Zjednoczonych 
ma to być rzeczą bardzo do­
brą według wywodów senato­
rów, ale jeszcze lepszą będzie 
to rzeczą dla despotów euro­
pejskich, którzy starają się 
utrzymać lud rolny w cie­
mnocie.

— Dwie armaty wieżowe 
na amerykańskim okręcie bo­
jowym “Texas” rozpękły się 
w strzelaniu na próbę blisko 
Aampton, Va., i tylko po­
śpieszny ratunek marynarzy 
obsługujących działa, ocalił 
okręt od wielkiego uszkodze­
nia

K0RESP0NDENCYE.
— LEMOYNE, Pa.,4grud.- 

1902 roku.—Szan. Redakcyę 
upraszam uprzejmie o umie 
szczenię w “Gazecie Polskiej” 
następującej korespondencyi:

Mam zaszczyt prosić Szan. 
Pana o nadesłanie mi “Ga 
zety Polskiej”, na którą wy 
sylam pieniądze, którą uwa­
żam za najpożyteczniejszą w 
tym kraju, zarazem życzę naj­
lepszego, czerstwego zdrowia 
i pomyślności w pracy; 1 aby 
Bóg Najwyższy dopomagał 
Panu w pracy nad óśwlece- 
niem nas biednych Polaków, 
porozrzucanych po tej obczy­
źnie. Sz. Panu wysyłam $3 25; 
$2.00 na Gazetę Polską, a do 
lara dokładam do premii i 
proszę ml wysłać Album po 
wstania 1863—1864 r. i Pod­
ręcznik geografii ojczystej, i 
książkę Na pamiątkę stule­
tniej rocznicy 3go rozbioru 
Polski, 1795 — 1845 r., a na 
przesyłkę 15 centów. Jeżeli­
by parę centów było potrzeba 
dopłacić, to je w każdy raz 
wyślę w znaczkach poczto­
wych. Upraszam także o ka 
lendarz. Proszę o wysianie 
pisma zaraz.

Równocześnie posyłam na 
stępujęce zebrane ofiary na 
Skarb Narodowy w Raper 
swylu:

Stanisław Stęplińskl $1.00 
Wł Stęplińskl 50c
Karol Chęcmanowskl 50c 
Władysław Racki 50c

Razem . . . $2 50
życząc wesołych świąt po­

zostaje z szacunkiem
Stanisław Stęplińskl.

Szanowny prof. Brundza ! 
Brodway & So. 8 st., Broo 
klyn, N. Y.

Nie pojmuję czem się mogę 
wywdzięczyć Szan. Panu za 
tak wielką wyświadczoną do 
broć, jakiej doznałem używa 
wając pańskie leki na porost 
włosów. Od lat dawnych wło­
sy na mojej głowie wypełzły 
I straciłem wszelką nadzieję 
odzyskania ich. Dowiedzia­
wszy się o panu, zasiągiem 
rady, a po otrzymaniu jego 
płynu odzyskałem nowy po­
łyskujący włos, za co nie tyl 
ko że jestem wdzięczny, ale 
za taką pomoc wszystkim ro­
dakom rekomendować prof. 
Brundzę jestem obowiązany. 
Kazimierz Raszlnski, No. 
1233 E. Plne St., Mahanoy 
City, Pa.

ZAMOŻNY BYZNESI8TA.
Nasz rodak, p. Franciszek 

Motl, posiada wielki skład 
departamentowy w Seaton, 
Ttx. Jest on jednym z tych 
byznesistów starej daty, co to 
o nłczem nie myślą, tylko o 
swoim byznesie i cały swój 
czas pracy poświęcają. Przed 
niejaklmś czasem pan M. cier­
piał na bóle w krzyżach, któ­
re go zmusiły do zasiągnię- 
cla porady dwóch lekarzy. 
Ponieważ jednak stan jego 
zdrowia wciąż się pogarszał, 
p. M. zaczął próbować róż­
nych lekarstw patentowanych, 
ale i te nie pomogły. “Wów 
czas zacząłem używać Gorz­
kiego Wina Trlnera 1 po wy­
piciu 6 ciu butelek tego le­
karstwa poczułem się na no 
wo zdolnym do osobistego 
prowadzenia mego interesu. 
Od tego czasu jestem zdrów 
zupełnie i polecam Gorzkie 
Wino Trlnera wszystkim cler 
plącym.” Lekarstwo to dzla 
la wprost na żołądek 1 ner­
wy. Wzmacnia cale ciało, 
leczy z wszelkich chorób żo­
łądka, wątroby 1 nerek, przy­
wraca zdrową cerę 1 utrzy­
muje ludzi przy dobrem zdro 
wiu. Dostać go można w 
aptekach, oraz u fabrykanta: 
Jos. Trlner, 799 So. Ashland 
Ave., Chicago, 111.

PREMIE...
Tak samo jak kslętkl de nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię naatępujące roczniki Tygo 
dnlka Powleiclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, Jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Plorwzzy Rocznik Tygodnika Powledetowo- 
laakowoffo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Górka Hetmafiska, Krwawe 8leroty, Obraaok a 
nassej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąsiedsi. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek i Handzla, Plarwsaa pycha—dru 
gio łakomstwo. Bóg nie opuści, kto alą Nafi 
spuści, Szymon z Zawiśla. Raanki Wielkanocne; 
wiolo powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni 1 wio- Aj /ui 
10 opisów rozmaitej treści. Cena . .

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Konkowogo, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml, 
Kamlhskl, »Unisław młody Pustelnik, Wio sławi 
Moje leczenie wodą ks. 8. Kneippa. Kośclnozko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bohn- fWY 
terka z powstania 1803 r. Cena . .

Ósmy Uoentk Tygodnika Pewlośelowo-Kan- 
kowogo. w mocnej oprawia, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Salras. Porno 
rannie w Gąsawie, Barnaba Pafuła 1 Jóżo Groj- 
soonyk. Zimna dystylacya. Sybiracy. Hlstorya o- 
kronna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulca, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czoraztynle, 
Koft woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Buaęuehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
euknU^hmbiowskle, O leniwym parch- |

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśclowo 
Naukowego. Zaw era: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzceo F. Borna, w trzech tomach ozdo­
biona k lkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wia'y Katolickiej. Powleśó z 
obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga, Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — Heród Be ba, 
Krotochwila w 2 aktach przez a. 8 Zdzieblow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. - Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 8 akuch ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, ttómaczjł Majemnow- 
£ki-— Piękne przykłady « hiatoryl polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności. pr*cy, nauki 1 poświo. 
cenią dla kraju jakiemisię n*si przodkowie od- 
S1,3“'^.8kar.Mirkl,o“,‘. 1 81.00

DilMląt, BMi.lk T,,ed.lk. r.wtMelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyne, Dwaj bracia różnego wychowania, 
?r*1bla parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert DJabeł. Dobranoc 
aąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, OryL O Janie królewicza żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocle, Dziwne podró >1 HA 
że na lądzie i na morzu. Cena . .

Jodezaaty Roezalk Tygodzlka Pewlsśeiowo- 
■aakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
Mina, Narooczona skaaaftca czyli Tajemnica 

cyganów, czyli skrzypce 
BddlsMjrie. Zabobon czyli Krakowiacy '. Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glnlet n/Y 
ze 8zwarcenau. Cena............................<1.UU

Czternasty Bocznik Tygodnika Pewiośclowe- 
Bankowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wsayatkie piekłu; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec 1 psów; Trzeci 
““Ju, Stery sługa. Dolina Almeryi czyi! dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski “Un- 
cle Barn," Zamek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant. Żółty generał. Wesele na Prądniku. 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba. Zochna hrabianka, Panie kochanku. Ko 
^M^blltnlefo swego. Ojciec gawęda.

WABrNKl DO OTRZTSANIA PBKKII Z PO- 
WTZSZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKÓCIOWO-NACKOWKGO:

Muai dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Kzpress offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na <*Gazetę Polską,6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku ft 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie .z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W. Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago. ID.

Spesyalna Gwiazdkowa Ofata.

W tych dniach 
nabyliśmy bar­
dzo dużo i tanio 
zegarki i har­
moniki, które 

ofiarujemy czy­
telnikom “Ga­
zety Polskiej’’ 
po bajecznie ni-

skiej cenie. [

Oferta ta jest tylko dobra na parę tygodni.

ZEGARKI-
No. 8408. Męski 18 numeru pozłacany 

zegarek, ilicznie grawirowany w rółns de­
senie z dobrym Century werkiem, otwarty 
cyferblat, trzonkiem nastawiany 
t nakręcany. Cena niska, tylko

No. 8409. Taki sam o podwójnej koper­
cie z dobrym werkiem o 7 kamie- 1 t
niadi, bąjecznie tanio, tylko «JłtJ.lU

No. 6418. Męski 18 numeru, 14 karato- 
wem złotem napełniany zegarek, o podwój­
nej kopercie, gwarantowany na b lat, z wer­
kiem doskonałym o 17 kamieniach, ślicznie 
grawirowany, trzonkiem nasta- 4 QK 
wiany i nakręcany, cena niebywała

No. 8414. Męski 18 numeru, 14 karało- 
wem złotem napełniany zega ek o podwójnej 
kopercie, gwarantowany na 10 lat, z wer­
kiem Elgin o 7 kamieniach, grawirowany 
w iaknajłatlniejsze desenie, trzonkiem nasta­
wiany i nakręcany, sprzedają gdzle-&Q OK 
indzięj po fib, nasza cena tylko

No. 6416. Męski zegarek 18 numeru 14 
karatowem 2łotem napełnianu, o podwójnej 
kopercie, gwarantowany na 20 lat. z Elgin 
werkiem o 7 kamieniach, grawirowany w śli­
czne desenie, trzonkiem nakręcany i nasta­
wiany, zegarek ten jest jednym z najlepszych. 
Wielu jubilerów a zwłaszcza tydzi sprzedają 
zegarek ten za czysto złoty no cenach od fl8 
do 38.00, nasza cena gwiazakowa GlO ÓK 
tego zygarka wzjianiałego jest

No. 6430. Damski 8 numeru zlotem na­
pełniany zegarek, grawirowana podwójna 
koperta z dobrym werkiem, trzon- dho i K 
kiem nakręcany i nastawiany, cena &O.LO

No. 6482. Damski 6 numeru 14 kara­
towem zlotem napełniana podwójna kojierta 
gwarantowany na 6 lat, z doskonałym wer­
kiem o 7 kamieniach, trzonkiem nastawiany 
i nakręcany, grawirowany ślicznie 4 (M) 
cena nigdy dotąd nie podawana •Ft.tTU

No. 6433. Damski 9 numeru, 14 karato­
wem złotem napełniany zegarek o podwójnej 
kopercie, gwarantowany na 10 lat. z wer­
kiem Elgin o 7 AomlenfocA, frzonAiem na­
kręcany i nastawiany, grawirowany w śli­
czne desenie, sprzedawany nr zez in- ÓQ 
nych po 313, nasza cena tylko ę?O.. nj

No. 6484. Damski < numeru, 14 karato­
wem zlotem napełniany zegarek, o podwój­
nej kopercie, gwarantowany na 20 lat. * El­
gin werkiem o 7 kamieniach, graicirowany 
w śliczne desenie, trzonkiem nastawiany i na­
kręcany, zegarek fen jest jednym z najlepszych 
wielu jubilerów sprzedaje ten zegarek za czy­
sto złoty po 313 do K.oo, nasza 1 OK 
cena tego doskonałego zegarka

No 817. Zegarek sylwerynowy Dueber 
z odkrytym cyferblatem, gwarantowany, Łe. 
się doń proch nie dostanie i nie ściemnieje, 
z werkiem o 7 kamieniach, wystarczy na ca­
łe tycie, chodzi bardzo regularnie, O ? 4 K 
trzonkiem nakręcany i nastawiany ępO.tU

No. 497. Takii sam jak No. »17, tylko 
o podwójnej kojtercie, czyli zakry- AK
tym cyferblatem, cena

Oprócz powyższych mamy także wiele innych przedmiotów jako: łań­
cuszków, broszek, pierścieni i inne jubilerye, jakoteż harmoniki, klarnety, 
organy i wszelkie instrumenta muzyczne. Maszyny do szycia Itd. itd., od 
których marny wielki ilustrowany polski katalog, który wysyłamy każdemu 
darmo na żądanie. | MBR  i e—<g|

Pieniądze najbezpieczniej posyłaćjprzez Money Order lub w liście re- 
gistrowanvm.Jt MM i I

[ADRESUJCIE:

The MarionWSupply Co.
771 Milwaukee ave., Chicago, III. 

Edwin M. Dyniewicz, Właściciel.

T^f/Y piinn kuPł<J ezczero - złoty 
-IV-LU llllu lub srebrny zegarek, 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki i medale dla towarzystw’ i klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI <fc Co.
533 Bobie st. Chicago, III

Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy". Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25C. A. 
dres: The Kuflewskł’s Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22 nd 
st., Chicago, 111. x

Ozdobne Kalendarze
na rok 1903.

Miłośnikom książek donoszę, Łc sprowadziłem 
z Europy znaczną ilość pięknie ilustrowanych, 
w ozdobnych okładkach, w 8 gatunkach nowych 
kalendarzy w formie książek, z których każdy 
ma wiele odmiennych, ciekawych powieści, opo­
wiadań, rad pouczających, dykteryjek, fartów i 
sporo tuszowych I kolorowych obrazków, — ka­
lendarz ścienny i obrazy większe.

UWAGA: Cena kalendarzy jest z opłacona 
przesyłką.

1. Wielki Kalendarz Maryaśakl dla ludu kato­
lickiego, szczególnie dla czcicieli N. Mary- 
Panny no 25c

2. Kalendarz Powieściowy dla narodu pol­
skiego, książka dla wiarusów Polskę miłują­
cych, po 30c

8. Najświętsza Kod z i na, kalendarz dla ro­
dzin chrześcijańskich, bardzo ozdobny, za­
wiera także 2 obrazy większego rozmiaru po 35c

4 Wielki ilustrowany kalendarz wsreeh- 
światowy, powieści ze t wiata, książka dla 
światowców. po 35c

6. Pociecha starości, kalendarz dla ludzi 
wiekowych, ma duży druk, jest jakoby książ­
ka modbtewna, po 40c

6. Przyjaciel żołnierza, kalendarz dla by­
łych wojskowych i przyjaciół tego stanu4<>c

7. Skarb rodziny, kalendarz dla rodzin
chrześcijafiskich. książka grubo oprawna, 
zawiera obrazy św. I światowe, rady i» ucie­
chę na cały rok, po 65c

8. Wieikf kalendarz Uniwersalny dla wszy­
stkich stanów narodu polskiego, dwa tomy. 
Tom I po 66c
Toin TI po 70c
Oba tomy razem 81.85

Grube, ozdobnie oprawne książki, zawierają 
w sobie wszystkie powieści, ilustracye Itd., któ­
re *ą w pierwszych 6ciu kalendarzach powyt 
podanych. Książki godne polecenia.

KALENDARZE W FORSIE ZESZYTÓW.
0. Kalendarz Maryaftskl, znane powszechni* 

wydanie K. Miarki, po 20c
10 Polski Kalendarz misyjny, po 30c
Do ołtarzy koś lelnych, lun ołtarzyków domo­

wych wyrabiamy sztuczne piękne kwiaty,.wian­
ki i bukiety. Ilustrowany cennik posyłamy na 
żądanie darmo.

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiarko­
wanych. Obrazy olęjne do kościołów maluję ta­
nio

OBSTABUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­
niu listu.

Plszcle po katalog rzeczy religtjnych, obrazów 
itd.

Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
G54 Becker str. Milwaukee, Wis.

No. #4 7. Męski Elgin sylwerynowy ze­
garek, otwarty cyferblat, koperta szczelnie 
się zamyka, nosił motecie go cale tycie, gwa­
rantowany, te procki do niego nie dostanie 
się, z werkiem Elgin lub Waltham o 7 ka­
mieniach, trzonkiem nakręcany i nastawiany 
jeden t najlepszych sylwerynowych dki • '7K 
zegarków, cena gwiazdkowa uF'-'« *

No. 547. Męski czysto srebrny zegarek 
t otwartym cyferblatem, ślicznie wykończony, 

numeru czysto srebrny zegarek z niklo­
wym dobrym werkiem, trzonkiem nakręcany 
i naetawiany, najtańszy dobry QK KM
źrebmy zegarek, cena tylko ejO.iJhJ

No. 517. Męski czysto srebrny zegarek 
O podwójnej myśliwskiej czysto srebrnęj ko­
percie, 18 numeru, z bardzo dobrym niklo­
wym werkiem, trzonkiem nasta- &/' KA 
wtany i nakręcany, cena

No. 506. Damski mały, numeru 13 li­
anów, czytto źrebmy zegarek, otwarty cyfer­
blat, grawirowany, z werkiem o 4 kamie­
niach. gwarantowany te regular- KM
nie chodzi, cena ^•J.^Pj

No. «02. Damski, numeru 0, czytto źre­
bmy zegarek, z podwójną kopertą, ślicznie 
grawirowany, z szwajcarskim wer- 
kłem, cena gwiazdkowa

HARMONIKI-
No. 8. Jest to przyjemna i mocna har­

monika, ma ona oprawę hebanową, otwartą 
klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra­
wione w nikiel, 10 niklowych kluczy, 3 baty 
3 zzlopey i 3 rzędy piszczałek. dfr.i 'ił

Rozmiar loftWZ cali, cena
No. 8. Nowej mody Arion harmonika, 

doskonały instrument, z dobrym głosem, 
bardzo lekka i dobrze wygląda, 10 kluczy, 
i bazy, 8 szlopsy, 3 rzędu piszczałek, hebano­
wa oprawa, otwarta klawiatura, niklowe 
klucze, okryte rogi i klamry oraz podwójne 
miechy, jedna z nąjlepzych w ma- 4^0 
tym formacie harmonik. iot&% cali

No. 45. Prąfeeyonalna harmonika, 10 
kluczy, 3 bazy, 3 zzfopzy, 3 rzędy piszczałek- 
hebanowa oprawa, otwarta klawiatura pręd­
ko reperowan 1, perłowe guziczkowe klucze, 
niklowe rogi i klamry, kolosalny głos, uty- 
wana jezt przez profesorów, jedna z najle­
pszych harmonik. Ar r-r

Rozmiar 13^x3^ cali, cena
No. 91. Tania ale dobra półtonówka. 

Imitowana z różanego drzewa, w mocnąj o- 
prawie, niklowe klucze, podwójne miechy, 
niklowe rogi i klamry, 4 basy, 19 kluczy, 
3 sztopsy, 3 rzędy piszczałek. A/'

Rozmiar /z%x7 cali, cena tylko ępU.W
No. 92. Ta sama tylko o 31 GA

kluczach. Cena C 1 .W

, No. 119. Ozdobna, ślicznie wykończona 
poltonowka. Imitowana machoniowa oprawa 
otwarta klawiatura, perłowe klucze, niklo­
we rogi i klamry, podwójne miechy, 19 klu­
czy, 4 basy, 1 sztopsy, 4 rzędy pi- y/»
szczątek 13x7 cali, lepsza od No. 91. V * •

No. 121. Ta tama tylko 31 pTl
kluczy, cena tylko ępO.ąJU



6 GJiZSTïl. FOLSKÆ.

Golflzier, Roàcers & Frœlich, 

ATTORNEYS and COUN­
SELORS AT LAW.

POKÓJ 320

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle 1 Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKK BLSVATOR. T«l. Main «100.

NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIА 
za najniższą ceną moi na nabyć 

w polskiej Firmie
THE MARIOM 8UPPLY CO.

Nin kupicie Maszynę Jo szycia 
naplezcte po katalog, który wy­

syłamy oezpbtnle.

ADRESUJCIE:

THE MARION SUHPLY CO., 
771 Milwaukee Are- Chicago, П1.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SAŁŁE ST., 
Pokój БОБ. Ноте Insurance Bldg* 

CHICAGO.

-•W’».-.» W*. w* W*'*-

•Msplszcie do Dra. Навед 
'Parada nic nie kosztuje.^

1 Oolwbdczonyl znany na cały świat <;

iDrHAffl
posiadający dyniom naj-,< 
lepszej szkoły lekarskiej^ 
“Bellevue Hospital Med-^t 
ical College” w New Yor-f 
iku, po odbyciu podróży i( 
vrr-ytacyi różnych szpitali^ 
iw /Europie, rozpoczął na^ 
nowo swą wieloletnią pra-^ 
iktykęi przyjmuje chorych] 
iu siebie oraz udziela ’•ady] 
(listownie. " i

I-eczy wszystkie choroby zaatarra*. -<o to: } 
iDoszność, spazmy, paraliż, dychawicą wrdna* 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, iss, ócz i\ 
face*;choroby żołądka, gardła. pl*-sŁ kana-tf 
łów obchodowych; febrę, wyrzuty na gł«wte j’ 
«kórne: choroby maciczne, zboczeni* **guiaz-| 
.aoścl, krwlotok, białe upławy, nlepłc-Ioość,j 
lbc’.sści połogowe, pu.hlinę, rany, otwory nśf 
c’eis, różą, cnorony kiszek, ból krzyża i w ple-, 
•caco. katar, nouralgię. bronchitis, podauręj 
świerzb, upalenie mózgu, otyłość, choroby 
'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj 
.osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-l 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne itd. ’ 
’iK z« !tn at i.Tv, iizrri i j Mtrczv/s J
• Jeżeli clerplsa, a strać IM nadzieję wyleczę*^ 
nla, uda się zaraz do Dr. Ilam po radę. Dr. i 
FHam wyleczył jol tyeięre ludzi, którzy długo u 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita 
llict nie mogli być wyleczeni. Lodzie cl wszę-a 
d»ie rozgłaszaj)) imię Dr. Ham i znajomym go A 

’poiecaję. Udajcie się do niego, to wae wyleczy. | 
tHOROBY ZARAŹLIWE, < 

r/ojga płci (czy to nabyta lub z rodziców prze-1 
kazano) leczy skutecznie, pradko. tak te się* 
nigdy nie odnowię. Nie trzeba się wstydzić, j 
tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób* 
rirowadza złe skutki na przyszłość. i

POKaDA DARMO! Dr. iiam kazdemn udzie-F
11 rady darmo Oplszcie chorobę, podajcie wiek i 
chorego, przyślijeto w liście 2 centowę markę* 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych-A 
miast, czy choroba jest do wyleczenia M >zn>F 
I pisać w jakimkolwiek języku. Adres *"' A 

к DR. С. В. НА1\ф. 
508 Matlonal Union Bldg. TOLEDO, «.J

>
Napi"zciedo Dra. Наш. ś 
Porada nic nie kosztuje.

SZYFKÀRTY.
Bardzo niskie ceny 

Z prowincji Poznańskie), Galicji, Kró­
lestwa Polskiego do kaśdrl cześć1 w St. 

Zjednoczonych i Kanadzie.
Sie kapujcie biletu, dopóki ale dowiecie 

się o naszej cenie.
Plszcie po angielsku lub po polsku.

C. F Wenhain, g'6^ut,
47 Dearborn «t., Chicago, III.,

• albo

302 Nicollet ara Minneapoli», 
Mino.

„O maj gaili, o baj raili" — toć to Jest list 
druk owany Wyśl<J< le lc. znaczek pocztowy po 
nowy Ilustrowany katalog polskich ma-zynek 
dodrukowania 1 Inny, h ciekawych rzeczy do 
8. KELTOMK, Punzntawney, Pa. (48 3)

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I l 
TRZYMANIE WL08ÔV
Tysiące łysych ludzi dorały 
piękne włosy. Wstrzymi ej 
wypadanie włosów z gł<wy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. Laboratorya: 318 Bedford 
Ave. Po szczegóły plszcie pod adresem :

PROF. J. M. BRUNDXA,
Sta. W. Box 10S, Brooklyn-lew York.

Wiel Ojciec Newman 
mote was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny ks. Ed. lt Rejnert. Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., 8t. Joseph, Mo.

Wielebny Ks. Doktorze!— Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat < horowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak Iż obe 
cnie czuje się zdrowa,silniejsza i jakby 

; odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła­
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi P. Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. EO. R. REJNERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
J E. Jeziorskiej 1 jej córki p. W. Bar- 
< czak.

I APETYT PRZYWRÓCONY, ’ BÓLE KEUKA- 
tyczne głowy I pleców aatalj, takie

1 dreszcze zupełnie uatnły.
Pittsburg, Pa., 18 Kwietnia 1908. 

Wiel. Ojcze Newmanie!
Ja ulżą* podpisana układam serdeczne 

dzięki Ojcu Newmanów' za wyleczenie mnie 
> w tak krótkim czasie z reumatyzmu w no- 
$ gach i ramionach. Nie miałam żadnego ape- 
; 'ytu. tylko ból głowy, zawsze czułam się zi- 
/ mną 1 także plecy mi dokuczały-

Nfe mając sposobności pisać prydzej, 
< ale zato teraz donoszę, że w dwóch tygo- 
; dniach wyzdrowiałam. Więc Jeszcze raz 

: dziękuję wiele razy z* wyleczenie i życzę 
< każdemu cierpiącemu udać się do W:el. 
; Ojca Newmana.

Pozostają z poważaniem

I Mary an na Leśniak,
313C Miller Allley, Pittsburg, Pa.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.

REVEREND NEWMAN,
< 136.1 W. Lake st., Chicago, Ill.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła na j lepsze m lekarstwem na 
żołądek.

TBINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnscyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TR1NER,
799 8. Aihland Ave-, Chics go,Ill.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 

Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.
OFIARUJE 81ODO NAGRODY

każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby

swojem! medycynami z ziół i korzeni» 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja­
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy, 

Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstaluuek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI
GOSTYŃ - - Downers Grove, Ill.

LUDWIK B0ERNE 0 POWSTANIU 
LISTDPADOWEM.

Szczęśliwy rok 1831! Pa 
mięci jego nie szarpią hyeny, 
pseudo-dziejopisarze w guś 
cle Koźmlana. Przed oczami 
naszemi staje on jako krwa 
wa ale pogodna zorza, której 
nie ćmi jak ciemna chmura: 
przeświadczenie, że wielką i 
świętą pamiątkę skalać usiło- 

'wano, zrobić z niej szubleni 
cę, na której oprawcy ducha 
naszego, niestety sami Pc la- 
cy, chcą obwiesić godność I 
przyszłość narodu I

W wielki hymn podziwu, 
na część tej daty z naszych 
dziejów, wpleciono już tysią 
ce głosów polskich i obcych, 
dziś w 71 rocznicę wybuchu 
powstania, przypominamy jesz 
cze jeden, mianowicie to, co 
podczas trwania powstania w 
r. 1830-31 pisał o niem Lud­
wik Boerne. Wszystko przy­
czynia się do tego, aby zda­
nie jego uczynić ciekawszem 
nad mnóstwo innych. Wypo 
włada go bowiem jeden z 
najpatryjotyczniejszych i naj­
świetniejszych umysłów swo­
ich czasów, przyjaciel Heine­
go, szczerze przezeń uwiel 
biany, Niemiec z poczucia 
patryotycznego — a żyd z 
pochodzenia.

W Uście z d. 2 lutego 1831 
z Paryża pisanym, Boerne 
tak charakteryzuje nastrój 
duchowy narodu polskiego:

“Czyż zapal Polaków nie 
jest czemś «spaniałem, wzru- 
szającem? Czyż było kiedy 
na świecie coś równie wznio­
słego a zarazem pięknego? 
Wśród grubych, szorstkich 
kart historyl to kartka weli­
nowego papieru.

Polacy teraz wszyscy są 
jednej płci, jednego' wieku: 
kobiety, dzieci, starcy, wszys­
cy za broń chwytają. Iluż to 
oddało na ofiarę cały mają­
tek, nie wymieniając nawet 
imienia swego, ani śladu nie 
pozostawiając, któryby ich 
odgadnąć pozwolił.

Mleć srebrną łyżkę w do­
mu, to u nich hańba; używa 
ją tylko drewnianych. Kobie­
ty oddają swe ślubne pier­
ścionki i otrzymują w zamian 
małe srebrne medale z napi­
sem: “La patrie en échangé.” 
Czyż to nie piękne słowa? Po 
polsku brzmią one niewątpli­
wie jeszcze piękniej ! Ale nie­
stety! los nie lubi piękna. Po 
lacy więc mogą poledz mimo 
swego pięknego zapału. Je­
żeli jednak to się stanie, jeże­
li tak szlachetna krew prze 
laną zostanie, to użyźni ona 
grunt wolności na całe stule 
cie i przyniesie tysiąckrotne 
owoce. Tyrani nie zyskają 
nic, prócz nowego przekleń 
stwa. Kto w Boga wierzy nie 
chaj się modli, a kto się mo­
dlić umie,- niech się modli 
tylko za Polaków.”

Siedząc gorączkowo tok 
wypadków powstania Boerne 
przeżywał razem z niem 
wszystkie chwile klęsk, try­
umfu i niepewności. Ogar­
nięty nią tak pisał d. 5 mar 
ca:

“Biedni Polacy prawdopo­
dobnie już w tej chwili są 
pokonani. Ale szczęśliwsi ci 
co polegli nlźli ja. Od przed 
wczoraj brak mi sil do pisa 
nia, nie byłem w stanie nic 
czytać, ani myśleć, nie mo 
glem. Przed 4 dniami jeszcze 
Polacy zwyciężyli, ale to nie 
było zwycięstwo rozstrzygają 
ce, a wczoraj nie przyszły 
żadne wiadomości. Mówiono, 
że kuryer miał przybyć do 
rosyjskiego posła z wiado­
mością o wkroczeniu Moskali 
do Warszawy. Ale gdyby to 
prawdą było, uslyszelibyś 
my wnet głośną radość pija­
nych służalców święcących 
tryumf swych panów, a wczo 
rajsze niemieckie gazety o 
nlczem nie wspominają. Po­
lacy walczyli nie jak ludzie, 
ale "jak bogowie wojny! Sci 
gali ze śpiewem wroga, jak 
chłopcy motyle. Rzucali się 
na armaty i zdobywali je tak 
jak się zrywa kwiaty, męż- 
czyźai, dzieci, starcy — trzy 
pokolenia walczyły, a Mos­
kale strzelali z gęstwin lasów 
jak tchórze, jak skrytobójcy.”

A następnego dnia, kiedy 
przyszła pomyślna wiadomość 
z Pola walki, wybucha radoś­
cią:

“O gdybym chociaż przez 
dni ośm mógł bjć poetą. Za 
śpiewałbym pieśń radości, 
przy której góry i lasy by 
tańczyły, albo pleśń żałoby, 
przy której gwiazdy muslaly- 
by płakać i pogasnąć we 
własnych Izach swych. Czuję 
to w sobie, ale temu uczuciu 
nie mogę nadać kształtu. Tyl­
ko w prozie mogę się rado 
wać.... Dziś, to dziś, a 
jutro, to jutro; co dalej nie 
chcę o tern myśleć. Wszyst 
ko co dobre i piękne po­
twierdziło się, ale najlepsze 1 
najpiękniejsze jeszcze nie jest 
rozstrzygnięte. Wczoraj przy 
szła wiadomość, że Moskale 
zupełnie rozproszeni, a co 
najważniejsze, że za ich ple- 
cyma powstała Litwa. Je 
dnak dzisiejsza ofityalna gazę 
ta donosi, że rząd ma później­
sze wiadomości, a te, chociaż 
nie są złe, nie mówią jeszcze 
o niczem decydującem. Gdy 
by to prawdą było, gdyby 
Rosya, ten olbrzym żelazny o 
nogach z gliny, runął, jakże- 
byśmy się śmiali! Wtedy, ty­
ranów niegrzecznych straszy 
llbyśmy słowami: “Polak 1- 
dzie! Poczekaj, zawełam Po- 
lakal’, tak jak dzieci straszy 
się kominiarzem.

“Jak kłębek nici, tak ich 
zwinę“—pnechwalał się Mi­
kołaj. I zwinął ich, ale kłę 
bek stał się kulą armatnią, 
która go roztrzaska.

Ale jak trwożliwym szczę­
ście czyni człowieka. Nawet 
paryskie gazety, zresztą tak 
zuchwale, które zawsze tak 
lekkomyślnie kłamią, nie ma­
ją odwagi, oddać s'ę swej ra 
dości ze zwycięstwa Polaków; 
boją się zawodu.

O Ojcze niebieski I nie zsy­
łaj ml takiego żalul Pozwól 
mi, list ten skończyć radoś­
nie, jak go zacząłem. Gdy 
Polacy ostatecznie zwyciężą, 
spodziewam się, że wtedy 
Paryż urządzi lluminacyę. I 
ja też cały mój dom oświe­
tlę.”

Trzy dni potem wieść o 
klęsce przerzuca go wprost w 
przeciwne usposobienie:

“Więc już koniec z Pola­
kami I — piszę.— Nie rozpa 
czajmy, wolność jeszcze nie 
traci. Bolesnem to, że Pol­
ska miała paść w ziemię na­
sieniem wolności, ale nasienie 
to wspaniałe zejdzie. Tak 
głośno krzyczy przelana krew, 
że niebo głuche nawet sły­
szy, ześle Boga, choć zapó- 
źno do pomocy, ale nie zapó- 
źnodo zemsty."

Rozstrojone ciągle oczeki­
waniem nerwy niepomyślną 
wiadomość wzięły zbyttragicz- 
nie, inne znowu złagodziły to 
wrażenie ale żal pozostał, a 
oto jak opisuje Boerne ów­
czesny nastrój Paryża, tak 
wielce różny od dzisiejszych 
uczuć Francuzów względem 
nas:

“Żal w Paryżu — piszę d 
11 marca — nie do opisania, 
nigdy nie przypuszczałem tak 
głębokiego uczucia u ludu. 
Wczoraj ruszyło 1500 mło­
dzieńców z chorągwiami ża­
łobnymi przez miasto. Posło­
wi rosyjskiemu wybito okna

W innym Uście znów prze 
czytawszy artykuł jakiegoś 
angielskiego dziennika, prze­
powiadający, że po upadku 
Polaków, Niemcy pierwsi 
płaszczyć się będą pzzed ca­
rem zwycięscą, wola z boleścią: 
“Ze wszystkich narodów zie­
mi tylko od nas oczekują tak 
tchórzowsklego, tak psiego 
służalstwa. Widzę już i sły­
szę, jak piszące bydlęta w 
Berlinie z każdej kupy gnoju, 
z każdego dachu kraczą do 
wielkiego, wspaniałego Mi­
kołaja.

Czyż nie jest to hańbą dla 
nas, że car rosyjski, pan 60 
milionów niewolników, żadne­
go z nich nie uważał za dość 
podłego, aby się mógł podjąć 
mordowania wolności pol­
skiej, aż wybrał Niemca 
Diebitscha ?”

— Z Krakowa. Tabli 
ca pamiątkowa. W katedrze 
aa Wawelu przy wejściu na 
chór odsłonięto tablicę pamią­
tkową, poświęconą śp. Win­
centemu Rychllngowi, dyre­
ktorowi chóru katedralnego i 
zasłużonemu muzykowi.

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojcleen» 
w Elmhuret, L. I., na r. 1901 s

Franciszek Kaczmarek, Prezes.
-Józef Szulc, Wlce-prez.

8t*n. Fnrmahskl, sekr. prot. 
Stan. Slclbski, eekr. fin.

Jan Marchlewski, kasjer.
Józef Łuczak, marszałek.

’Я» Ib
.ostaja «atrrymaj.- gcuurtnu«» 

napływy a тост , wy U

Nowy wynalazek!
“Been-Edge" wyostrzy najbardziej otępioną 

brzytew w dwóch minutach i nada jej cienkie 1 
ostre ostrze. Robi stare brzytwy tak dobre Jak 
nowe, 1 jest gwarantowany, ie nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż wiąc płacić 25 centów za jedno­
razowe wyostrzenie brzytwy, kh dy kawałek 
“Keen-Kdgo” wystarczy na lata całe. Wszystkie 
inne narzędzia, które potrzebują mieć ostre 
ostrza, mogą być wyostrzine za pomocą “Kecn- 
Edge" 1 zachowują swoją ostrość trzy razy 
dłużej niż ostrzone jakimkolwiek innym sposo­
bem.

Jest to rzecz, która znajdzie miejsce wszę­
dzie. Każdy mężczyzna, który sam się goli, nie 
obejdzlo się bez tego; w każdym domu powin­
no się to znajdpwać, bo Jest to takie tanie i 
każdy jest w stanie paru centami sobie wygo- 
dzić. Kosztuje tylko 15 centów. Wytnij to ogło­
szenie i wyślij znaczków pocztowych za 15 
centów, a my wyszlemy przez pocztę 1 prze­
syłkę opłacimy.

Przyszlljcle nam znaczek pocztowy, a wymie­
rny wam polski katalog Ilustrowany Brzytew, 
ram, perfum, maszynek do drukowania i t. d. 
M'•/■•< ZH^zccdzić wiele pieniędzy kupując 
ol nas, my nasze rzeczy gwarantujemy. Adres: 

POLONIA MERCUANDI8E CO.
Dep. A, We-1fleki, Mass. (48-1)

Nie kupujcie nic nie warie pudla. Jefell chce­
cie nabyć dobrą harmonikę, to piszcie po nowy 
ilustrowany ka<alog harmonik i wiele innych 
ciekawych rzeczy do

8 KEŁT0NIK, Poi zutawney. Pa 
(48-8)

Patents
trade Marks

Designs 
Copyrights &c.

Anyone sending a sketch and deacription may 
quickly ascertain our opinion froe whether an 
invention Is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
sent free. »»Iciest auency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tptcial notice^ without charge, In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any aclentiflo Journal. Terms. $3 a 
year: four months. |L Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co ,361 Broadway, New York 
Braucb Odle«. G25 F St.. Washington. D. C.

;

:

Z Największej na Świecie
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 

do Waszego 
Domu.

Pośrednicy nie otrzymują komisyi.

Dla czego nie skorzystać
Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI?

Setki nie omieszkają z niej skorzystać.

Fortepiany i organy po zadziwiających cenach.
Obecny sezon odznacza się tem, Ze roczna sprzedaż odbywa się pod­

czas tego miesiąca z wielkiein powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave. i Jackson Boul. i w składzie filial­
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepianów i organów pokojowych i piszczałkowych, tudzież saino- 
grających instrumentów jest wyprzedawany. Ten zapas musi być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy­
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło KIO instrumen­
tów dziennie wyrabienych. Jeżellś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu, i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wolelibyémy, byście sarni przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za­
mierzacie zaraz kupie. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny.

Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów.
65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy 

sprzedaży n wych fortepianów Kimbaloskich. Zostały one przez naszych do­
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmy za­
wsze sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim­
baloskich, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce­
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie­
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 85 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas i mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ­
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie.

ORGAN Y.
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe, 

gwarantowane, od $80 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10, 
$12, 1 $18, na spłaty $8 na rękę i $2 miesięcznie.

Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 824, 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz.

W. W. KIMBALL CO.
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue.

EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca-
J. 8 DERENSKI, ADAM MID0 W1 CZ, zastępcy polskiego departamentu.

N. B. Cowieczór od 7:30 do 9:30 urządzamy koncert*, na kt/ira najserdeczniej Waa zt- 
praazamy. Odgrywane »ą utwory klaaycsne i popularno najlepszych artystów. Zapraszamy 
wszyotkich by zechdell przyjść 1 bezpłatilu usłyszeli to podziwienia godne iualruineuta.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIBROSOW I TABAKI DO ZAŻYW A'N I A 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytot funt po »1.50, 81 TS, »2 00. $2.50. »3.00, »4.00 1 85.00. Tyto& re.yl.kl 50c, OOe, 
75c 1 »1.00. Tytofi do fajki ‘ Cigara clipplng" fuut 25c. Roayjaki lytofi do fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt po 80c 1 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c 1 $1 
Maazynki do papierosów «ziuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7c lOc 115c. Bibułki za 
tuzin paczek 20c, 25c, 85c i 45c. Cygaru lc» ki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
1 lOc Fajki różne od Oc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1 20, $1.40, 
$1.00, $1.85 $2.50 1 $3 00. Małe cygarka za ato sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.35 Tabaalerki 1 ty- 
tonierki od lOc do $2.00. Herbat* rosyjska K. S. Popowa po $1.10.

MAG ES & TRACKT, 779Iiuxoi8
••••••••«•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a»
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Wyłącznie dla 
Abonentów.

P08ZLEMY każdemu abonentowi lub czytelnikowi “GAZETY POLSKIEJ W 
CHICAGO”, pełnej wielkości $1.00 paczkę VITAE ORE, przez pocztę FRAN­

KO, wystarczającą na jeden miesiąc kuracji, mającą być zapłaconą w prze­
ciągu jednego miesiąca po odebraniu lekarstwa, pod warunkiem, że odbiorca 
będzie mógł sumiennie powiedzieć, że używanie tegoż sprawiło jemu więcej 
dobrego aniżeli wszystkie medycyny i preperacye, czy to szarlatanów, czy też 
i prawdziwych doktorów albo patentowane lekarstwa jakie kiedykolwiek uży­
wał. PRZECZYTAJCIE to raz drugi uważnie, bjście rozumieli, że żądamy 
naszą zapłatę jedynie tylko wtedy, jeżeli lekarstwo wam poskutkowało, aule 
przedtem. My bierzemy na siebie całe ryzyko; wy nie macie nic do stracenia. 
Jeżeli wam nie poskutkuje, to nic nie zapłacicie. V1TAE-0RE jest naturalną 
twardą, adanmutynowo kamienista substancją —mineralna RADĄ kopaną z 
ziemi jak złoto i srebro, i około 20 Jat potrzeba na jego oxydyzacyą. Zawiera 
ono naturalne żelazo, naturalną siarkę i nngnezyę, jedna pa<-zka, dorówna w 
leczniczej sile i wartości zdrowotnej 8U0 galonom najsilniejszej, najskuteczniej­
szej wody mineralnej, pitej świeżo u źródła. Jest to odkrycie geologiczne do 
którego nic się nic dodaje i z którego niesie nie odejmuje. Stało się ono podzi­
wem tego wieku przez uleczenia takich chorób jak Reumatyzm, Chorobę Brighta, 
Zakażenie Krwi, Ricie serca, Dyfterya, Katar i dolegliwości gardła, Słabości Wą­
troby, nerek i pęcherzu, Nieregularności żołądkowe i niewieście, Grypę, Malaryę 
febryczną, rozstrojenie nerwowe i Ogólne <>s<abienia, jako o tem poświadczą ty­
siące i czemu nikt, odpowiadający na to ogłoszenie i piszący po paczkę nie za­
przeczy po użyciu takowej Vitae-Ore uczyni to samo dla was co uczyniło ty­
siącom innych ludzi, jeżeli próbę z niem zrobicie, z czein nikt wahać się nie 
powinien w obec tak liberalnej oferty. PISZCIE PO $1.00 PACZKĘ NA NASZE 
RYZYKO. Nie macie nic do straceni >, jeżeli lekarstwo worn nie pomoże. NIE 
CHCEMY PIENIĘDZY OD NIKOGO KOMU VITAE-0RE POMÓhZ NIE ZDOŁA 
Czy może być coś bardziej rzetelnego? Jedna paczka zwykle wystarcza na 
wyleczenie prostego wypadku; dwie do czterech na chroniczne, uporczywe 
wypadki. Badanie udowodni ZE WYLEMY NA SERYO TO COŚ MÓWIMY w 
tein ogłoszeniu i spełnimy co obiecujemy. Piszcie dzisiaj po paczkę na nasze 
ryzyko i nasz koszt, podając wasz wiek i wasze dolegliwości, tak abyśmy mo­
gli wam dać specjalne wskazówki jeżeli potrzeba, i wspomnijcie tę gazetę, 
tak abyśmy wiedzieli że macie prawo do tej liberalnej oferty.

JAK ŚWIATŁO LATARNI morskiej wskazuje I'itae-Ore 
cierpiącym drogę do zdrowia i szczęścia. Jeżeli pogrążeni jesteście 
w morzu choroby i boleści i zbliżacie się ku skałom i rafom pod­
wodnym chronicznego inwalidyzmu, podnieście swój rudel,* zanim 
będzie zapóźno, zwróćcie uwagę na depeszę nadziei i bezpieczeń­
stwa, które się do was uśmiechają i rozpoczynajcie właściwą kura- 
cyę natychmiast i zdążajcie do mety, do której tak wielu szczęśli­
wie przybyło.

Każda osoba, która używała Vitae-Ore, będzie dla was chę­
tnie owym sternikiem, każda zna drogę, po której kroczyła; posłu­
chajcie ich rady, postępujcie za światłem, a będziecie wyleczeni tak samo jak oni. 
Czy możecie temu zaprzeczyć?

Oferta niniejsza nasaniprzód zwróci na siebie uwagę, a następnie wywoła 
wdzięczność, k>iżaej żyjącej osoby wyglądającej za icpszein zdrowiem, lub 
cierpiącej boleści, słabości i chor, by, któr-> oparły się całemu światu lekar­
skiemu i pogorszyły się z wiekiem. Nie obchodzi nas wasze niedowierzanie, 
chcemy tylko abyście przekonali się sami, naszym kosztem, bez względu na to 
jakie choroby! mieć możecie, piszą«* do nas po paczkę. Adresujcie, T1IEO. 
NOEL CO., P 15 Dep’t, Vitae-Ore Building, Chicago, III.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

ТОХ IV.

(Ciąg dalszy).
To prawdopodobieństwo wkrótce zmieniło 

się w pewność, gdy Franciszek ujrzał taki sam 
bukiet w ręku zachwycającej pajacki w różowej 
sukni atłasowej; wieczorem panowała nie radość 
ale szaleństwo.

Albert nie wątpił, że jego piękna nieznajo; 
ma jest mu wzajemną: Franciszek zaś ze swej 
strony, uprzedzając chęci przyjaciela, oświadczył 
mu, że jest znużony i że dzień następny gotów 
przepędzić na przeglądaniu albumów i zbieraniu 
nut rozmaitych.

Albert nie omylił się w oczekiwaniach, na­
zajutrz bowiem zobaczył go Franciszek, jak, ska- 
cząc wesoło, wpadł do pokoju i z tryumfującą 
miną rzucił bilecik kwadratowy.

— A widzisz—rzekł—czym się omylił?
— Czy odpowiedziała?.. —zawołał Albert.
— Czytaj.
Wyraz ten wymówił tonem, niepodobnym 

*do oddania.
Franciszek wziął z rąk jego bilecik i prze­

czytał:
We wtorek o godzinie 7-ej wieczór wysiądź 

z powozu naprzeciw ulicy Pontefici i idź za wie­
śniaczką rzymską, która wyrwie z rąk twoich 
świecę; kiedy przyjdziesz na pierwszy rynek ko­
ścioła świętego Jakóba, staraj się, aby cię po­
znała, i zawiąż na znak różową wstążkę na ra­
mieniu twojego ubioru pajaca.

Odtąd nie zobaczysz mię nigdzie. Stałość 
i milczenie.

— 1 cóż myślisz, Franciszku, o tern wszyst- 
kiem?

— Myślę, że wypadek przybiera charakter 
bardzo przyjemny.

— 1 ja tak myślę —rzekł Albert — lękam 
się tylko, czy nie będziesz zmuszony być sam 
na balu u księcia Braciano.

Franciszek i Albert tegoż rana otrzymali 
właśnie zaproszenie do słynnego rzymskiego ban­
kiera.

— Nie zapomnij, kochany Albercie — rzekł 
Franciszek — że cała arystokracya będzie u księ­
cia, a jeżeli twoja piękna nieznajoma jest w rze­
czy samej rodu arystokratycznego, powinnaby 
się tam znaleść.

— Niech będzie albo nie będzie, ja mego 
zdania o niej nie zmienię — odpowiedział Al­
bert—czytałeś bilecik wiesz, jak nędzne wycho­
wanie odbierają we Włoszech kobiety średniego 
stanu; przeczytaj go raz jeszcze, przypatrz się 
pismu i znajdź mi choć jeden błąd co do języka 
lub ortografii-

— W rzeczy samej pismo piękne, ortogra­
fia doskonała, jesteś jednak zanadto uprzedzo­
ny — rzekł Franciszek do Alberta, oddając mu 
po raz drugi bilecik.

— Śmiej się, jak chcesz, żartuj, ile ci się po­
doba—odpowiedział Albert—a ja już jestem za­
kochany.

— Na miłość boską! przerażasz mię — za­
wołał Franciszek—widzę, że nietylko sam będę 
rnusiał pójść na bal do księcia, ale kto wie czy 
sam nie wrócę do Florencyi.

— To pewna, że jeśli moja nieznajoma jest 
tak miła, jak piękna, ja z Rzymu nie wyjadę 
prędzej niż za sześć tygodni; uwielbiam Rzym, 
szczególniejszy zawsze miałem pociąg do archeo­
logii...

— Widzę to i niech jeszcze zdarzą się dwa 
albo trzy spotkania takie, a będę prawie pewny, 
że zostaniesz członkiem akademii napisów i lite­
ratury pięknej.

Albert byłby niewątpliwie na seryo bronił 
i dowodził swoich praw do krzesła akademi­
ckiego, gdyby w tej chwili nie zawiadomiono, 
że obiad na stole; miłość nie przeszkadzała by­
najmniej Albertowi do apetytu, zasiadł co naj­
prędzej do stołu, porzucił wszelkie rozprawy 
i zaczął jeść z wielką ochotą.

Po obiedzie oznajmiono hrabiego Monte- 
Christo.

Od dwóch dni nasi młodzi podróżni nie wi­
dzieli go, jakiś ważny interes, jak powiadał pan 
Pastrini, powołał go do Civita-\ecchia; wieczo­
rem dnia poprzedniego wyjechał, a wrócił co 
tylko przed godziną.

Hrabia wybornie wyglądał jak zawsze; czy 
mowa jego była cierpką, czy ostrą, czy ironi­
czną, w niczem nie różnił się od reszty dobrego 
towarzystwa.

Człowiek ten był prawdziwą zagadką dla 
Franciszka.

Hrabia nie wątpił, że młody podróżny go 
poznał, a jednak ani jednem słowem przy tem 
drugiem spotkaniu nie okazał mu, że go sobie 
przypomina; Eranciszek znów, jakkolwiek miał 
szczerą chęć rozmowy o przeszłości, lękał się, 
aby nie sprawić tem nieprzyjemności człowie­
kowi, który jak jego tak i przyjaciela obsypywał 
dowodami swej łaski; pozostał więc z nim na 
tej samej stopie co dotąd.

Hrabia dowiedział się, że młodzi przyjacie­
le chcieli zaabonować lożę w teatrze Argentyna 
i że im odpowiedziano, iż wszystkie są zajęte.

Przyniósł im właśnie klucz do swojej loży, 
mówiąc, że dlatego jedynie przyszedł ich od­
wiedzić.

Franciszek i Albert wzbraniali się jeszcze 
czas niejaki, zapewniając, iż nie chcieliby go 
pozbawiać loży; na to odpowiedział im hrabia, 
że na ten wieczór wziął lożę w tćatrze Veile, 
tak, że loża w teatrze Argentyna byłaby zmar­
nowaną, jeśli z niej korzystać nie będą chcieli.

To skłoniło podróżnych do przyjęcia ofiary; 
Franciszek już się cokolwiek przyzwyczaił do 
bladości hrabiego, która go za pierwszem spo­
tkaniem tak uderzyła, rnusiał bowiem przyznać, 
iż hrabia był pięknym w całęm znaczeniu tego 
wyrazu, a bladość stanowiła jedyną wadę, a ra­
czej główny przymiot tej piękności.

Franciszek wyobrażał go sobie zawsze, jak 
prawdziwego bohatera bajronowskiego, i kiedy 
w myśli odtwarzał jego postać, zawsze widział 
tę głowę na barkach Manfreda, a zmarszczka 
głęboka na czole dowodziła, że jakaś gorzka 
myśl nieodstępną jest towarzyszką jego; wzrok 
pałający czytał i przenikał do głębi duszy, górna 
warga wyniosła i szydercza nadawała wyrazom 
jego szczególny charakter, tak, że się wdrążały 
głęboko w pamięć słuchaczów.

Hrabia nie był młodym, miał najmniej lat 
40, a jednak zdawał się mieć wyższość nad mło­
dzieżą; w rzeczy samej w fizyonomii hrabiego 
było coś, co pociągało i krępowało, jak u wszyst­
kich fantastyczn^cznych bohaterów poety angiel­
skiego.

Albert bynajmniej nie uważał za szczęście 
tak, jak Franciszek, iż spotkał się z podobnym 
człowiekiem.

Franciszek nie należał do zapaleńców, czuł 
jednak, że ulega mimowolnie wpływowi, jaki 
wyższy umysł hrabiego nań wywiera; kilka razy 
zastanawiał się nad tem, że hrabia myśli przy­
jechać do Paryża i pewnym był, iż jego dziwa­
czny charakter, twarz szczególna i ogromny ma­
jątek, tam nawet sprawią wielkie wrażenie.

Wieczór przeszedł jak (zwykle w teatrach 
włoskich, na rozmowach i wzajemnych wizytach, 
nie zaś na słuchaniu opery.

Hrabina G*** widocznie chciała naprowa­
dzić rozmowę na hrabjego, lecz Franciszek 
oświadczył jej, że ma daleko ciekawsze rzeczy 
do powiedzenia i, pomimo oznak fałszywej skro­
mności, jaką okazywał Albert, opowiedział hra­
binie ów wielki wypadek, który od trzech dni 
był przedmiotem zajęcia ich obu.

Ponieważ intrygi nie rzadkie są we Wło­
szech, jeżeli możemy wierzyć podróżnikom, hra­
bina okazała się dość skłonną do uwierzenia 
i życzyła z serca Albertowi, aby awanturka je­
go, tak obiecująca, miała koniec równie pomyśl­
ny jak początek.

Pożegnano się, przyrzekając sobie nawzajem 
spotkanie u księcia Bracciano, gdzie cały zna­
komitszy Rzym został zaproszony.

Dama bukietowa dotrzymała słowa, przez 
dwa dni następne nie dała wcale wiedzieć o so­
bie Albertowi.

Przyszedł nakoniec ostatni wtorek, dzień 
najszaleńszy ze wszystkich w karnawale.

We wtorek* wszystkie teatry otwierają się 
o godzinie 7 rano, bo o ósmej w wieczór rozpo­
czyna się post; wszystko cokolwiek dla braku 
pieniędzy lub czasu, lub wreszcie zapału, nie 
miało w dniach poprzednich udziału w zabawie, 
wszystko to przybywa na ostatni wtorek i sza­
leje powszechnym szałem.

Franciszek i Albert ani na chwilę nie opu­
szczali placu uciech i byli świadkami wszystkich 
najdziwaczniejszych spotkań i intryg.

Włosi są jedynym narodem do zabawy, świę­
ta uroczyste obchodzą oni prawdziwie uroczy­
ście.

Autor tej powieści, bawiąc przez pięć lat 
we Włoszech, nię widział ani jednej uroczysto­
ści zakłóconej rozruchem, co u nas we Francyi 
nieraz się zdarza, wśród najweselszych uciech 
i zabawy.

Albert ubrany był, podług żądania swojej 
pięknej wieśniaczki.

Franciszek zachował ubiór wieśniaka rzym­
skiego.

Ku schyłkowi dnia gwar się powiększał na 
całej przestrzeni ulicy, we wszystkich powozach, 
we wszystkich oknach; nie było ani jednych ust 
milczących, ani jednej próżnującej ręki, wyglą­
dało to prawdziwie jak jeden niezmierny potok 
ludzi, grzmiących krzykiem, a płynący cukier­
kami, bukietami, jajami, pomarańczami i kwia­
tami.

O godzinie 3-ej odgłos grzechotek dał znać, 
że wyścigi mają się rozpocząć.

Wyścigi stanowią osobny program ostatnich 
dni karnawału.

Nagle, na odgłos grzechotek, powozy za­
trzymały się w pochodzie, rozstępują się i od­
dalają na najbliższą u-licę; cały ten ruch odbywa 
się z niepojętą, cudowną zręcznością i szybko­
ścią, piesi cisną się pod pałace, a tentent je­
zdnych i szczęk broni napełniają plac cały.

Karabinierowie, oddziałami po piętnastu 
w szeregu, przebiegają wszerz i wzdłuż ulicę 
wyścigów, aby uprzątnąć miejsce.

Gdy oddział stanie przed pałacem wene­
ckim, nowy wystrzał armatni daje znać, że już 
ulica wolna.

W tymże samym prawie czasie, wśród po­
wszechnego, niesłychanego i niezmiernego krzy­
ku, wylatuje jak cienie siedm lub ośm koni, 
które krzyk trzykroć stu tysięcy ludzi i szczęk 
żelaznych nad grzbietami kastanietów podżega 
w biegu; następnie działo z wieży św. Anioła 
daje trzykrotne hasło na znak, że Nr. 3 wygrał.

Po tem haśle powozy na nowo wyruszają 
potokiem ze wszystkich ulic na plac Wyścigów 
z tem większą gwałtownością, że bieg ich 
wstrzymany został na chwilę, i cała fala pędzi 
między dwoma granitowemi brzegami; wtem 
wrzawę tę i ruch, nowy zaczyna podsycać ży­
wioł; tak zwani kupczący “moccolettami” wpa­
dają na scenę.

“Moccoli" albo “moccoletti” są to świece 
woskowe rozmaitej wielkości, poczynając od 
świee roratnych aż do świeczek cieniutkich sto­
czkowych; stanowią one główną podnietę do za­
bawy w czasie karnawału rzymskiego, na tem 
zależącą, aby utrzymać zapaloną swoją świe­

czkę, a starać się koniecznie zgasić takąż, samą 
w ręku drugiego,

Z temi “moccoletti” dzieje się, jak z życiem, 
człowiek zna dotąd jeden tylko sposób tworze­
nia, dawania życia, i to otrzymał od Boga, ty­
siące jednak wynalazł środków niszczenia go, 
zabijania; co prawda w tej sprawie sam szatan 
w znacznej części przyszedł mu z pomocą.

Za zbliżeniem do jakiegobądź ognia, “moc- 
coletto” zapala się; ale któż opisać zdoła tysią­
ce wynalezionych sposobów do ich gaszenia: to 
za pomocą dmuchnięcia najpospolitszego, to za 
pomocą olbrzymich miechów, potężnych dusi­
cieli ognia, nadnaturalnej wielkości wachlarzów 
i tym podobnie bez końca.

Każdy śpieszy tedy, aby kupić sobie takie 
“moccoletto".

Franciszek z Albertem dotarli także do ku­
pców.

Noc zapadła szybko nad wszelkie spodzie­
wanie, śród takiej wrzawy.

W tejże chwili krzyk się zewsząd rozlega: 
“moccoli” grzmiącemi straganiarzy roznoszony 
głosami—już i kilka gwiazd nad głowami tłumu 
zabłysło, jakby na hasło do szału.

W dziesięć minut już pięćdziesiąt tysięcy 
świateł zabłyska, krążąc z pałacu weneckiego 
na plac Ludu, i z placu Ludu do pałacu wene­
ckiego.

Rzekłbyś, że to święto uroczyste złych du­
chów.

Zresztą, kto tego na własne oczy nie wi­
dział, nie może sobie z opisu nigdy dokładnego 
wytworzyć wyobrażenia.

Proszę sobie wystawić naprzykład, że wszyst­
kie gwiazdy z nieba spadły, i rozpoczęły tu na 
ziemi jakiś szalony taniec; a temu wszystkiemu 
towarzyszy taki krzyk i wrzawa, że nigdy i ni­
gdzie, na całej kuli ziemskiej, jeszcze ucho lu­
dzkie nie słyszało tego i usłyszeć nie może.

W owej chwili znikają wszelkie różnice 
stanu.

Służalec łączy się z księciem, książę z ban­
dytą i łotrem, łotr z pobożną mieszczanina du­
szą, a wszystko to dmucha, chucha, gasi i za­
pala.

Gdyby zmartwychwstał starożytny Eol, 
ogłoszonoby go niezawodnie królem “moccoli”, 
Akwilona zaś domniemanym następcą i dziedzi­
cem korony.

Ten tłum rozbawiony szalał zapamiętale 
prawie przez dwie godziny; ulica wyścigowa była 
tak widna, jak śród dnia białego; można było 
rozpoznać najdokładniej rysy twarzy widzów 
nawet na trzeciem i czwartem piętrze.

Co pięć minut Albert dobywał zegarek, na­
reszcie dopatrzył się godziny siódmej.

Obaj przyjaciele byli właśnie o tej godzinie 
na wzgórzu ulicy Pontefici.

Albert wyskoczył z powozu z “moccoletto” 
w ręku.

Parę masek uderzyło na niego, aby mu za­
gasić świecę lub wydrzeć; ale Albert, jako zrę­
czny bokser, odtrącił każdego o dziesięć przy­
najmniej kroków od siebie, i szedł prosto do 
kościoła św. Jakóba.

Tłumy zalegały stopnie kościoła i walczyły 
bez ustanku z pochodniami w ręku przeciw tym, 
co także pochodnie trzymali.

Franciszek patrzył za Albertem i widział, 
jak, wstąpiwszy już na stopnie, spotkał maskę 
znajomą mu dobrze, przebraną za wieśniaczkę, 
ona podała mu rękę i w tejże chwili bez żadne­
go, zda się oporu ze strony bohatera naszego 
wyrwała mu “moccoletto" z ręki.

Franciszek z oddalenia nie mógł dosłyszeć 
słów rozmowy; jednak, o ile wnosić było można 
z pozoru, nie musieli się po nieprzyjacielsku 
znaleść względem siebie, bo ujęli się pod ręce 
i poszli razem.

Czas jakiś miał ich jeszcze mimo tłumów 
na oku, wkrótce zginęli mu na drodze ku Ma­
cello.

Wtem odgłos dzwonu uderzył na znak zam­
knięcia karnawału, w mgnieniu oka naraz wszy­
stkie świece zagasły, jakby za czarodziejską 
sprawą. Rzekłbyś, że jeden silny powiew wia­
tru zniszczył te drobne światełka, a Franciszek 
ujrzał się otoczony nieprzebytą ciemnością.

Od jednego jakby uderzenia laski czaro­
dziejskiej umilkły wszystkie krzyki, echo tylko 
turkotu odjeżdżających powozów z maskami 
tętniało głucho, i światła po oknach w głębi po­
kojów gdzieniegdzie jeszcze połyskiwały.

I karnawał skonał.

ROZDZIAŁ V.
Katakumby Ś-go Sebastyana.

Nigdy może Franciszek nie doświadczył 
wrażenia tak nagłego, ani tak gwałtownego 
przejścia z wesołości do smutku, jak w tej 
chwili; rzęchy można, iż Rzym, czarodziejskim 
podszeptem jakiegoś ducha nocy, przemienił się 
w jeden rozległy grób.

Ulice, po których młodzieniec przechadzał 
się, gęsta zaległa ciemność.

Zresztą przejście to niedługo trwało; po 
dziesięciu minutach, powóz jego, a raczej hra­
biego, zatrzymał się przed hotelem angielskim.

Obiad już był gotów; ponieważ Albert uprze­
dził, iż nie spodziewa się wcześnie wrócić, Fran­
ciszek sam zasiadł do stołu.

Pan Pastrini, który przywykł razem ich wi­
dywać, zapytał o przyczynę nieobecności Alber­
ta; Franciszek odpowiedział, iż towarzysz jego 
otrzymał przedwczoraj jeszcze na dzisiejszy 
obiad zaproszenie.

Gdy nagle światła pogasły i ciemność je 
zastąpiła, cisza po wrzawie nastała, umysł 
Franciszka opanowała niespokojna jakaś smę- 
tność.

Jadł więc obiad i milczał pomimo starannej 
usługi gospodarza, który po kilkakroć przycho­
dził go zapytywać, czy czego nie potrzebuje.

Franciszek postanowił czekać na Alberta, 
jak można najdłużej.

Kazał przygotować powóz dopiero na go­
dzinę jedenastą, prosząc pana Pastriniego, aby 
w razie przybycia’ Alberta do hotelu, natych­
miast go o tem zawiadomił.

O jedenastej jeszcze Albert nie wrócił, 
Franciszek ubrał się i pojechał, uprzedzając go­
spodarza, że przepędzi noc u księcia Brac­
ciano.

Dom księcia Bracciano był jednym z naj­
przyjemniejszych w Rzymie; jego żona ostatnia 
dziedziczka rodziny Kolonnów, z wielką uprzej­
mością przyjmowała gości, stąd gody, przez 
księcia wyprawione, miały europejską sławę.

Franciszek i Albert przybyli do Rzymu 
z listami polecającemi do niego; zaraz więc na 
wstępie zapytał Franciszka, co się stało z jego 
towarzyszem podróży.

Przyjaciel odpowiedział, że się rozstał z Al­
bertem wówczas, gdy miano gasić światła na 
ulicy i że go stracił z oczu na Via Macello.

— I od tego czasu nie widziałeś go pan?..
— zapytał książę.

— Czekałem nań aż dotąd — odpowiedział ' 
Franciszek.

— A czy pan wiesz dokąd poszedł?..
— Właśnie że nie wiem; zdaje mi się je­

dnak, że go jakaś schadzka miłosna zatrzymała.
— 0!.. — rzekł książę — to zły dzień, albo 

raczej zła noc na spóźnione schadzki; niepra­
wdaż pani hrabino?..

Te ostatnie wyrazy zwrócone były do hra­
biny G**, która tylko co przybyła i przecha­
dzała się, wsparta na ramieniu Torlonia, brata 
księcia.

— Przeciwnie, noc jest prześliczna, czaru­
jąca i obecni tu, tego tylko będą żałowali, że 
zbyt prędko przeminie.

— Ja też — odparł książę, uśmiechając się 
—nie mówię o osobach, które są tutaj; mężczy­
znom grozi niebezpieczeństwo, bo mogą paść 
ofiarą wdzięków pani, a kobietom, że się pocho­
rują z zazdrości na widok, jak jesteś piękną. 
Ja mówię tu' o tych, co wędrują po ulicach 
Rzymu.

— A!., dla Boga!..—zawołała hrabina—któż 
chodzi po ulicach o tej godzinie?., chyba ten 
tylko, co do nas na bal śpieszy.

— Nasz przyjaciel Albert de Morcerf, któ­
rego zostawiłem w pogoni za nieznajomą o sió­
dmej wieczorem — rzekł Franciszek — a dotąd 
nie widziałem go jeszcze.

— Jakto?.. i nie wiesz pan, gdzie jest?..
— Nie wiem wcale.
— Czy ma przynajmniej broń jaką przy 

sobie ?..
— Znając Rzym lepiej od niego, nie powi­

nieneś pan był go puszczać — wtrącił książę.
— O, zapewne!., to tak samo, jakby chcieć 

zatrzymać w biegu konia wyścigowego, który 
dzisiaj wygrał nagrodę w gonitwie — odparł 
Franciszek—zresztą, cóż mu się stać może?..

— Kto wie, noc bardzo ciemna, a Tyber 
niedaleko od Via Macello.

Franciszek zgadując myśl księcia i hrabiny, 
tak zgodną z jego niepokojem, uczuł dreszcz 
w sobie.

— Dlatego właśnie powiedziałem w hotelu, 
że będę miał zaszczyt przepędzić noc u ciebie, 
mości książę — odrzekł Franciszek — i mają mi 
tu dać zaraz znać, skoro powróci.

— O, zdaje mi się — podchwycił książę—iż 
służący mój szuka pana.

W rzeczy samej służący, spostrzegłszy Fran­
ciszka, zbliżył się do niego.

— Jaśnie panie — rzekł — właściciel hotelu 
Angielskiego zawiadamia, że czeka tam na pa­
na jakiś człowiek z listem od hrabiego Morcerf.

— Z listem od hrabiego?.. — zawołał Fran­
ciszek.

— Tak jest.
— Cóż to za człowiek?..
— Nie wiem.
— Dlaczegóż tu listu nie przyniósł?..
— Posłaniec nic więcej nie mówił.
— A gdziesz posłaniec?..
— Skoro tylko zobaczył, żem wszedł do sali 

balowej, dla zawiadomienia pana, natychmiast 
się oddalił.

— 0!.. — wyrzekla hrabina do Franciszka
— pośpiesz pan, biedny młodzieniec, może go 
spotkał jaki przypadek.

— Śpieszę—odparł Franciszek.
— Czy pan powrócisz jeszcze i powiesz nam, 

co się stało?..—spytała hrabina.
— Naturalnie, jeżeli tylko rzecz nie jest wa­

żną; w przeciwnym razie nie wiem, co się ze 
mną samym stanie.

— A w każdym razie niech panu rozwaga 
przewodniczy—rzekła hrabina.

— 0!.. bądź pani spokojną.
Franciszek pochwycił kapelusz i spiesznie 

wybiegł z sali.
Powozu nie zastał, bo mu kazał odjechać 

i dopiero wrócić po siebie o drugiej, lecz szczę­
ściem pałac Bracciano, który wychodzi z jednej 
strony na ulicę Wyścigów, a z drugiej na plac 
Świętych apostołów, zaledwie o dziesięć minut 
drogi odległym jest od hotelu Angielskiego.

Zbliżając się do hotelu, Franciszek spo­
strzegł człowieka, stojącego na środku ulicy; 
ani na ehwilę nie wątpił, że jest to posłaniec 
od Alberta.

Człowiek ten osłonięty był wielkim pła­
szczem.

Franciszek podszedł do niego i ździwił się 
bardzo, gdy człowiek ten pierwszy przemówił.

— Czego pan żąda odemnie?.. — rzekł, 
cofając się o parę kroków, jakby się go nieco 
obawiał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
Ogłouenia pod tą rubryką kosziują 
na jeden ras 50c. na trip rasy $1 00-

Antoniego Dom ża l- 
s k i e g o, rodem z gub. płockiej, 
przebywającego 13 lat w Ame­
ryce, poszukuje siostra Apolonia. 
Kto by o nim wiedział lnb on sam 
raczy mi donieść pod adresem: J. 
Gurzyński, box 125, Catasaiiąua, 
Pa., Lehigh Co. '49—-ul)__

M łjzez Y ZN
krwrlc prarUshl») robocie proe« S do « 
Etennk Zgto.ll1 «H «Ib© pb«4 “» In‘

— Nareszcie udało się 
pollcyl w So. Chicago schwy 
tać ptaszka, który od dłuż­
szego czasu wyłudzał wiele 
pieniędzy od Polaków i Wę­
grów. Jest nłm niejaki Al 
bert Stein, który sprzedawał 
losy na loterye europejskie.

Wyłudzał on od majętniej­
szych swych klientów większe 
sumy pod pozorem, iż nume- 
ra losów przez nich posiada­
nych wygrały wielkie wygra­
ne, ale że trzeba dopłacić kil­
kadziesiąt dolarów do pełnej 
ceny losu. Wszystko to oka 
zało się humbugiem, a obec­
nie go aresztowano. Liczba 
jego ofiar liczy się na setki.

— John German znale­
ziony został w saloonie Con- 
nora przy 91 ulicy w stanie 
nieprzytomnym. Na twarzy 
ma wielką ranę jakby od 
brzytwy. Nie zdołano dotąd 
nic się od niego dowiedzieć, 
gdyż mówić nie może.

— Tramwaj rozbił po­
licyjny woz amDulansowy na 
zbiegu Milwaukee i Ashland 
ave. W wozie tym siedziało 
dwóch pollcyantów, którzy 
wieźli do szpitala dwóch cho­
rych.

Wóz tramwajowy najechał 
na ambulans i rozbił takowy 
w drobne kawałki. Konie 
spłoszone ućiekly, zaś wszy­
scy czterej ludzie w wozie 
odnieśli ciężkie rany. Powo 
dem takich wypadków jest 
zwykle prawie brutalna bez­
względność woźnic tramwajo­
wych, którzy sami stojąc bez 
piecznie na wozie nie baczą 
co się w około nich dzieje i 
pędzą jak szaleni. Szczegól­
niej na punktach, gdzie pa 
nuje ciągle tak wielki ruch 
jak u zbiegu ulic Milwaukee
i Ashland powinny przecież 
tramwaje zwalniać biegu, a 
jeżeli tego nie robią, to po­
winni za to ulegać karze.

— Szef policji O’Neill 
w swym dorocznym raporcie 
poda zażądanie o 500 poll- 
cyantów więcej i o podwyż­
szenie o *ico rocznie poll- 
cyantom odprawiającym służ­
bę patrolującą.

— Znów jedną sprawę 
wygrało miasto nasze, a mia­
nowicie spór z zarządem ko­
lei ulicznych o obowiązek 
czyszczenia torów tramwajo­
wych.

Sąd najwyższy Supreme 
Court zawyrokował, że kom­
panie tramwajowe mają obo­
wiązek oczyszczać tery z bło­
ta 1 śniegu w zimie, a skra­
plać je w lecle. Jest to bar­
dzo sprawiedliwy wyrok bę­
dący zarazem dowodem, że 
jeżeli zarząd miasta chce 
szczerze coś przeprowadzić, 
to istniejące ustawy dadzą się 
zastosować, a sądy są także 
sprawiedliwe. Trzeba tylko 
chcieć, a także trzeba czu­
wać nad tern, by wyrok zo­
stał wykonany.

Wygrana procesu z tram­
wajami o tak zwane transfe­
ry okazuje się bardzo korzy­
stną w skutkach dla tysięcy 
ludzi dziennie. Szczególniej 
ci, którzy wiele jeździć mu 
szą, oszczędzają miesięcznie 
kilka dolarów.

— Wydatki na utrzy­
manie parku Lincolna wyno­
siły w roku bieżącym okrą­
głe 323 tysięcy dolarów. W 
kasie jest 116 tysięcy do dy- 
spozycyi.

— Dr. William H. Stay- 
ner, popełnił podwójne sa 
mobójstwo. Najpierw się po­
strzelił, a potem rzucił się 
pod koła nadchodzącego po­
ciągu.

Snwlloiml Shipping Office. S Clinton «<.. lub 
Tl We.t »t- New York
w* ■ ■ I kur»ryu Kw iranlowan*.Rn(l\ kit hi a Łjrtnai Łnplerz, wypada- 
ale włoiów l w.aelkla choroby '“«“J'T’J.'y 
■■ pomoc« najnow.t.j motody apoeyallatów. 
A4™. Prof BRCNOIA, »rod«. A*» Sal. 
Brook p Sc* Y«»* (39—1903)

I chcecie posyM plenlądw» do 
J IjA Fj ■>! starego kraju najśpiewniejszym 
I najpewniejszym sposobem, piszcie po eyrku- 
lorze do lajdora Hen, Austro-Kusslan Bank, 
$ Carlisle St, New York.

I 1 chcecl* «prowadałć krewnych 
J L/j r i>A lnb przyjaciół ze sUrego kraju 
Dtazrie po ceny i Informacy»-, których beepła 
fcu nrfłlelimy. Izydor Hera, Aałtro Russlan 
Bank. 2 CarlialeSt., New York. (49-52)

f f 1 chcecie pomocy prawnej, fwia-
J ŁÓ Ej 11 ■ domej prze« konsola potwler 
dzonej lub potrzebujecie Jakiegokolwiek legalne­
go dofcumentn, pUzcle no informacje do Izydo­
ra Hera, 2 CarliBle St, New York. (49-62)

IZ / I Ił 11?T V cierpiące na ból głowy lub 
B I " 1> I " I I nicregularnofci niech UŻV- 
wają Ziołową Herbat' >mltb a. Reguluje cały 
organizm, prtecxy«c«a i wzbogaca krew, doda­
ło caerstwoścl • czyni życie przyjemnem. Cena 
paczki «c. Używać jej można z wielką ko™J' 
Belą dla zdrowia. Jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
Smith e Moutaln Bern Tea, 179 W. Dlrislon sL, 
Chicago, 111. (Należy tość należy przesyłać w 
markach pocztowych.) x

(TPJ ATlf I Rodacy oł*HtĄl<>- 
V-L LA 11X1. wujący książki, 
a życzący sobie mieć ua Gwiazdką 
opłatki, niechaj dołączą lOc. Sa­
mych opłatków (bez książek) nie 
wysyłamy, bo się w przesyłce ni­
szczą. W. Dyniewicz.

Maryanna Zemecka po­
szukiwana jest w ważnym intere­
sie przez swego męża Antoniego 
Zemeckiego, New Hyde Park, LI 
N. Y. (-*0-51)

Józef i Tomasz Woroniecki są 
poszukiwani przez swego brata. 
Pierwszy przebywa w Ameryce 3 
lata a drugi 13 lat — przed ro­
kiem bvli w Amsterdam, N. Y. 

Julian Woroniecki, box 17,
Bloomville, Seneca Co., Ohio. 

(45-51)

Rozalia Andrzeszek z domu Ka­
mieńska, jest poszukiwana przez 
siostrzeńca: Paweł Synowski, 37 
Chestnut st., Oil City, Pa. (49—51)

MĘŻCZYŹNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraju, a chcecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej robocie na pospieszayra o- 
kręcie, to możecie jechać do Ham­
burga i Bremen za 7 doi. Okręta 
odchodzą w. każdy wtorek, 
czwartek i sobotę. Piszcie do Izy­
dor Herz, Bank Polski, 2 
st. New York.

wtorek,w.

Carlisle 
(49-52)

KTO CHCE jechać do Europy
1 chce po kilka godzin dziennie 
lekko na okręcie pracować, ten 
może zajechać do Hamburga za 
$8.00. Interesowani niech się zgło­
szą do: Izydor Ilerz, Bank Polski
2 Carlisle st. New York. (49-52)

Maryanna Święcicka żona Pio­
tra, poszukiwaną jest przez 
ojca swego. Przed kilku laty mie­
szkali w stanie Michigan.

Stelmachermeister Kazimierz 
Gąsiorowski, Icier, post Goeritz an 
Oder, Brandeburg, Prussia. (49-51)
1111 rt fttf l1'*1'1' " w v padaj,. to my 
l||ff ■ g IV W gwuriMitujenn /<• nasze nowo 
WlUOI
korzenie. powstrzyma <« wypadali i iw mietecu 
wvtMMlnittvrh wynmna nowe, ładn gest»*, tniyk- 
kie I wzmocnione włosy. Przyś.i cle Sl.üûao- 
trzvmack* butelkę tejolekarstwa na pn'»l^. Adret 
••ANIMATOR' . .T** Aułairn Ave., Chicavo, 11L

Józef Romanowski, poszukiwa­
ny jest przez swą żonę. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam raczy mi 
donieść, pod adresem: Franciszka 
Romanowska Sch >ol st., Bellows 
Falls, Vt (50- 52).

Franciszek Gleba, który w roku 
1899 przebywał w Now Britain, 
Conn., poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego brata Józefa 
Gleba, 234 Broadway, New York 
City. (50—52)

M. Janiszewski ma paczkę na 
poczcie w Osceola, Nebr. Niech 
się po nią zgłosi lub poszle 26c 
na przesyłkę.

KRAWIEC europejski z dobrą 
praktyką, poszukuje zajęcia. Kto­
by z rodaków wiedział o robocie, 
raczy mi donieść pod adresem: Ju- 
Julian Ołupiński, Bondsville, 
Mass.

Ignacy Smoliński poszukuje swej 
ciotki z domu Kamińska a po mę­
żu Andszeszak. Przebywa od lat 
29 w Ameryce. Ktoby o niej wie­
dział raczy mi donieść pod adre­
sem: Ignacy Smoliński, 34 Plomer 
R., Oil City, Pa.

Jan Radzikowski, pochodzący z 
gub. pł ckiej, pow., Lipno, poszu­
kiwany jest przez swego kolegę 
Wawrzyńca Janiszewskiego, 78 
Nicols st., W, Gardner, Mass.

Antoni Guzowski, poszukiwany 
jest w bardzo ważnym interesie 
przez swego znajomego Zygmunta 
Górnego, 642 W. 19 st., Chicago, 
111. (50-52)

Jan Kozłowski z Raciąża, gu­
bernia Płocka przyjechał do Ame- 
rrki w tym roku około Wielkiej- 
noey, poszukiwany jest przez Teo­
fila Kruszewskiego z Niedzborza 
tej samej gubernii. Raczy się 
zgłosić listownie pod adresem: T. 
Kruszewski Cudahy, Wis., Box 66.

Podrag
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Reumatyzmowi, Neuralgii,itd.

DRA RICHTERA sławny wSwizcio 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylkozochroDPąmArkgy ot w Ir.i” 
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?New York.d 12 Czerwca 1899. 
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Polecany przez znakomitych lekarzy, >

Cztety miesiące temu Stay- 
ner praktykował w Chicago, 
później jednak udał się do 
Colorado, gdzie byl dokto­
rem przy kopalni. Po krótkim 
czasie pobytu tamże prezy­
dent kopalni umarł, a urzęd­
nicy inni odprawili go. Po­
tem wyjechał do Nowego 
Yorku, a następnie przybył 
do Chicago z powrotem.

Trzy lata temu jego żona 
popełniła samobójstwo, to 
pląc się w rzece.

— Wojowniczy George 
Wellington Streeter, uchodzą­
cy w oczach własnych za 
właściciela “dystryktu nad 
Michlganem,” Henry Hoeld- 
ke i Wm. McManners zostali 
przez przysięgłych uznani win 
nymi śmierci stróża Johna S. 
Kirk i skazani na pobyt w 
domu karnym na czas nie­
ograniczony. Hoeldkego po­
lecili przysięgli łasce sędzie­
go. Oskarżeni przyjęli wyrok 
spokojnie, lecz następnie twier­
dził Streeter, że stal się ofia­
rą spisku milionerów, popar­
tych _ przez władze chlcago- 
skle. Tym milionerom roz­
chodzi się o jego własność i 
tę mu zagrabiono, ażeby zaś 
Streetera usunąć z drogi, u 
znaje się go winnym zabój­
stwa 1 posyła do więzienia.

Sprawa przedstawia się tak. 
Niejaki Henry Cooper rościł 
sobie pretensye do gruntu 
nad jeziorem, do którego to 
gruntu ma równocześnie pre­
tensye Streeter.

Na spornym gruncie Coo­
per i Streeter stawiali szopy 
drewniane i trzymali w nich 
stróżów, którzy jedni drugich 
starali się spędzić ze sporne 
go terytoryum. Walka trwa­
ła przez tydzień i skończyła 
się tern, że stróż Kirk poległ 
od kuli karabinowej, trafiony 
w głowę. Kto w dniu feral­
nym rozpoczął strzelallnę, nie­
wiadomo, nie ulega wszakże 
wątpliwości, że Streeter pod­
czas zabicia Kirka na polu 
walki nie był obecnym, jak­
kolwiek pobudzał swych ludzi 
do strzelania, widząc się po­
krzywdzonym, ponieważ po- 
llcya rozbierała gwałtem jego 
szopy 1 usuwała jego rucho­
mości z jego mniemanej wła­
sności, pozostawiając w spo 
koju na spornym gruncie je­
go przeciwników.

’ Streeterowl zdaje się, że 
władzom miejskim 1 stano­
wym nie przysługuje prawo 
mieszania się do jego dystryk 
tu nad Michlganem, ponieważ 
pozostaje on pod wyłączną 
opieką władz związkowych.

— W browarze K. G. 
Schmidta, znajdującym się na 
przestrzeni ograniczonej Grand 
pl., Webster ave., Sedwlck 
st. 1 Cleveland ave., spostrze­
żono pożar w salach, prze 
znaczonych na przechowywa 
nie chmielu i innych mate 
ryaiów.

Zaalarmowana straż pożar­
na przywołała od razu na po­
moc kilka Innych odzlalów 
straży, gdyż ogień groził 
przeniesieniem się na inne 
budynki 1 zniszczeniem całe­
go zakładu. Dzięki wspólnej 
działalności kilkunastu sika­
wek zdołano opanować po­
żar po upływie godziny. Szko­
da wynosi tylko *50,000, po­
nieważ główny gmach fabry­
ki ocalono.

— 14 osób straciło ży­
cie z powodu pożaru, który 
wybuchł w hotelu Lincoln 
176 Madison ul. w czwartek 
rano o godzinie 6 ej. Płomie­
nie nie wyrządziły wielkiej 
szkody w budynku, lecz dym 
był tak gęsty, że ofiary ka­
tastrofy zaduszone zostały za­
nim można Im było przyjść z 
pomocą. Wiele z ofiar wy­
skoczyło z okien czwartego 
piętra, lub usiłując zejść po 
żelaznej drabinie ratunkowej, 
nie mogło się utrzymać na 
zimnych, obmarzniętych szcze 
blach 1 spadało na dól na 
bruk uliczny. Goście śpiący 
na wyższych piętrach w tyle 
budynku nie mieli po prostu 
żadnej szansy uratowania ży­
cia.

Na wszystkie piętra pro­
wadziły tylko jedne wąskie 
schody, które się zapaliły i 
przecięły odwrót skazanym na 
uduszenie ofiarom.

Dotychczas odszukano 14 
trupów. Wiele z nich znale­
ziono w łóżkach uduszonych. 

Inni znalezieni zostali martwi 
na korytarzach, widocznie u- 
clekając padali, tracąc przy­
tomność skutkiem dymu.

Pożar miał powstać z po­
wodu zapalenia się schodów 
na drugiem piętrze od rzuco­
nego nieostrożnie cygara.

Winę tej katastrofy przy­
pisują polityklerzy p. Piotro 
wi Kłolbassie, inspektorowi 
budowli.

— W tych dniach wy­
głosił prof. Barącz przed 
członkami “Surglcal Soclety” 
w Chicago naukowy odczyt 
o “Promlenlcy” (Aetinomy- 
cosis).

Wykład ten był bardzo 
zajmujący I cenny dla tego, 
że prelegent oddawał niejako 
na użytek ogółu swoje spo 
strzeżenia i wyniki skuteczne 
go leczenia tej ciekawej cho­
roby, dosyć powszechnej po­
śród rolnego ludu w Galicy!, 
a mało stosunkowo znanej w 
Ameryce.

Wykład swój ilustrował dr. 
Barącz własnymi preparatami 
mikroskopijnymi, które do­
kładnością swoją wzbudziły 
podziw uczonego zebranego 
tam grona, tak jak wogóle 
cala praca wywołała zasłużo­
ne oklaski i uznanie.

Do “Chicago Surglcal So- 
ciety” należą lekarze i chirur­
dzy najznamienitsi, autorowłe 
dziel naukowych i mężowie 
sławy światowej. Prezesem te­
go towarzystwa jest dr. J. B. 
Murphy, znany operator i 
chirurg.

Prof. Barącz został umyśl­
nie zaproszonym do wyglo 
szenia odczytu, i już to samo 
świadczy, że znany on jest 
tutejszym swoim kolegom ja­
ko uczony pierwszorzędnej 
wartości.

Przyjemnie nam wyrazić na­
szą radość z tego powodu, że 
prof. Barącz należy do grona 
tych dzielnych Polaków, któ­
rzy 1 pracą i swoją zbawień 
ną działalnością, nie tylko 
zaczczyt imieniowi polskiemu 
przynoszą, ale i rozsławiają je 
po świecie całym.

— Model pomnika Ko­
ściuszki jest od dwu tygodni 
w Chicago i dzięki niepo­
rządkom na kolei panującym 
nikt z Interesowanych o tern 
nie wiedział. Twórca modelu 
szukał i chodził po wszystkich 
dworcach i magazynach i zdo­
łał w końcu dopytać się o 
swoją własność.

Wszystkie formalności zo 
stały załatwione, wszystkie o- 
płaty uiszczone i paki w któ­
rych model został przysłany 
zostaną przewiezione do fa­
bryki. Natychmiast po roz­
pakowaniu przystąpi rzeźbiarz 
Chodzlński do zestawienia 
kawałków w jedną olbrzymią 
całość, która oby była jak 
najpiękniejszą.

— Głód węglowy grozi 
naszemu miastu 1 nie ma pra­
wie nadziei żeby zdołano od 
wrócić niebezpieczeństwo nam 
grożące.

Tysiące ton twardego wę 
gla jest obecnie w Chicago, 
a chociaż nadchodzą ciągle 
transporta, to jednak nie zmie 
nia to w niczem sytuacyi, 
gdyż ilość dostarczona nie 
stoi w żadnym stosunku do 
ilości żądanej przez odbiorców. 
Okrągłe milion ton potrzeba 
na miesiące zimowe, a abso 
lutnie jest wykluczonem, aże­
by chociaż połowa tej ilości 
dostarczoną być mogła. Zale­
dwie dwie trzecie kopalń w 
Pennsylvanll jest otwartych, 
a liczba górników jest za 
mała.

Na kolejach także nie mo­
gą sobie dać rady. Zachód 
potrzebuje 35 milionów ton, 
więc trudno wszystkiemu po­
dołać. Jednym na to sposo­
bem jest, by zima była dla 
nas względną 1 o ile możno 
ści nas oszczędzała. Niechby 
chlcagoski profesor od pogo­
dy zaczął przepowiadać mro­
zy, to z pewnością będzie 
ciepło. W sobotę jednak spadl 
obfity śnieg, a w niedzielę 
mieliśmy ostry mróz, który 
zapewne potrwa dłuższy czas.

— Za staraniem towa­
rzystw związkowych na pół­
nocno-zachodniej stronie mia 
sta, urządzono w parafii św. 
Trójcy obchód powstania li­
stopadowego.

Cały obchód wypad! bar­
dzo dobrze, za co należy się 
uznanie komitetowi obchodo­
wemu, że umiał ułożyć pro 
gram i obsadzić pojedyńcze 
jego numera odpowiednimi 
mówcami, śpiewakami i de- 
klamatorami.

— W szpitalu powiato­
wym umarł w przeszły pią­
tek, w strasznych clerpie 
niach, Józef Jarzembowski, 
chory na wodowstręt. Li­
czył on lat 28, był bratan­
kiem znanego na Stanisławo 
wie przedsiębiorcy pogrzebo­
wego Jana Jarzembowskiego, 
którego też pies pogryzł 
przed kilku tygodniami czy 
nawet miesiącami.

Józef Jarzembowski zachoro­
wał na wodowstręt jeszcze w 
zeszłym tygodniu, ale w pią­
tek tak mu się pogorszyło, 
że musiano go oddać do 
szpitala.

— W poniedziałek wie­
czorem zrezygnował z posady 
komisarza budowli, Piotr Kiol- 
bassa. Rezygnacyę swą zło­
żył on na piśmie w ręce mayo 
ra Harrison.

W miejsce tej posady otrzy­
ma on nową posadę w biurze 
ulepszeń dróg publicznych. 
Posada ta przynosi *4000 ro­
cznie.

— W niedzielnem wy­
daniu “Chicago American” 
zamieścił na dwóch stronlcaah 
reprodukcyę obrazu znanego 
polskiego malarza Jana Styki, 
męczeństwo chrześcfan w cyr­
ku Nerona.

Obok reprodukcyl znajduje 
się dokładny opis naszego 
artysty - malarza, a opis ten 
ujęty jest w słowach bardzo 
pięknych.

— Stary osadnik chica- 
goskl Dr. Johann A. Enan 
der, wydawca szwedzkiej ga­
zety “Hemlandet”, za swe 
zasługi położone na polu o- 
światy wśród amerykańskich 
Szwedów, został w tych dniach 
przez króla szwedzkiego O 
skara uczczony orderem ryce 
rza króla Wazy.

Dr. Enander jest zdolnym 
publicystą, a gazeta jego jest 
najstarszą w Ameryce.

— Zwraca się uwagę pu 
bliczności, aby stroniła od 
psów, ponieważ bardzo wiele 
psów jest wściekłych.

— Na rogu ulic Canal 
i Madison spalił się w nocy 
z poniedziałku na wtorek ol­
brzymi gmach, H. H. For 
syth. W gmachu tym znaj 
dowały się warsztaty 1 towa 
ry żelazne. Straty wynoszą 
pół miliona dolarów. Nikt z 
ludzi nie stracił życia.

Pomoc dla chorych.

Ks. B Ł- Miller, misjonarz, 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choroby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd­
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa sta­
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun­
townie odświeża i pomnaża, daje swo­
bodny umysł, chęć i siłę do pracy.

llutelka tego lekarstwa koaztaje SI 80 
a nabyć je można u głównego zarządcy 

J.L.SMITH, 208-212 W. Dlvisiomt 

Chicago, 111.

CENY TAEG0WE.
CHICAGO, 10 Grudnia 1902.

MĄKA: beczłca 
Zimowa patena 
Straight 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA (buazel) 
No. 4 czerwona 
No. 8 czerwona

PSZENICA WIOSENNA 
No. 1 Northern 
No. 2 Northern
No. 2
No. 4

ŻYTO (buazel)
No. 2
No. 8
No. 4

KUKURYDZA (buazel) 
No. 2
No. 2 ż.6ha
No. 2 biała
No. 8 Żółta

40%

OWIES (buazel)
No. 2
No. 2 biały 
No. 8
No. 8 biały 
No. 4
No. 4 biały
Standard

SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1
No. 2
Miejscowe

Wieprzowina (100 funtów) 
Smalec 
Żeberka

PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 
Ser twina 
Ser brlck
Szwajcarski 
Llmburski 
Masło śmietankowe
Flrsta

)jjSecond8 
Dairles 
Jaja, (tuzin) 
Niesortowa

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki żywe 
Kurczęt(żywe 
Kaczki
Gęsi tuzin

OWOCE
Jabłka (beczka)
Cytryny (pudło)
Banany (pąk) 

JARZYNY:
Kapusta (pudło)
Pomidory (buszel) 

KARTOFLE
Burbanks
Perless lub Hebrons 
Rosę i Kings 
Słodkie kartofle

8.40-8.50
8.10—8.25

4.20
2.00—2.80

(buazel)
75

74-75
72-74
58-70

49-52^
47—48

54
55—50 
58-55 
40—50

80-81 
WW 

29—29% 
82—38

30 
29-31

82

18.50-14.00
12.50
10.50
10.00

14.95—15.80 
8.87- 9.50 
7.95—8.20

11—12

11

23-24
18-20

24
20-22
20-21

10И
12« 

10-11
11K-12

6.00—9.00

1.50-6.00
8.25—4.250
1.00—1.900

50-66
2.00- 2.25

24—43
84 41

■ 87—41
2.25-2.50

— W Cheyenne, Wyo., 
spalił się teatr. Szkody wy­
noszą *75,000.

SKŁAD ZAŁOŻONY læl Ł

HENRY ЯЖИ0П,
GROSERNIM.

HUBTOWZY 1 DKOBUZGOWI,

832—234 E, RANDOLPH 87
pomiędzy Franklin 1 Market g(„

CHICACO.
Sprzedaje po najtańszych cenach

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ber Bdamekt 1 aer Parmeaafiakl. 
Fromage de Brie i ser RoqufortskL 
Ber 1 roGllny, Neussatelaki i Llmbunkl. 
Brunświckl salceson.
balami, Westfalskie ssynki. 
Wedzone 1 marynowane wegores. 
Hollandzkle sztokfisze. ancHorlM.
Nowo Hollandzkle iledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 ezamplxlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kattzą pszenną. 
Najlepszy Jączmiefi perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaezą taUrczaną, kaszą owsianą.
Mąką Utarczaną, mąką ryżową. 
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemiockie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronaL 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki« śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, cztrakt miąeny. 
Prawdziwą kawą Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback a. 
Niemieckie kołowrotki I gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
8wieże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, slemią konoplana, rzepa* 

kowe. Jako i wszelkie inne towary koi senna.
HBNRY SCHOHLLKOFP

JEDYNA POLSKA 
Maszyna (lo drukowania 

Cena tylko S1000
W zupełności zaswarantowana. O wiele lepsza 

niż 825 maszynkajaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim Jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du­
że litery z polskiemi akcentami i cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztęJ zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie:

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. Q 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy,

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumonta i do Śpiewu. 
Utwory na Fortapian, do Śpiewu, na orkiestrę, kaj>«lę do 
teatru 1 wszystko co wchodzi w zakres muzyki 1 śpiewu.

Telefon 989 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śplewackkb I Orkiestry Polskiej w Chicago

j POLSKA APTEKA, !S’ ‘l,=r i* i * * 4"’.1’ |
X Pełny wybór równych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. «
• W aptece zawuze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
♦ na wszelkie choroby. J
X...o......oo..o..«oooo...o*oooooooo*oó****ó*oo*ooooot

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2jx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemu modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk *51.00

Takie sanie obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 75c. 
W. DYNIEWICZ, 632 Noble “st., Chicago, 111.

2 S. Stei nqard. xfswA< kL: ave.

S ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU
• I PAPIKBOSÓW. 

Sprzedaj« po zniżonych cenach naetępające towary.
• Turecki tytufi funt po $1 80. SI.75, >2.00. $2.50, $300 i
? H°?-,Tytofi roByJ-kł funt 50c, (We, 75c i $1 00. Tytofi
• do fajki “Cigar CUppIng" funt 28c. Koeyjekl tytoń do
• fajki funt 4«e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c. 40c
S * 4,>c- Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c 1
• $1.00. Maszynki do papiorosow sztuka lOc. Gilzy do pa-
• picroeów setk 7c, lOci 15c. Bitniłkt za tuzin paczek 25c,
• 30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe j o-
• rzechowe po 5c, §c I lOc. Fajki różne od lOc do $6.00.
• Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40,
• $1.60, $1.85 $2.60 I $5.0o. Małe cygarka za eto sztuk 55c
• 70c, 90c i $1.85. Herbata rosyjska fun> SOc, $1.00 1 $1.50
• Tytonlarkl od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50,
• Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••■•••••••••••••••

Najnowszy portret papieża Leona XIII.
W tych dniach wykoń­

czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do­
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
tak jak wygląda obecnie.

Niniejsza ilustracya 
przedstawia zmniejszony 
format obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.


